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To już ostatnie dni wakac j i 
uczniów szkói podstawowych w 
Kra ju . Wcześnie j bowiem rozpo-
częli je w tym roku i wcześniej 
zaczną naukę. Co przezorniejsi, 
a zwłaszcza ci najmłodsi, którzy 
po raz pierwszy przekroczą 
szkolne progi, zaopatrują się w 
podręczniki i zeszyty jeszcze 
przed pierwszym dzwonkiem — 
potem w księgarniach i skle-
pach będzie większy tłok. 

• 2 
W Źródłach na Dolnym Śląsku 
dobiega końca budowa na jw i ęk -
szej w K r a j u tuczami. Jest to 
nowoczesny obiekt z ogromnym 
zapleczem techniczno-produkcyj-
nym, na które składają się 
m.in.: wytwórn ia pasz, magazy -
ny zbożowe i paszowe, a także 
budynki socjalne dla załogi. 
Część tuczami przekazano do 
eksploatacji jeszcze przed cał-
kowitym zakończeniem budowy. 

• 3 
Wrocławskie Zak łady Elektroni-
czne posiadają swó j oddział w 
Pławkowicach. Wy twa r za się tu 
zespoły cewek do telewizorów 
oraz bloki pamięci f e r rytowe j do 
maszyn matematycznych. Tę 
czynność (na zdjęciu) wykony -
w a n ą w znacznej większości 
przez kobiety, określa się szy-
ciem płytki pamięci fe r rytowej . 

Zo f ia Ejsmont z Olsztyna od 25 
lat za jmuje się tkactwem. Spod 
j e j zręcznych rąk wychodzą tka-
niny o pięknych wzorach i mo -
tywach warmińskich i mazur -
skich. Są to różnego rodzaju 
obrusy, serwety i serwetki, bież-
niki i tzw. płachty mazurskie. 
Tkaniny j e j były eksponowane 
na wielu wystawach w K r a j u i 
za granicą, można je także kupić 
w sklepach „Cepelii", z którą 
artystka od dawna współpracuje . 

• 5 
Już po raz piąty zorganizowano 
„Solińskie lato", czyli cykl im-
prez kultura lno-rozrywkowych 
dla wczasowiczów i turystów 
przebywających w Bieszczadach. 
Nad brzegiem Za l ewu Solińskie -
go koncertuje orkiestra dęta, 
której skład stanowią p racow-
nicy Fabryki Autobusów w Sa -
noku (na zdjęciu). Fot. C A F 
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W numerze 
P r z e w o d n i c z ą c y R a d y P a ń -
s twa P R L H e n r y k Jab łoń -
ski p r z y j ą ł w B e l w e d e r z e 
g rupę r ep r e z en tan tów o -
ś r o d k ó w po l on i jnych , k t ó -
r zy uczestn iczy l i w l i c z - -
nych impre zach w K r a j u O 

65 nas to l a tków z okręgu 
p r z e m y s ł o w e g o L i l l e spę- _ 
dz i ło w a k a c j e w L u b l i n i e o 

Młodz i e ż po l on i j na p r z e b y -
w a j ą c a na ko lon iach w 
Olsz tynku zw i edz i ł a W a r -
szawę , Ż e l a z o w ą W o l ę , 
L i d z b a r k , K ę t r z y n , M a i - -
bork, F r o m b o r k i Gdańsk 1 0 

W D o m u Dz i ecka w Szcze -
c in ie — Zdro j a ch , n a j -
w i ę k s z e j tego t ypu p l a -
c ówce w K r a j u , dz iec i o -
s ierocone lub n iechc iane 
z n a j d u j ą d o m r od z inny 12 
Grupa f rancusk ich a r t y -
s t ów zapre zen towa ła w 
Gale r i i Wspó ł c zesne j w 
W a r s z a w i e w y s t a w ę ma ło 
znane j sz tuki — V I D E O 20 
P i o t r o w s k i i inni •—- tak i 
ty tuł nosi n o w y d o k u m e n -
ta lny f i l m t e l e w i z y j n y o 
P o l a k a c h w e f rancusk im 
ruchu oporu, z r ea l i z owany 
przez M a c i e j a S i eńsk i ego 22 
W 31 roczn icę P o w s t a n i a 
W a r s z a w s k i e g o p u b l i k u j e -
m y f r a g m e n t pamię tn ika 
j ednego z żo łn i e r zy k o m -
pan i i d y w e r s y j n e j A K pt. 
„ N a t a r c i e na G d a ń s k i " 28 
Jan Pszen i c zko mia ł 16 lat, 
k i edy w y b u c h ł a w o j n a . 
K o ń c z y ł akurat g i m n a z j u m , 
m a r z y ł o studiach, a le 
w o j n a p o k r z y ż o w a ł a w s z y -
stko. Dz i ś mieszka w A n t -
w e r p i i , m a c z w o r o dz iec i , 
k tó re z d o b y w a j ą to, czego 
on n ie m ó g ł os iągnąć — 
wyksz t a ł c en i e i z a w ó d 32 
R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Taitbout, 75009 Paris, Tel. 
124 76-44, 824 78-51. C.C.P. 92.20.76 Paris. 
W B E L G I I : Mme Ol. Kuc — 314, rue 
Warmonceau, 60000 — Charłeroi, 
C.C.P. 000-0666 945-70 Belgique. 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danuta Jagoszewski-Bienaimé. 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwartalnie: 
15 F — 125 FB, półrocznie: 20 F — 
190 FB , rocznie: 35 F — 330 FB. 

I M P R I M E R I E : Zak łady Graficzne 
„Tamka" , zak ład nr 1, Varsovie, 
Tamka 3. 
N r Indeksu 37941. 

z d j ę c i e na ok ładce : „ I N T E R P R E S S " 

Pro jekt okładki i opracowanie 
graficzne: I R E N A P O Z N A Ń S K A 

•REZYDENT FRANCJI Z WIZYTĄ W AMBASADZIE POLSKIEJ 

C o roku t ego dnia pod pa łacyk p r z y 
u l icy Sa int D o m i n i q u e w Paryżu , gdz i e 
mieśc i się A m b a s a d a Po lska , pod j e żdża 
d ług i sznur samochodów ż osobistośc iami 
z e św ia ta po l i t y c znego i gospodarczego , 
n a u k o w e g o i ku l tura lnego F ranc j i , k t ó -
re w ten sposób chcą zaman i f e s t ować 
s w o j e uznanie i p r z y j a z n e uczucia w o b e c 
narodu i pańs twa , m o g ą c e g o się pos z c z y -
cić coraz w i ę k s z y m i os iągnięc iami , k t ó r e 
są w i d o c z n e i z k t ó r y m i św ia t się l i czy . 
O b o k m i n i s t r ó w spotkać można na p r z y -
jęc iu, w y d a n y m tego dnia przez ambasa -
dora P R L , w i e l u znakomi tych a r t y s t ó w 
f rancusk ich , n a u k o w c ó w , powszechn ie ce -
n ionych p i sa r zy czy p rezesów znanych 
f i r m p r z emys ł owych , k t ó r y m dz ięki k o n -
t ak tom z po l sk imi ko l e gam i sp rawy p o l -
sk ie są b l i sk i e i znane. 

W t y m r o k u obchody w P a r y ż u p o l -
sk i ego św i ę ta n a r o d o w e g o wys z ł y poza 
z w y c z a j n ą normę . j a k zapow iedz ia ła 
t e g o dnia na parę godz in w c z e ś -
n i e j f r ancuska t e l ew i z j a , P r e z y d e n t F r a n -
c j i pos tanow i ł uczcić to' święto . O godz i -
nie 19.00 p. V a l é r y G i s ca f d d 'Esta ing 
p r z y b y ł do A m b a s a d y Po l sk i e j , gdz ie u 
w e j ś c i a p o w i t a ł go ambasador P R L w e 
F r a n c j i p. E m i l Wo j t a s z ek . Już p o chw i l i 

Dalszy ciąg na stronie U 
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Prezydenta Valéry Giscard d'Esta-
ing oprowadził po salonach i ogro-
dach ambasador Emil Wojtaszek 

Przed zakończeniem wizyty jeszcze 
chwila rozmowy między prezydentem 
Francji a ambasadorem PIW w Paryżu 

Attaché wojskowy przy Ambasadzie 
PRL w Paryżu, płk Stanisław Jar-
giełło (z prawej) w rozmowie z sze-
fem sztabu generalnego, gen. Me-
ry (z lewej) oraz z głównym in-
spektorem francuskiej armii lądo-
wej, gen. Vaillant (w środku) 
•4 
Prezydent Francji wzniósł serdecz-
ny toast za pomyślność Polski 
5 
W ten upalny dzień otwarcie salonów 
na ogrody amabasady sprzyjało pro-
wadzonym rozmowom i spotkaniom 

Zdjęcia: 
WŁADYSŁAW SŁAWNY 

Paryżu 
souligne la pro fondeur de l ' impression de 
l 'accueil que j 'a i reçu au cours de mon 
récent v o y a g e en Po logne " . 

Prasa f rancuska zamieszczając wiado-
mość o obchodach tegorocznego polskiego 
święta na rodowego w e Franc j i przytacza-
ła dodatkowe e l ementy zaobserwowane 
w czasie w i z y t y P rezydenta Franc j i w 
Ambasadz ie Po l sk i e j . 

Wznies iony p r zez prezydenta Valéry 
Giscard d'Estaing toast za pomyślność 
Polski by ł bardzo serdeczny. 

22 lipca w Pa ry żu by ł dniem upalnym, 
ale gorąca atmosfera jaka panowała w 
czasie spotkania z t e j okaz j i przy rue 
Saint Domin ique by ła wyn ik i em nie ty l -
ko s i lnych promieni słońca, ale i serdecz-
nych, p r zy j a znych uczuć, charakteryzu-
jących f rancusko-po lsk ie stosunki i kon-
takty o b y d w u k r a j ó w — Franc j i i Polski. 

TOMIRA LIPIŃSKA 

Dalszy ciąg ze strony 3 

otoczeni zostali grupą dz iennikarzy i f o -
toreporterów, . którzy następnie śledzil i 
przeb ieg powi tania z gośćmi zebranymi 
już w salonach i ogrodach ambasady. 

Z w i e l oma osobami prezydent w i ta ł się 
po przy jac i e l sku z rac j i codz iennych nie-
mal kontaktów, które z n imi u t rzymuje , 
z min is t rami , . sekre tarzami stanu. W A m -
basadzie Po l sk i e j spotkał ministra sp raw 
wewnę t r znych , p. Miche l Pon ia towsk iego , 
p r zyby ł ego i w t ym roku j ako jeden z 
p ie rwszych gości, ministra wychowan ia — 
p. René B a b y , panią S imone Ve i l — m i -
nistra zdrowia jak i sekretarza zdrowia 
do sp raw soc ja lnych — p. R e n é Leno i r . 
Obok l icznie zebranych przedstawic ie l i 
o rgan i zac j i kombatanckich z sekre tarzem 
stanu do spraw by łych kombatantów —• 
p. A n d r é Bord na czele, s tawi l i się n ie -

małą grupą umundurowani reprezentanci 
obecnych f o r m a c j i wo jskowych, a wśród 
nich nowo mianowany szef sztabu gene-
ralnego, gen. M e r y oraz g łówny inspektor 
f rancusk ie j armi i lądowej , gen. Vai l lant. 

„Rompan t avec la tradition M. Va l é ry 
Giscard d'Estaing s'est rendu cet après 
midi à la récept ion de l 'ambassade de 
Po logne , à l 'occasion de la fê te nat iona le " 
•— tak zaczęła wiadomość o w izyc ie p re -
zydenta F ranc j i Agence France-Presse, 
donosząc o t ym fakcie całej prasie f r an -
cuskie j i zagranicznej . 

A P re zyden t odpowiadając dziennika-
r z o m na pytanie jakie p r zyw iązu je 
znaczenie do swe j obecności na p r z y j ę -
ciu w y d a n y m z okazj i polskiego święta 
narodowego , wy jaśn i ł to następująco: „ L a 
s igni f icat ion de cette visite est évidente. 
El le mont r e le rô le important des r e la -
tions franco-polonaises et d'autre part e l le 



POKŁOSIE WIELKIEGO SPOTKANIA 

Wspólna 
ekspedycja 

w 
przyszłość 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ot stat-
ków „ S o j u z " i „ A p o l l o " — choć na-
stąpił tak niedawno temu — stano-
w i już wydarzenie historyczne. A l e k -
siej Leonow i Wa l e r y Kubasów po-
wróci l i szczęśliwie na powierzchnię 
naszej planety, na niewie le zresztą 
dni przed wodowaniem ich amery -
kańskich ko legów i towarzyszy. I 
choć wspólna ekspedycja trwała sto-
sunkowo niedługo, widać już w y r a ź -
nie, że j e j znaczenia nie sposób prze-
cenić. 

W y j ą t k o w o l iczne i doniosłe są 
skutki tego szczególnego przedsię-
wzięcia kosmicznego ludzkości. U ż y -
cie tego właśnie określenia ma peł-
ne uzasadnienie. W istocie osiągnię-
cia Związku Radzieckiego i Stanów 
Zjednoczonych decydują o rozwo ju 
działalności człowieka poza Ziemią 
i są real izowane w jego imieniu. Jak 
w y j ą t k o w o trafnie s formułował to 
kiedyś Ciołkowski, w którego żyłach 
płynęła także polska krew, Ziemia 
jest kolebką rodu ludzkiego, lecz nie 
możemy przez całe nasze życie pozo-
stawać w kolebce. 

Dziś nie ty lko mocarstwa kosmicz-
ne, ale wie le innych k ra j ów zda je 
sobie sprawę z tego, że przyszłość 
człowieka zna jduje się poza jego 
własną planetą. Rozwó j nauki i tech-
niki uzależniony jest od naszego za-
angażowania w przedsięwzięcia zwią-
zane z poznaniem i poko j owym w y -

korzystaniem materi i znajdujące j się 
w przestrzeni. 

Zwracano na to uwagę przy róż-
nych okazjach. M. in. w czasie ostat-
niego, X X V Międzynarodowego Kon -
gresu Astronautycznego w Amster -
damie jesienią 1974 roku, wyb i tny 
znawca przedmiotu K r a f f t Ehricke 
podał jeden ze szczególnie ważnych 
argumentów za pełnym zaangażowa-
niem się w przedsięwzięcia kosmicz-
ne. Człowiek, wykorzystując zasoby 
naturalne przyrody, jeszcze do nie-
dawna przetwarzał zaledwie około 
dwudziestu pierwiastków chemicz-
nych, składających się na jego po-
żywienie , odzież, mieszkanie, jego 
wyposażenie umożl iwia jące mu w y -
korzystanie natury, porozumiewanie 
się na odległość, przerzucanie się z 
miejsca na miejsce, tworzenie cyw i -
l izacj i technicznej i dóbr kultural-
nych. O w y c h dwadzieścia pierwiast-
k ó w było pobieranych z otoczenia i 
częściowo musiało do środowiska 
naturalnego powracać. Wyn ik i em 
braku znajomości skutków takiego 
postępowania w przypadku niezacho-
wania odpowiednich reguł postępo-
wania dochodziło do skażenia ośrod-
ka, w którym ży j emy , na coraz to 
większą skalę. 

Obecnie ilość pierwiastków w y k o -
rzystywanych przez ludzkość wzro -
sła do około stu, włączając w ich 
liczbę i sztucznie przez nas w y t w a -
rzane. Nawe t przy zachowaniu na j -
większe j ostrożności i zastosowaniu 
wszelkich dostępnych nam środków 
nie jest moż l iwe bezpieczne prze-
twarzanie tych substancji w ograni-
czonym przecież środowisku naszej 
ty lko planety. Ehricke w swoich do-
brze uzasadnionych wywodach zwró -
cił uwagę na konieczność dokony-
wania recykl izacj i pełnego zestawu 

pierwiastków jedynie poprzez nie-
skończony ośrodek, jaki stanowi 
przestrzeń kosmiczna. 

N i e sposób oczywiście ograniczyć 
ani l iczby wyzysk iwanych pierwiast-
ków, ani też ich ilości wobec faktu 
dynamicznego zwiększania się ilości 
ludzi, ich potrzeb bieżących i rozwo-
jowych. Rośnie w sposób n i ezwyk ły 
zużycie pospolitych dóbr material-
nych i podnosi się gwał townie po-
ziom ludzi w skali masowej . Zaspo-
kojenie potrzeb i w y m o g ó w człowie-
ka zmusza nas do coraz szybszego 
rozwi jania podstaw naukowych i 
technicznych naszej cywi l i zac j i . I tu, 
jak się okazało, jedynie astronautyka 
stwarza odpowiednie szanse. 

Fakt ten od dawna uświadomiono 
sobie w Związku Radzieckim i dla-
tego właśnie w kra ju t ym tak gwa ł -
townie i na tak ogromną skalę za-
częto rozwi jać loty kosmiczne. Zna-
czenie ich zaczęto doceniać również 
w Stanach Zjednoczonych, choć tam 
miano do pokonania bar iery opinii 
publicznej. 

Wy j ś c i e człowieka w głąb prze-
strzeni międzyplanetarnej stało się 
jednak przedsięwzięciem nadzwy-
czaj kosztownym i złożonym. Ścisła 
współpraca międzynarodowa w te j 
tak ważne j dziedzinie stanowi j edy -
ne rozsądne rozwiązanie. N i eodzow-
nym etapem na te j drodze jest s two-
rzenie i rozbudowa bazy okołoziem-
skiej — licznych stacji kosmicznych 
nie ty lko narodowych, ale i między-
narodowych. Wie lka część potencjału 
tych stacji musi zresztą być i będzie 
wykorzys tywana dla samej Ziemi. 
Tu na orbitach satelitarnych po-
wstaną związane z częścią tych sta-
c j i centrale energetyczne i zakłady 
produkcyjne, fabryku jące nowe ma-
teriały, takie jak specjalne two r zy -
wa zespolone, półprzewodniki, szkła 
o specyf icznych właściwościach itd. 

Oczywiście, r o zwó j tych ośrodków 
kosmicznych jest ściśle uzależniony 
od szybkie j ewoluc j i nowych urzą-
dzeń transportowych — w pie rw-
szej kolejności wahadłowców, czyl i 
statków za łogowych wie lokrotnego 
użycia. Muszą one być przystosowa-
ne do łączenia się z różnymi obiek-
tami, zarówno należącymi do roz-
maitych kra jów, jak i międzynaro-
dowymi . Muszą również nadawać się 
do niesienia pomocy wza j emne j — 
cumowania do własnych i obcych 
statków. W świet le tych podstawo-
wych w y m o g ó w i potrzeb wspólna 
wyprawa „So ju z " — „ A p o l l o " stano-
w i zasadniczy przełom w dotychcza-
sowym rozwo ju lotów załogowych. 
P o raz p ierwszy w tym przypadku 
zostały skonstruowane i owocnie w y -
korzystane zgodne ze sobą urządze-
nia cumownicze. Po raz p ierwszy do-
szło też do wykonania wspólnych za-
dań w Kosmosie przez astronautów 
ekip dwu różnych kra jów. 

DR OLGIERD WOŁCZEK 



N a zaproszen ie p r z ewodn i c ząc ego R a -
dy P a ń s t w a H e n r y k a Jabłońskiego 
p r z y b y l i do B e l w e d e r u przedstawic ie l e 
P o l o n i i zag ran i c zne j , k t ó r z y uczestni-
czy l i w impre zach po l on i j nych w K r a -
ju . W ś r ó d l i c znych p o l o n i j n y c h gości 
zna leź l i s ię uczestn icy „Spo tkan ia po-
l on i j n e go 1975", zakop iańsk i ego s e jm i -
ku z o r g a n i z o w a n e g o przez Po l sk i K o -
m i t e t O l imp i j sk i , p r z eds taw i ce l e m ło -
dz i e ży p o l o n i j n e j p r z e b y w a j ą c e j w 
Po l s ce na ko lon iach oraz słuchacze 
Szko ł y L e t n i e j K u l t u r y i J ę zyka P o l -
sk iego. 

Z e b r a n y c h p o w i t a ł sekretarz g ene -
r a lny T o w a r z y s t w a Łącznośc i z P o l o -
nią Zag ran i c zną „ P o l o n i a " W i e s ł a w A -
damski . Nas t ępn i e p r z e w o d n i c z ą c y R a -
dy P a ń s t w a , H e n r y k Jabłoński , w y r a -
z i ł z a d o w o l e n i e ze spotkania z r e p r e -
zen tan tami ś r odow i sk po l on i j nych — 
P o l a k ó w , k t ó r z y są sobie b l i scy i od-
c z u w a j ą w i ę ź uczuc iową z O j c zy zną . 
„Jest j a k n a j b a r d z i e j o c zyw is t e — po -
w i edz ia ł m. in. H e n r y k Jabłoński — 
ż e ooraz s i ln ie jsze gospodarczo pań-
s t w o polskie , o co raz w y ż s z y m poz i o -
m i e nauki , o p r o m i e n i u j ą c e j kul turze , 
o coraz m o c n i e j s z e j p o z y c j i m i ę d z y -
n a r o d o w e j — to j eden z i s to tnych w a -
r u n k ó w sta łego podnoszenia się auto-
r y t e tu Po lon i i . Równocze śn i e wz ros t 
r o l i P o l a k ó w i ludz i po l sk i ego pocho-
dzenia w spo łeczeństwach, w k tórych 
ż y j ą , to na j skuteczn i e j s za pomoc dla 
nas wszys tk ich , bo g runtu jąca szacu-
nek dla naszego narodu, dla j e g o u-
zdo ln ień i t a l en t ów " . 

Z w i e l k i m wz rus z en i em wysłuchano 
w y p o w i e d z i S tan i s ł awa Rydlewskiego 
z W i e l k i e j Bry tan i i , k t ó r y w imieniu 
swych k o l e g ó w k o m b a t a n t ó w podz i ę -
k o w a ł przewodniczącemu R a d y P a n -



1 
Stanisław D. Mrozek, po 
raz drugi uczestniczy w 
w zajęciach Szkoły Letniej 

— j 
Catherine Kozieja i Jean-
Claude Witkowski spędzili 
miło wakacje w Supraślu 
S 
W imieniu gości polonij-
nych przewodniczącemu 
Rady Państwa PRL Hen-
rykowi Jabłońskiemu po-
dziękował za serdeczne 
przyjęcie p. Stanisław Ry-
dlewski z Wielkiej Brytanii 
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Pani Józefa Radzymińska 
i pan Józef Czech spotkali 
się po trzydziestu latach — 
Aleksandra Antonowicz, 
słuchaczka Szkoły Letniej 
Kultury i Języka Polskie-
go, składa podziękowanie 
za gościnę w Polsce 

Zdjęcia: 
RYSZARD DUTKIEWICZ 

stwa za gościnność doznaną w K r a j u . 
Dz ie ląc się wrażen iami z pobytu w 
Po lsce s tw ierdz i ł m. in.: „ N a j w i ę k s z e 
wrażen i e zrobi l i ma nas ludzie, k tó r zy 
są diumni ze s w e j pracy i osiągnięć, 
którzy cenią sobie dorobek la t ostat-
nich. P r z y r z e k a m y bronić dobrego 
imienia Po laka , wa l c z yć o interesy 
Po lsk i i w i e rn i e j e j s łużyć" . 

W ogrodach Be lwede ru mia ła m i e j -
sce część n i eo f i c j a lna spotkania po lo -
n i jnego . Dz ie lono się ma gorąco w r a -
żeniami z pobytu w K r a j u . Oto ki lka 
w y p o w i e d z i uzyskanych od przedsta-
wic ie l i Po lon i i f rancusk ie j i be l g i j -
sk ie j uczestniczących w t y m po l on i j -
n y m spotkaniu. 

Józef Czech z G a n d a w y : O d 1939 
roku j es tem w Po l sce po raz 30. P r z y -
j e żdżam tu często, bo m a m w K r a j u 
p r zy j ac i ó ł i rodzinę. A l e n i gdy pod-
czas żadnego pobytu w Po lsce n ie 
zw iedz i ł em tak w i e l e j ak obecnie. P o 
raz p i e rwszy by ł o mi dane zobaczyć 
Z i emie Zachodnie i Północne. Z a c h w y -
cony j es tem W r o c ł a w i e m i Szczec i -
nem. W Szczec inie spotkała mn i e mi ła 
niespodzianka. P o 30 latach odna laz -
ł em zupełn ie p r z y p a d k o w o swo j ego 
ko l egę Tadeusza Styczyńskiego , t owa -
rzysza broni z I D y w i z j i Pancerne j . 
B y ł to d la mnie naprawdę wz rusza -
jący i n i e z w y k ł y m o m e n t ale na t ym 
nie koniec... Jadąc Sz lak iem P i a s t ow -
sk im zacząłem ro zmaw iać z sąsiadką 
w autobuisie. Okaza ło się, że by ła ona 
w ięźn iarką obozu w Ober lam gen. P y -
tam, czy przypomina sobie dzień w y -
zwo len ia obozu, ona na to, że oczy-
wiście , że pancemiacy ich w y z w a l a l i . 
— Jla w łaśn ie j es tem j ednym z tych 
pancern iaków. A pamięta pani kursy 
samochodowe? -— Pamięta ła . — T o 
właśn ie ja j e o rgan i zowa łem w t y m 
n i emieck im mieście — pow iadam. Spot -
ka l i śmy się w i ęc po 30 latach. Dziś 
ja jestem w Be lg i i prezesem S t o w a r z y -
szenia K o m b a t a n t ó w A l i anck ich w 
Europie , a pan i Józe fa Radzymińska 
pisarką i cz łonk iem Z B o W i D - u . 

Stanis ław D. M r o z e k spod Paryża 
już po raz drug i p r z y jechał do Szko ły 
L e tn i e j Ku l tu r y i Języka Po lsk iego . W 
ub ieg łym roku by ł w Poznaniu, w 
b i e żącym w e Wroc ław iu . 

— Szko łę L e tn i ą Ku l tu r y i J ę zyka 
Po l sk i ego oceniam bardzo w y s o k o — 
powiedz ia ł . — Jelst to j edyna okaz j a 
dla nas, aby dokładnie poznać ku l tu-
r ę k r a j u naszych k rewnych , poznać j ę -
zyk. Obecn ie j es tem po maturze, m y -
ślę o s tudiowaniu f i l o l og i i r osy j sk i e j 
lub germańsk ie j . N a u k ę j ę zyka po l -
skiego t raktu ję j ako p r zy j emność i 
obow iązek zarazem. Poza t ym myślę , 
że zna jomość j ę z yka polskiego przyda 
mi się na studiach j ę zykoznawczych . 

D o na jmłodszych gości p r zewodn iczą -
cego R a d y Pańs twa należe l i przedsta-
w ic i e l e g rupy dzieci po lon i jnych spę-
dza jących w K r a j u wakac j e . By ła to 
Cather ine K o z i e j a z W i t t enhe im i 
Jean-Claude W i t k o w s k i z L e Creusot. 
P r z y j e cha l i do W a r s z a w y ze swo im i 
w y c h o w a w c a m i aż z Supraśla. 

Cather ine jest w Po lsce po raz p ier -
wszy , a m ó w i n iemal bezbłędnie po 
polsku. — Skończy łam 5- letni kurs j ę -
zyka polskiego. O mo j ą naukę bardzo 
dbają rodzice, a zwłaszcza babcia. T u -
ta j , na koloniach, staram się m ó w i ć po 
polsku j ak n a j w i ę c e j . 

Jean-Claude: Ja równ ie ż skończy -
ł em kurs j e zvka po lsk iego w e Fran-
cj i , a le 2-letni. W zesz łym roku p r z y -
jechałam d o Po lsk i na kolonie, bo tak 
sobie życzy l i rodzice. W t ym roku to 
ja ich prosi łem, aby mnie wys ła l i , tak 
mi się podobały wakac j e , k t ó r e spę-
dz i łem w Bie lsku-Bia łe j . Moż e za pa-
re la t p r z y j adę do Po lsk i na studia. 
W przyszłości chc ia łbym pracować w 
szkcle j ako nauczyciel . (E. B.) 
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i Lille 
65 n a s t o l a t k ó w w wieku 

13—16 l a t z pr z emys ł owego 
o k r ę g u L i l l e w r a z z 41 po l -
sk imi r ó w i e ś n i k a m i spędziło 
m i es i ą c w a k a c j i na ko lon i i 
z l o k a l i z o w a n e j w Lubl in ie , w 
siedz ib ie P a ń s t w o w e g o Do -
m u Dz iecka . P o n a d 90 proc. 
z n ich pochodz i z rodz in r o -
botn iczych , g ł ówn i e górn i -
czych, w s z y s c y p r a w i e uro-
dzi l i s i ę w e Franc j i , w o l -
b r z y m i e j w iększośc i j ako trze-
c ie poko l en i e em ig rac j i za-
r o b k o w e j . 

R ó ż n y m i d r o g a m i doszła ich 
w i a d o m o ś ć o lube lsk ie j ko-
loni i —- zasłyszana od nau-
czyc ie la j ę z y k a po lsk iego u-
dz i e l a j ą c ego l e k c j i starszemu 
bratu, o f i c j a l n a i n f o rmac j a 
po l sk i ego Konsu la tu w Li l l e , 
anons w gazecie . 

C zu j ą s ię dobrze w Polsce, 
chcą j ą odw i ed z i ć powtórnie , 
n i e k t ó r z y zresztą p r z y j echali 
na ko l on i e j u ż po raz trzeci. 
T r w a j ą w z a c h w y c i e d la z ie-
len i — tego i m b r a k u j e w 
p r z e m y s ł o w y m pe j zażu N o r -
du. W i e d z ą mało o Po lsce —-
nie u k r y w a j ą zdumienia , że 
polscy r ó w i e ś n i c y w e f r an -
cuskich r ea l i ach porusza ją się 
o w i e l e b i e g l e j . 

Część z nich podróżu j e spo-
ro z rodz i cam i , a l e — utrzy-
m u j ą — teraz mogą czynić 
spostrzeżenia samodzie lnie , w 
n i e z o b o w i ą z u j ą c e j a tmosferze 
re laksu , do k t ó r e j dodano 
w i e l e a t r akc j i na tu r y p o z n a w -
cze j i r e k r e a c y j n e j . 

Z w a r s z a w s k i e j t rzydnio-
w e j w y c i e c z k i pozostało 
w s p o m n i e n i e pomn ika poety 
na K r a k o w s k i m P r z edmieś -
ciu, z p e w n y m t rudem póź-
n i e j z i d e n t y f i k o w a n e g o jakc 
m o n u m e n t M i ck i ew i c za , i 
p r z e j a żd żk i po W i ś l e w l ipco-
w y dz ień obe zw ł adn i a j ą c y u-
pa łem, r o z b a w i e n i e z autobu-
sów p r z egubowych . W Że l a -
z o w e j W o l i — mie j scu uro -
d z in F r y d e r y k a Chopina, 
żnanego i m j ako osobistość 
f r ancusk i e go życ ia ar tys tycz -
nego sprzed 125 l a t — czuli 
się ba rdzo dobrze . Łowicz^ za-
c h w y c i ł f o l k l o r y s t y c z n y m i o -
sob l iwośc iami , Chełm, p i e r w -
sza p o w o j e n n a stol ica Po l sk i 
L u d o w e j , z a c i ekaw i ł podz i e -
m i a m i k r e d o w y m i . 

L u b l i n u r z ek ł O g r o d e m Bo -
t an i c znym i... lodami . Są 
wspan ia ł e — odkry l i od razu, 
b l oku j ą c pob l i sk ie kioski , w 
k o l e j k a c h us taw ia j ac s ię po 
d w a razy . Odw i ed z i l i M a j d a -
nek , w p i ę k n y dzień słonecz-
ny t rudn i e j j eszcze by ł o p r z y -
jąć do w iadomośc i , że to t e -
ren b v ł e g o h i t l e r owsk i ego o -
bozu koncen t racy jnego , gdz ie 
śmie rć zna laz ło k i lkaset t y -
sięcy ludz i . 

P o t e m odw iedz i l i jeszcze 
K r a k ó w , r o z l e g ł e Bieszczady 
i m a l o w n i c z e pob l i ż e L u b l i -
n a z N a ł ę c z o w e m , K a z i m i e -

lale Lublin 



rzem, P u ł a w a m i , nadto har-
cerski b i w a k z kiełbaską na 
rożn ie i p iosenką przy ognis-
ku. 

Z piosenką jest i m wesele ] , 
w ich środowisku francuskim, 
także i s zko lnym, nie ma m u -
zy e zno -dysko tekowych oby-
c z a j ó w tak rozpowszechnio-
nych j ak w Polsce. Tańczy -
l iby codziennie, boda j od r a -
na, a tu tnzeba poddać się 
r e ż i m o w i dyscyp l iny , tak już 
zresztą roz luźnione j , że część 
dz i ewczą t m a przyzwo len ie , 
by w e d l e w łasnego pomysłu 
do poranne j g imnastyk i przy -
stąpić w komp l e tnym mak i -
jażu ! Za j ę c i a wype łn i a j ą ce 
p r og ram dnia n ie mog ł y nie 

uwzg lędn iać upałów, me t ody -
czne uczenie j ę zyka po lsk ie -
go n ie mia łoby żadnych szans 
na przy j ęc i e . 

Me todę obrazową stasowa-
no za to z powodzen iem, z 
każdego wymars zu czy w y -
jazdu poza obręb poses j i p o -
zostało coś w głowie. S ł owo 
żuk — zrobi ło p rawdz iwą ka-
r i e rę ; „Zuk" to marka samo-
chodu transportowego, p r o -
dukowanego w lubelskie j f a -
bryce . Zna leź l i się tam k ie -
dyś w pobl i żu i w idz ie l i pa r -
t ię w o z ó w w y j e ż d ż a j ą c y c h 
przez b ramę zakładu, n o i 
t y m sposobem żuk czy „Zuk" 
p r z y j ą ł się nadspodz iewanie . 

Pob l i sk i basen utrudniał 

skomple towanie ko lon is tów 
do obiadu, p ł y w a l i chętnie. 
N iek tórzy za interesowal i się 
f o togra f iką , polscy uczestnicy 
koloni i ze swo ją sekcją f o t o -
graf iczną służyl i p r zy jazną 
współpracą. 

Zd jęc ia prezentują paz iom 
niezły — Leszek Weryńsk i i 
Jacek Wa ldemar W i ę s y k swo-
imi f o t og ra f i am i ozdabia ją 
właśnie ten tekst. Zo rgan i zo -
wa l i jeszcze s ekc j ę p las tycz-
ną, gdzie mog l i wspó ln i e p o -
rysować i po ro zmawiać o 
sztukach pięknych. 

Upowszechni ła się już aneg-
dota o tym, j a k to na W a -
w e l u mia ło mieć mie j sce h i -
storyczne zdarzenie z j edzen ia 

polskiego kró la przez myszy . 
Z taką to we rs j ą histori i P o l -
ski, p o m i j a n e j w e f rancus-
kich podręcznikach, p r z y j e -
chal i n iektórzy , n a j ż ycz l iw i e j 
zresztą do K r a j u usposobie-
ni. Po l scy ko ledzy to ich p o d -
ręczni in fo rmatorzy . Ci n i e 
żałują wys i łku , ale wzb ran i a -
ją się przed dydaktyką . 

Z tych r o z m ó w j ednak w i e -
le pozostanie — już są zapo -
w iedz i pod t r zyman ia zna jo -
mości poprzez korespondencję , 
obietnice powtó rnego spotka-
n ia na przysz łorocznych ko -
loniach w Polsce, chęć pod -
jęcia nauki j ę zyka polskiego, 
kon tynuowan ie doc i ek l iwego 
za interesowania wszys tk im 
co polskie już w e Franc j i , w 
środowisku p o d l e g a j ą c y m 
natura lnym ponadna rodowym 
metamor f o zom. 

W y r ó ż n i a j ą P o l a k ó w za styl 
życia, p o j ę t y jeszcze trochę 
na sposób n iezbyt do j r za ły , 
za naturalność i swobodę , 
rzecz coraz trudniejszą — u-
t r zymują — do zachowania 
w e Franc j i . Cenią za serdecz -
ność i gościnność i m okazaną, 
za brak koniunktural izmu, co 
z pewną przesiądą podkreś la-
ją . Po l ska j a w i ' się i m jako 
kra j , gdz ie mater ia lny interes 
n ie doczekał się jeszcze f e t y -
szyzac j i . 

Są p r z y j e m n i e r o zc za rowa-
ni — n iektórzy spodz iewa l i 
się tu zaistać biedę, k r a j m a -
łych chałupek i nędznie ubra-
nych ludzi, w 80 proc. znisz-
czoną stolicą i kompletną n i e -
w i edzę o świecie. K o n f r o n t a -
c ja kształcąca! (D. G. ) 

Przejażdżka statkiem po Wi-
śle w upalny, słoneczny 
dzień. Chantai Barwinek (z 
lewej) i Laurence Smoliński 

Sjesta wśród umiłowanej ziele-
ni. Od lewej: Corinne, Anie, 
Elisabeth, Sylviane, Bruno 

Przyjaźń zakwitła na kolo-
niach. Veronique Clairval, li-
cealistka, przyszła studentka 
Akademii Sztuk Pięknych i 
Jarek Ejma-Multański z 
Warszawy na chełmskiej ulicy 

Uczestnicy kolonii w Lublinie 
odwiedzili tereny byłego hi-
tlerowskiego obozu zagłady 
w Majdanku. Na zdjęciu: 
młodzież polonijna przed 
pomnikiem upamiętaniają-
cym martyrologię więźniów 

Zdjęcia: 
LESZEK WERYŃSKI 

JACEK WALDEMAR WIĘSYK 



avez-vous ce 
que les jeunes aiment par-
dessus tout dans les vacances 
qu'ils v i ennent passer en 
Po logne? L e s excursions, tout 
s implement. Ces excursions 
de deux- t ro is jours au cours 
desquelles ils découvrent d i f -
férents paysages, d i f férentes 
v i l les polonaises. L e l ieu de 
rés idence proprement dit — 
ici O lsz tynek — a certes, 
b ien des agréments, mais les 
excursions, c'est chouette! 

L es sourires extasiés en d i -
saient long sur la vérac i té des 
conf idences des jeunes de la 
colonie d 'Olsztynek — cent 
trois venus pour la plupart 
du nord de la France et quel-
que v ing t - c inq de la région 
parisienne. 

Ce mat in- là les cars les dé-
versèrent aux portes du parc 
Łaz i enk i et, en une longue 
f i l e qui n ' ava i t r ien de l 'ordre 
mi l i ta i re , on s'en alla rendre 
v is i te à M. Chopin dont on 
ava i t v u la ve i l l e , la maison 
natale, à Że lazowa Wola . 

L a responsable de la colo-
nie, M m e Wysocka , disait de 
tous ces jeunes qu'ils étaient 
increvables . M ê m e lors-
qu'une j ournée est r iche en 
émotions de toutes sortes et 
qu'on suppose qu'une fois 
rentrés dans les chambres ils 
n'en voudront pas sortir, les 
vo i là gagnés d'une v e r v e 
nouve l l e et, bon pied, bon 
oeil, ils sont prêts à repartir. 

L a v is i te de Varsov i e v e -
na i t après ce l les de L idzbark, 
Kę t r zyn , Ma lbo rk et F rom-
bork, et après un repos à 
Olsztynek sur une presqu' î le 
entre lacs et forêts, avant 
cel le de Westerp lat te et 
Gdańsk. Cet al lant pour les 
excursions, on pourrai t l 'at-
tr ibuer à une première v is i -
te au pays des ancêtres. Pas 
du tout, la plupart se t rou-
va i t pour la quatrième, la 
c inquième, la huit ième fo is 
même, en Po logne et^ on r e -
découvra i t avec le même ra -
v issement des endroits con-
nus. A ins i Domin ique Mouton 
(la 8e fois ) , Ryszard K a j c z y k 
(la 5e), Christophe K w i a t k o w -
ski (la 6e). Quant à Marte 
Suzanne Evrard ou Sy lv i e 
Jakubek, c 'était leur deuxiè-
me séjour, l e tro is ième pour 
Sabine Pauch et ces deux 
cousines que l 'on prend pour 
des jumel les parce qu'elles 
ont la m ê m e ta i l le et por -
tent nattes toutes les deux — 
A n n e Kac zmar et Rég ine M o -
reau de Barl in, en sont a 
leur c inquième séjour en P o -
logne. 

Chopin a été laissé dans 
ses parterres de roses rou-
ges et dans la p le ine lumie-

(1) Michel et Patrice 
Niegardowski et Thierry 
Laiguillon sont cousins, 
derrière, le copain Phi-
lippe Przeszło. (2) M. 
Wiktor Biliński et Mme 
Léonide Przybylska. 
(3) Devant le monument 
Chopin. (4) De gauche 
d droite: Thérèse Mat-
loka d'Oignies, Anna 
Backiewicz de Pleszew, 
Carole Krupa d'Oignies, 
Marie Suzanne Evrard 
d'Oignies, Sabine Pauch 
de Marles-les-Mines, 
Wiesława Milczarek de 
Pleszew, Edmond No-
wacki de Somain, Fran-
çois Lejeune de Noeux-
les-Mines, Jean Fran-
çois Pietruszka de Bru-
ay. (5) Sur le fond du 
Château sur l'eau... (6) 
...et du côté terrasse. 
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balad 
r e d 'un sole i l gagnant son 
zénith, on s'est en f oncé sous 
les hautes f ronda isons des 
arbres du parc en direct ion 
du Château sur l 'eau. A c -
compagna t r i c e du groupe , 
M m e L é o n i d e P r z y b y l s k a est 
v e n u e avec son garçonnet . 
Son dern ie r sé jour r emon t e 
aux env i rons de 1960 aussi 
no t e - t - e l l e plus par t i cu l i è r e -
men t les changements in t e r -
venus dans les paysages 
urbains et ruraux . Ins t i tu t r i -
ce d e son état , e l l e s ' intéres-
se à tout ce qui est o f f e r t à 
la jeunesse en P o l o g n e en 
m a t i è r e d ' instruct ion et de 
loisirs. E l l e - m ê m e s ' e xp r ime 
co r r e c t ememen t en polonais 
et e l l e constate l ' in térê t m o n -
t r é par les jeunes pour l a 
langue de leurs pères. Ce la 
est dû en par t i e à l ' in i t i a t i ve 
de M . W i k t o r B i l ińsk i qui 
est pro fesseur de ' f r ança i s à 
P l e s z ew . A u x jeunes F r a n -
çais d iv i sés en quat re g r ou -
pes, i l dispense des cours en 
polonais qui por tent essen-
t i e l l ement sur la connaissan-
ce g éog raph i que et h is tor ique 
de la Po l ogne . A v a n t une e x -
cursion, i l c o m m e n t e ce qui 
va ê t r e v u en donnant l e 
m a x i m u m d ' in f o rmat i on . P o u r 
c eux qui ne connaissent pas 
l e po lonais ou l e comprennent 
ma l , i l r ep rend en frança is . 
Des not ions rud imenta i r es de 

la l angue sont é ga l ement d o n -
nées. Beaucoup man i en t f o r t 
c onvenab l emen t l e polonais . 

Justement M . Bi l ińsk i con-
te l e Châ teau sur l ' eau et 
son e n v i r o n n e m e n t aux j eu -
nes assemblés autour de lui . 
Pu is quar t i e r l i b r e est déc ré -
té pour une demi -heure . Un 
éparp i l l ement sans f o l i e par 
pet i ts groupes. Sous les t r i -
bunes du théâ t r e sur l ' î le , l e 
k iosque aux boissons r a f r a î -
chissantes e t aux e squ imaux 
est assiégé. 

Un ga rçonne t consulte de 
temps à autre un pet i t d ic -
t i onna i re f ranco -po lona is . 
C'est T h i e r r y La i gu i l l on qui 
habi te dans la rég ion par i -
sienne. I l était v enu une p r e -
m i è r e f o i s en P o l o g n e à l ' âge 
de 8 ans, a v ec ses parents. 
C e d e u x i è m e sé jour l ' emba l -
le, i l t r ouve les gens 
décontractés et tout l ' in téres -
se. L a v e i l l e au mat in , c o m -
m e tous ces camarades , i l a 
fa i t des achats dans les m a -
gasins „ C e n t r u m " et c o m m e 
i l est organisé , i l a c o m m e n -
cé par acheter un g rand sac 
pour y me t t r e les cadeaux 
qu' i l r é s e r v e à ses parents. 
Ses deux cousins, M i c h e l et 
Pa t r i c e N i e g a r d o w s k i , sont en 
co lon ie eux aussi, l 'un d ' eux 
a g l issé sur une marche et 
s'est blessé. I l a f f i c h e un tur -
ban-pansement dont l 'aspect 

est plus sé r i eux que la b les -
sure e l l e -même . T h i e r r y v e u t 
se me t t r e au po lonais une f o i s 
r ent ré à la maison. T r o u v e r a -
t - i l l e t emps pour cela? L e 
temps? Ca, i l en f a i t son a f -
fa i re , assure-t- i l . 

Encore une photo de f a m i l l e 
devant la statue équest re de 
Sobieski , sur l e f o n d du C h â -
teau sur l 'eau et on s ' engou f -

f r e dans les autocars. D i r e c -
t ion : l e château de W i l a n ó w . 

A l ' année procha ine , pour 
une én i ème v is i t e qui , une 
fo is de plus, donnera e n v i e 
de r e v en i r ! 

W A N D A N O W A K O W S K A 

Photos : 
RYSZARD DUTKIEWICZ 

Łazienki 



W samym województwie szczecińskim Jest 16 domów dziecka. 
i cztery domy rodzinne, które obe jmują opieką, 

dzieci od wieku niemowlęcego do lat 18. Dziś odwiedzimy jeden z nich, 
interesujący nas szczególnie ze względu na jego kontakty 

w dawnych latach 
ze Stowarzyszeniem Obrony Granic na Odrze i Nysie. 

' Tam, 
£ Id I z ie 

mi i e s z Kaj ia ci: zi ieci 
W i z y t a t o r z e s z c z ec ińsk i ego 

k u r a t o r i u m m a g i s t e r K u c z y ń -
ska m ó w i : 

— T u m a m y s p e c y f i c z n y 
t e r e n — d w a sąs i adu jące m i a -
sta p o r t o w e , S z c z e c in i Ś w i -
nou j ś c i e . C o r o k u r odzą s i ę 
d z i e c i n i e z a p l a n o w a n e . W 
n a s z y c h d o m a c h z n a j d u j ą się 
częs to r o d z e ń s t w a , m a j ą j e d -
ną m a t k ę r ó ż n y c h o j c ów . . . 
N a j c z ę ś c i e j t r a f i a j ą do nas, 
k i e d y n a s t ę p u j e r o z k ł a d m a ł -
ż e ń s t w a , a samo tna m a t k a 
n i e m o ż e podo ł a ć o b o w i ą z -
k o m . Z t y m i d z i e ć m i t r z eba 
w i e l e p r a c o w a ć , b y o d r o b i ć 
z a l e g ł o ś c i n a t u r y w y c h o w a w -
cze j . P r z y c h o d z ą d o nas d z i e -
c i n i e u f n e , z a l ę k n i o n e , k t ó r e 
w w i e k u k i l ku l a t p r z e ż y ł y 
n i e j e d n o k r o t n i e w i ę c e j n i ż 
c z ł o w i e k do ros ł y . W P o l s c e 
d o m y d z i e cka n i e p o w s t a j ą 
d z i ęk i dz ia ła lnośc i f i l a n t r o p i j -
ne j , l e c z są f i n a n s o w a n e p r z e z 
p a ń s t w o , co n i e k i e d y s p o t y -
ka s i ę z n i e d o w i e r z a n i e m z e 
s t r o n y naszych k o l e g ó w z 
k r a j ó w kap i t a l i s t y c znych . 

D o m D z i e c k a w S z c z e c i n i e -
Z d r o j a c h im . A d a m a M i c k i e -
w i c z a n a l e ż y do n a j w i ę k s z y c h 
w P o l s c e , m i e s z k a tu 160 
dz i e c i w w i e k u od l a t 3 do 
18. I s t n i e j e o n od r o k u 1954, 
k i e d y to do Z d r o j ó w zosta ł 
p r z en i e s i ony szczec ińsk i D o m 
O p i e k u ń c z y . " P i e r w s z e la ta 
b y ł y t rudne , d l a t e g o t e ż z 
n i e z w y k ł y m w z r u s z e n i e m 
w s p o m i n a s i ę o p i e k ę i p o m o c 
ze s t r ony S t o w a r z y s z e n i a 
O d r a - N y s a , k t ó r e w y p o s a ż y ł o 
p l a c ó w k ę m. in. w a p a r a t u r ę 
r e n t g e n o w s k ą i s t o m a t o l o g i c z -
ną. K i e d y p r z e d s t a w i c i e l e S t o -
w a r z y s z e n i a p r z y j e ż d ż a l i d o 
Z d r o j ó w w l a t a ch p i ę ć d z i e -
s ią tych , b y ł o t a m j e s z c z e d u -
żo b r a k ó w , k i e r o w n i c t w o m i a -
ło k ł o p o t y z odz i e żą d la d z i e -
ci, z u m e b l o w a n i e m domu . 
P o d w u d z i e s t u l a tach i n a c z e j 
w y g l ą d a d o m w Z d r o j a c h , 
i n a c z e j w y g l ą d a j ą j e g o w y -
c h o w a n k o w i e . P r z e z ten o k r e s 
176 d z i e w c z ą t i c h ł o p c ó w u -
samodz i e ln i ł o się, dz iś p r z y -
j e ż d ż a j ą tu z w ł a s n y m i r o d z i -
nami . a b y p o k a z a ć s w o i m 
d z i e c i o m , gd z i e spędz i l i d z i e -
cin s two . 

D o m Dz i e cka , k i e d y ś s i e -
roc in i e c , j e d n a k o w o u b r a n e 

dz i ec i z e s m u t n y m i t w a r z y c z -
k a m i — oto s t e r e o t ypy , t k w i ą -
ce j>o dz i ś dz i eń w nasze j 
ś w i a d o m o ś c i . 

— S t a r a m y s i ę z t y m w a l -
c z y ć —• p o w i a d a m a g i s t e r K u -
czyńska . —• N a s z e d z i e c i w 
n i c z y m n ie p r z y p o m i n a j ą o -
w y c h „ b i e d n y c h s i e r o t e k " , 
k t ó r y c h ob raz j a w i s i ę n a m , 
g d y s ł y s z y m y s ł o w o s i e roc i -
niec... D o m D z i e c k a j es t ich 
d o m e m r z e c z y w i ś c i e , tu z n a j -
d u j ą o p i e k ę i t ak i e w a r u n k i , 
j a k i c h d o m r o d z i n y n i e m ó g ł 
im ' z a p e w n i ć . I m w c z e ś n i e j 
d z i e cko z n a j d z i e się w D o m u 
D z i e c k a i z o s tan i e z a b r a n e z e 
ś r o d o w i s k a , k t ó r e w p ł y w a na 
j e g o w y c h o w a n i e d e m o r a l i z u -
j ąco , t y m l e p i e j . N i e j e d n o -
k r o t n i e zda r za s ię , ż e d z i e c -
ko s a m o zg łasza s i ę do p l a -
c ó w k i , p r o s z ą c o p r z y j ę c i e . 

160-osobowa 
rodzina 

S t a n i s ł a w K o s t e c k i j e s t d y -
r e k t o r e m D o m u D z i e c k a w 
Z d r o j a c h od m a r c a 1968 r oku . 
Jes t t o p e d a g o g z w y k s z t a ł c e -
nia i z a m i ł o w a n i a . R o z u m i e 
s w o i c h w y c h o w a n k ó w , . j a k 
o j c i e c , m o ż e d l a t ego , ż e sam 
m a dz i ec i . 

-— Jteśli chodz i o nasz suk-
ces, to m u s z ę podkreś l i ć , że 
z nas z ego d o m u od w i e lu , 
w i e l u l a t ż a d n e d z i e c k o n i e 
uc iek ło . K i e d y ś uc i e c zk i w y -
c h o w a n k ó w b y ł y z m o r ą ca -
ł e g o pe rsone lu . Dz i ś t en f a k t 
p o pros tu n i e m a m i e j s c a . 

W Z d r o j a c h p r a c u j e 26 p e -
d a g o g ó w , w i e l u z n ich m i e s z -
ka na t e r en i e D o m u Dz i e cka , 
chcąc m i e ć s t a ł y k o n t a k t z e 
s w o i m i p o d o p i e c z n y m i . P o m o c 
w y c h o w a w c y j es t n i e z b ę d n a 
n i e t y l k o p r z y o d r a b i a n i u l e k -
c j i , a l e r ó w n i e ż p r z y z a b a -
w i e . C a ł y w y s i ł e k p e d a g o g ó w 
s k i e r o w a n y j e s t na to, aby 
dz iec i s tąd n i e r ó ż n i ł y s i ę od 
dz i e c i z e z w y c z a j n y c h , n o r -
m a l n y c h r od z in . W y c h o w a w -
c y muszą z d o b y ć i ch z a u f a -
n ie , a m a j ą c w g r u p i e 16 o -
sób, w i e l e g odz in i n d y w i d u -
a l n e j p r a c y muszą p o ś w i ę c i ć 
t y m , k t ó r z y o s i ą g a j ą w s zko -

l e s łabe w y n i k i , p o m ó c im- w 
p r z e ł a m a n i u n i eu fnośc i d o o -
toczenia . 

45 p r o c en t w y c h o w a n k ó w 
z e Z d r o j ó w u c z y s i ę w s z k o -
łach średn ich , n i e k t ó r z y z 
nich, c i n a j z d o l n i e j s i t r a f i a j ą 
na studia. Jedną z n i c h j e s t 
E l żb i e ta , k t ó r a s tud iu j e w 
P o z n a n i u na A k a d e m i i E k o -
n o m i c z n e j , w j e j ś l ady s z y k u -
j e s i ę j u ż k i l ka osób z k las 
m a t u r a l n y c h . 

— N a s z e dz i e c i — m ó w i d y -
r e k t o r K o s t e c k i — m a j ą t a -
k i e same w a r u n k i i p r a w o d o 
indeksu j a k d z i e c i z n o r m a l -
n y c h d o m ó w , są r ó w n i e z d o l -
ne i p r a c o w i t e . K s z t a ł t o w a n i e 
i ch cha rak t e ru j es t ż m u d n ą 
i t rudną p racą . S t a r a m y s ię , 
aby od n a j m ł o d s z y c h l a t b y -
ł y o n e s a m o d z i e l n e i u m i a ł y 
s i ę zna l e źć w k a ż d e j s y t u a c j i ; 
p r z y g o t o w u j e m y i ch p r z e c i e ż 
d o ż y c i a w spo ł e c z eńs tw i e . 
R o k r o c z n i e dz i ec i w y j e ż d ż a j ą 
na ko l on i e i o b o z y w ę d r o w n e 
z r ó w i e ś n i k a m i z i n n y c h ś r o -
d o w i s k . K o l o n i e te są o r g a -
n i z o w a n e p r ze z z a k ł a d y p r a -
cy . W t y m r o k u d z i e c i w y -
j e c h a ł y na o d p o c z y n e k d o o -
ś r o d k ó w n a d m o r s k i c h , p o d -
górsk ich , a t a k ż e do T o r u n i a , 
W a r s z a w y , K r a k o w a . Z a -
w s z e s t a r a m y s ię , a b y w y p o -
c z y n e k m ia ł w a l o r y p o z n a w -
cze. N i e d a w n o p o d p i s a l i ś m y 
u m o w ę z Z a k ł a d a m i P i w o -
w a r s k o - S ł o d o w y m i , k t ó r e m. 
in. z o b o w i ą z a ł y s ię r o c z n i e u -
f u n d o w a ć j e d n a ks i ą ż e c zkę 
m i e s z k a n i o w ą d la naszego 
w y c h o w a n k a . T a f o r m a p o -
m o c y sta ła się os ta tn i o b a r -
d zo popu la rna . O b e c n i e 53 
osoby m a j ą ks ią żeczk i m i e s z -
k a n i o w e . a dz i e s i ę ć tą d r ogą 
o t r z y m a ł o ju ż m i e s zkan ia . 

Jak i e b ędą ich d o m y , j a k 
j e bedą urządzać , j a k ż y ć w 
p i e r w s z y m , w ł a s n y m m i e s z k a -
n iu? M i r k a j es t uczenn icą w 
szko le ś r edn i e j , w D o m u D z i e -
cka z a j m u j e t r z y o s o b o w y p o -
k ó j r a z e m z m ł o d s z y m i s i os -
t rami . P o k ó i j es t w y s p r z ą t a -
ny, na T>ółkach l e żą ks ią żk i , 
masko tk i , tapczan o z d o b i o n y 
h a f t o w a n y m i p o d u s z k a m i , na 
ścianach f o t o s y z k o l o r o w y c h 
P ism. „ S w o j e m i e s z k a n i e u -
r zad z e P o d o b n i e j a k ten PO-
KÓJ, z e b y b y ł o p r z y t u l n i e , t ak 

j a k tu... g d y z a c z n ę p racować , 
z a b i o r ę d o s w o j e g o d o m u s io -
stry . . . " 

N a j w i ę c e j j e s t poko i t r z y -
o s o b o w y c h , częs to m i es zka j ą 
z r o d z e ń s t w e m , k o l e ż a n k ą , p o -
dz ia ł na g r u p y w e d ł u g w i e k u 
p r a k t y c z n i e n i e i s tn i e j e . N a j -
częśc i e j z p i e rws zok l a s i s t am i 
m i e s z k a s t a r s zy ch łop iec lub 
d z i e w c z y n k a — to on i w ł a ś -
n i e w r a z i e p o t r z e b y zas tę -
p u j ą w y c h o w a w c ę , służą p o -
mocą . K a ż d a g rupa pos iada 
w ł a s n ą c z y t e l n i ę z p o d r ę c z -
n y m k s i ę g o z b i o r e m i apara -
t e m t e l e w i z y j n y m , t a k jes t u 
t y ch s tarszych, na t om ias t u 
p r z e d s z k o l a k ó w są b a w i a l n i e 
z m n ó s t w e m n a j r ó ż n i e j s z y c h 
z a b a w e k . 

Słworzyć 
dzieciństwo 

W b u d y n k u u p r z eds zko l a -
k ó w n o w a w y s t a w a r y sun -
k ó w i p i e r w s z y c h p r ó b r z e ź -
b ia rsk i ch . U w a g ę p r z y k u w a 
o b r a z e k p r z e d s t a w i a j ą c y b u -
k i e c i k p r z e b i ś n i e g ó w , p i ę k n y 
w ko l o r a ch , a j ednocześn i e 
p r z e r a ź l i w i e s m u t n y . Jego 
autor , C z a r e k , w e wr z e śn iu 
p ó j d z i e d o s z k o ł y i zamieszka 
ze s t a r s z y m i d z i e ćm i . W każ -
dą n i e d z i e l ę C z a r e k u b r a n y w 
g r a n a t o w y garn i tur , b ia łą k o -
szulę z e śm i e s zn i e zasupła-
n y m p o d brodą k r a w a t e m 
c z e k a na ma tkę . W t y m roku 
się doczeka ł , w p a d ł a na c h w i -
l ę p o t r z y l e t n i e j p r z e rw i e . 
K i e d y z o b a c z y ł a m a l c a ładnie 
ub ranego , c zys t ego , z t rudnoś-
cią g o pozna ła , w o ł a j ą c : „ A c h , 
j a k i e to ł a d n e d z i e c k o ! " 

-— W i z y t y r o d z i c ó w są n i e -
z m i e r n i e r z a d k i e , a te, k t ó r e 
są, d z i a ł a j ą na dz iec i na j c zęś -
c i e j ź le . D z i e c k o j e s t p ó źn i e j 
r o z b i t e i t r u d n e do da lszego 
p r o w a d z e n i a . Z r e g u ł y r o d z i -
na d z i e cka n i e i n t e r e su j e się 
n im . N a k o n i e c r o k u szko lne -
go z o r g a n i z o w a l i ś m y u r o c z y -
stą a k a d e m i ę — m ó w i d y r e k -
tor K o s t e c k i — w y s ł a ł e m p o -
nad 100 z a p r o s z e ń d o r o d z i -
c ó w , a p r z y b y ł o n i e w i e l e p o -
n a d 20. T o p r z y k r e . Z w ł a s z -
cza jednia scena u t k w i ł a m i 
w p a m i ę c i — p r z y s z ł a d o 
m n i e z d e n e r w o w a n a ma tka 
j e d n e j z d z i e w c z y n e k z p r e -
tens ją , ż e c ó rka j e j -nie p o -
z n a j e . O d p o w i e d z i a ł e m : D r o -
ga pan i , d z i e c k o p r z y b y ł o do 
nas w w i e k u 6 lat, o d w i e d z a 
j e p a n i po 8 la tach. T r u d n o 
się w i ę c d z i w i ć , ż e 1 4 - l e t m a 
d z i e w c z y n k a p o w i e d z i a ł a : 

„ N i e z n a m p a n i " . 
A l e j k ą b i e g n i e E w a . M a -

m o ! — w o ł a , z a r z u c a j ą c w y -
c h o w a w c z y n i r ę c e na szy ję -
I w t e j s a m e j c h w i l i r esz ta 
t y ch m ł o d s z y c h i j u ż n i e co 
s ta rs zych p r z y t u l a się do s w o -
j e j pan i , c ioc i , m a m y , pani 
mag is te r . . . O b o j ę t n i e j a k t y -
tu łu ją tę m ł o d ą w y c h o w a w -
c z y n i ę ; w a ż n e jest , że z n a j -
du ją w n i e j op i ekunkę , p r z y -
j ac i e l a , kogoś , k o g o obdar za -
ją z a u f a n i e m , mi łośc ią . k to 
s t w o r z y ł i m dz i e c ińs two . 

W n a j b l i ż s z y m t y godn iu 
t r z eba kup i ć n o w ą ks i ęgę o -



prawną w skórę, będz ie i o 
już trzeci tom kron ik i Domu 
Dziecka w Zdro jach . N a g ru-
bych kartkach ut rwa lone z o -
stały wszys tk ie wydar z en i a 
sprzed roku, jak i sprzed la t 
dwudziestu. Zd j ę c i a i rysunki 
i lustrujące ..mecze p i łk i noż -
nej , wyc i ec zk i , wese la n a j -
starszych w y c h o w a n k ó w , w i -
zy ty przy jac ió ł , z abawy kar -
nawa łowe , wspomnien ia i 
p r zygody z wakac j i . W i e l k i e 
i małe radości . Takie , j ak i e 
spotyka się na co dzień w 
każdym domu tam, gdzie m ie -
szkają dzieci . 

EWA BŁAHIJ 

Zdjęcia: 
STEFAN PLEŚNIAROWICZ 

•SC 
Dans la voïvodie de Szcze-

cin, il y a 16 maisons de 
l'enfant et 4 maisons fami-
liales qui accueillent les or-
phelins ou les enfants dont 
les parents ne peuvent s'oc-
cuper ou encore ceux qui ont 
été enlevés d la garde de 
leur parents pour diverses 
raisons. Leur âge va des pre-
mières années de la vie à 18 
ans. 

Entourer les enfants d'af-
fection, leur créer un cli-
mat familial et s'occuper de 
chacun d'entre eux pour 
qu'ils grandissent harmo-
nieusement, c'est le souci des 
éducateurs. Disons tout de 
suite que ces établissements 
n'ont rien de philanhropique, 
ils sont tous financés par 
l'état. 

La maison de l'enfant A-
dam Mickiewicz à Szczecin-
Zdroje est une des plus 
importantes de Pologne, elle 
abrite 160 enfants de 3 ans 
à 18 ans. Elle a été fondée 
en 1954 et on y évoque enco-
re l'aide apportée par l'As-
sociation Oder-Neisse qui 
fournit alors certains appa-
reils médicaux. Depuis ce 
temps, 176 filles et garçons 
ont atteint l'âge adulte, ils 
travaillent, ont fondé un 
foyer et viennent en famille 
rendre visite à leur ancien et 
vaste foyer. 

Les enfants ne rappellent 
en rien les pauvres orphelins 
de la littérature d'autrefois. 
Ils vont à l'école de l'endroit 
et ils trouvent dans les édu-
cateurs une aide à tout mo-
ment. Ils ne vivent pas en 
grands dortoirs mais dans 
des chambres à trois pour la 
plupart. Dans la chambrée, il 
y a, en général, un „plus 
vieux" qui fait office d'aîné. 
Chaque groupe d'enfants pos-
sède son propre coin pour 
jouer, lire et regarder la té-
lévison. Rien de la vie des 
casernes. Aux vacances, la 
maison se vide, on part en 
colonies, en excursions... Une 
vie normale en somme, car 
tout es fait pour que ces en-
fants souvent déshérités au 
départ, soit des citoyens à 
part entière. 



Des parcs nationaux po-
lonais, on dit volon-
tiers que ce sont de vi-
vants laboratoires scien-
tifiques qui sont non 
seulement observés par 
les scientifiques mais 
dont les beautés sont 
goûtées des touristes. 

Ainsi le parc d'Ojcôw, 
aux portes de Cracovie, 
avec la belle vallée du 
Prądnik aux roches fan-
tastiques, aux profonds 
défilés et cavernes. Un 
paysage qui était très 
apprécié des rois de 
Pologne. 

Le parc national Sło-
wiński a gardé son as-
pect sauvage, inchangé, 
protégé qu'il est derriè-
re le lac Łebski ce qui 
rend son accès difficile. 
Riches y sont la flore 
et la faune et les pro-
cessus géomorphologi-
ques causés par les du-
nes mouvantes sont ob-
servés par les scientifi-
ques de l'Université de 
Poznań. 

Le parc national Wo-
liński est baigné par 
la Baltique et la lagu-
ne de Szczecin. Certai-
nes falaises ont jusqu'à 
82 m de hauteur. C'est 
le seul parc de Pologne 
sur une île. Construc-
tions géologiques, con-
ditions hydrogéologi-
ques, riches végétaux 
en font un laboratoire 
scientifique de campa-
gne. C'est à la suite des 
travaux de quelques 
scientifiques que l'en-
droit fut décrété, en 
1960, parc national. 

Qui n'a pas entendu 
parler de la forêt pri-
maire de Białowieża 
dont la superficie est 
de quelque 5096 ha? Au 
centre de l'Europe, c'est 
le seul fragment d'une 
forêt primaire de plaine, 
aussi les stations scien-
tifiques y sont nom-
breuses et il est certain 
que la surveillance de 
la flore permet sa sur-
vie. Dans ce parc, les 
plus hauts sapins ont 
52 m, certains chênes 
ont 400—500 ans. Les 
hôtes les plus connus de 
ces bois sont les bisons 
qui y vivent en liberté. 

W n i e z m i e n i o n y m o d w i e k ó w 

s i a n i e . p a r k i n a r o d o w e w k r a j u 
s ą ż y w y m i 

l a b o r a t o r i a m i n a u k o w y m i . 
k t ó r e s łuźi| 

c e l o m d y d a k t y c z n y m , 
w y c h o w a w c z y m , p o z n a w c z y m . 

T w o r z o n e w c e l u 
u r a t o w a n i a o d z a g ł a d y 

n a j c e n n i e j s z y c h o b i e k t ó w 
o j c zy s t e j p r z y r o d y , 

s ą o b e c n i e p r a w d z i w y m i 

p e r ł a m i 
p o l s k i e g o k r a j o b r a z u . 

Ojcowsk i P a r k N a r o d o w y posiada dla 
nauki w i e l o rak i e znaczenie: archeologicz-
ne, historyczne, przyrodnicze i k ra j obra -
zowe . W rezul tac ie w i e lu tysięcy la t z ie-
mia ta zyskała bezcenne skarby przyrody , 
k tó re p r z e t rwa ł y do dziś. W dol in ie P r ą d -
nika i na zboczach te j rzeki zachowały 
się po j edyncze okazy bardzo starych lip, 
buków i topoli. W runie buczyn i lasów 
buko w o - j o d ł o w y c h wys t ępu j e przetacz-
nik górski, paprotnik kolczasty i ż yw iec 
gruczo łowa ty. W kępach lasu j a w o r o w e g o 
rośnie paproć j ę zyczn ik zwyc za jny . Na 
stromych skałkach spotykamy re l ik tową 
sosnę, a: w pobl iżu osiedla Hamern ia zna j -
du j e się brzoza o jcowska, która jest r o -
śliną endemiczną — właśc iwą t y lko te-
mu reg i onow i . 

Fantastycznie urzeźbione skały, w ą w o -
zy, j a r y i do l iny r z ek tworzą przepiękny 
architekturę kra jobrazu. L i c zne jaskinie 
o j c owsk i e k r y j ą w swych dnach szczątki 
zw i e r zą t okresu l odowcowego . W epoce 
paleol i tu by ł y one zamieszk iwane przez 
na jdawn i e j s z e go na z iemiach polskach 
cz łowieka, a w czasach późnie jszych słu-



ż y ł y ludnośc i j a k o schrony w okresach 
n a j a z d ó w . Z O j c o w e m w i ą ż ą s ię na zw i ska 
k r ó l ó w po l sk i ch : Bo l e s ł awa K r z y w o u s t e -
go, Bo l e s ł awa Śmia ł ego , W ł a d y s ł a w a Ł o -
k ie tka , K a z i m i e r z a W i e l k i e g o . 

O j c o w s k i P a r k N a r o d o w y j es t w i e l k ą 
skarbnicą t e m a t ó w i p r z e d m i o t e m w i e l u 
n a u k o w y c h badań. A l e j ednocześn i e jest 
o b i e k t e m n a j b a r d z i e j z m a s o w a n e g o ruchu 
tu rys t y c znego i w y c i e c z k o w e g o , a w i ę c 
s ta le n a r a ż o n y m na zn iszczenie n a j c e n -
n i e j s zych r e l i k t ó w p r z y r o d y . Ruch t u r y -
s t yc zny i w y t w a r z a n a przez p r z eds i ęb i o r -
s t w a h a n d l o w e i gas t ronomiczne a tmos -
f e r a odpustowo- jar imarczna p r zynos i o -
g r o m n e szkody i pozos ta j e w sprzeczno -
ści z p o d s t a w o w y m i za łożen iami i ce lami 
o b i e k t ó w chron ionych, j a k i m i są pa rk i 
n a r o d o w e . 

Zapora 
przed wpływami cywilizacji 

W lepsze j sy tuac j i j es t na jm łods zy , S ł o -
w ińsk i P a r k N a r o d o w y , k t ó r y r o zpoczą ł 

dz ia ła lność w dniu 1 stycznia 1967 roku. 
Dz i ęk i o g r o m n y m jez io rom, l i c znym b a g -
n o m oraz t o r f o w i s k o m s tanow iącym za -
po r ę p r z ed w p ł y w a m i c yw i l i z a c j i p r z y -
r oda w S ł ow ińsk im P a r k u N a r o d o w y m 
na znaczne j przes t rzen i nie u lega z m i a -
n o m na sku tek dz ia łania ludzkiego . O b -
szar ten m a szczegó lne war tośc i w y n i k a -
j ą c e z różnorodnośc i ś rodowisk p r z y r o d -
n i c zych boga t y ch w f l o r ę i f aunę , w i n -
t e r esu jące procesy geomor fo l og i c zne , w y -
n i k a j ą c e z dz ia łania morza na b r z eg o ra z 
z c i ąg ł ego przemieszczan ia się w y d m p ia -
szczystych. T o na tura lne l abo ra to r ium 
s łuży p r a c o w n i k o m n a u k o w y m U n i w e r s y -
tetu A d a m a M i c k i e w i c z a w Poznan iu do 
p rac n a u k o w o - b a d a w c z y c h i w łaśn i e tu 
p r o w a d z i się badania f i t o - i z o o f eno l o -
g i c zne o raz orn i to log i czne . 

Z u w a g i na ochronę r e z e r w a t ó w ścis-
łych, na j e z i o r z e Ł ebsko z o r gan i z owano 
j e d y n i e ż eg lugę pasażerską z Ł e b y do 
w y d m ruchomych i do K l u k , gdz ie m ieś -
ci s ię m u z e u m skansenowskie . K o n t r o l a 
ruchu turys tycznego jest dogodna, pon i e -
w a ż g ł ó w n y Ciąg tu r ys t ów przechodz i 

p r zez b r a m ę w e j ś c i o w ą p rowadzącą do 
parku nr r o d o w e g o . 

Polowe 
laboratorium naukowe 

T e r e n e m , k t ó r y c ieszy się o g r o m n y m 
za in t e r e sowan i em n a u k o w c ó w , j es t k l i f o -
w y b r z e g Ba ł t yku i Z a l e w u Szczec ińsk ie -
go l e ż ą c y w obszarze W o l i ń s k i e g o P a r k u 
N a r o d o w e g o . N a j w y ż s z e na po l sk im w y -
brzeżu s t r ome zbocza ( k l i f y ) dochodzą do 
82 m e t r ó w wysokośc i . W pas ie szerokośc i 
oko ło 500 m e t r ó w , na ca łe j d ługośc i p r z y -
l e gan i a pa rku do z a l e w u z n a j d u j ą się 
p r z e p i ę k n e oczere ty z w i e l k ą i lością 
p tac twa w o d n e g o . 

W o l i ń s k i P a r k N a r o d o w y jest j e d y n y m 
po l sk im p a r k i e m n a r o d o w y m u s y t u o w a -
n y m na wysp i e . Już w p i e r w s z y c h la tach 
po w o j n i e n a u k o w c y z ucze ln i poznań-
skich, p ro f . dr A d a m W o d z i c z k o , pro f . 
dr Z y g m u n t Czubiński , pro f . dr Jan R a -
fa l sk i , pro f . dr Ja ros ł aw Urbańsk i za in -
t e r e sowa l i się b u d o w ą geo log iczną , w a -
runkami hyd rogeo l o g i c znym i , szatą roś l in -
ną i z j a w i s k a m i k l i m a t y c z n y m i w y s p y 
Wo l in , k tóra s tanowi ła p o l o w e l abora to -
r ium n a u k o w o - b a d a w c z e . W ł a ś n i e ich o -
p r a c o w a n i a n a u k o w e s p o w o d o w a ł y , że w 
1960 r o k u R a d a M i n i s t r ó w powo ła ł a do 
życ ia Wo l i ń sk i P a r k N a r o d o w y . 

Wielowiekowy pomnik 
przyrody 

J e d n y m z na jwspan ia l s z y ch z a b y t k ó w 
na tury jest Puszcza B ia ł ow ieska , w k t ó -
r e j obszar pa rku n a r o d o w e g o z a j m u j e 
pow i e r z chn i ę oko ło 5096 ha. M i m o r ó ż -
n y c h k l ęsk i zniszczeń w o j e n n y c h , j ak i e 
się przez tę puszczę prze tacza ły , zdo łano 
oca l ić i z achować j e d y n y w ś r o d k o w e j 
Europ i e be z c enny f r a g m e n t pra lasu n i -
z innego. 

B i a ł ow i e sk i P a r k N a r o d o w y jest t e r e -
n e m l i c znych i na szeroką ska lę p r o w a -
dzonych badań n a u k o w y c h . I s tn i e ją tu 
sta łe p l a cówk i n a u k o w e P o l s k i e j A k a d e -
m i i Nauk , U n i w e r s y t e t u W a r s z a w s k i e g o 
i Ins ty tu tu B a d a w c z e g o L e śn i c twa . P a r k 
za t rudnia r ó w n i e ż w łasnych p r a c o w n i -
k ó w n a u k o w y c h , a dz ięk i śc is łe j ochron ie 
ś rodow iska leśnego , zw łaszcza w y m i e r a -
j ą c y c h g a t u n k ó w rośl in, o ra z t r o sk l iw i e 
p r o w a d z o n e j h o d o w l i z w i e r z y n y z n a j d u j e 
się tu duża i lość n i e spo t ykanych w in -
nych ś rodow iskach g a t u n k ó w roś l in i 
zw i e r zą t . 

W B i a ł o w i e ż y rosną n a j w y ż s z e św i e rk i 
dochodzące do 52 m e t r ó w wysokośc i , n a j -
g rubsze i s zacowane na 400—500 l a t d ę -
by . N a puszczańskich bagnach z n a j d u j ą 
s ię l a sy o l s z o w e i w i e r z b y z brzozą . W 
te j prześ l i c zne j , n i enaruszone j ludzką r ę -
ką scener i i ż y j ą na wo lnośc i żubry . 

H i s to r i a t ych k r ó l ewsk i ch zw i e r zą t , w y -
sy ł anych ongiś p r zez c a r ó w j a k o cenny 
p o d a r e k do r ó ż n y c h o g r o d ó w zoo log i c z -
nych w Europ ie , j es t n i e z w y k l e c i ekawa . 
Ostatn i żubr pad ł b o w i e m z r ę k i k ł u s o w -
nika w 1919 roku. W roku 1929 zakup iono 
za gran icą i umieszczono w s p e c j a l n y m 
r e z e r w a c i e d w i e k r o w y żubr zy ce i j e d n e -
go byka . D rogą spec j a lnego doboru i se-
l ek c j i o t r z y m a n o żubry c zys t e j k r w i b i a -
ł ow i e sk i e j , k t ó r y ch po d r u g i e j w o j n i e 
ś w i a t o w e j b y ł o z a l e d w i e 17 sztuk. Dz ięk i 
t r o s k l i w e j op i e ce n a u k o w c ó w i p r a c o w -
n i k ó w z a j m u j ą c y c h s ię h o d o w l ą b i a ł o -
w i e s k i e g o żubra, można b y ł o już w r o k u 
1952 w y p u ś c i ć na wo lność d w i e sztuki 
„ P o m r u k a " i „ P o p a s a " — r o z m n o ż y ł y się 
one l i c zn i e i dz iś i ch p o t o m s t w o chodzą -
ce na swobodz i e , w czasie w y c i e c z k i do 
Puszczy B i a ł ow i e sk i e j j es t czasami z d a -
l eka w idoczne . 

IRENA ZAWISZA 



PROSTO Z POLSKI 

ELEKTRO-
KARDIOGRAM 

TELEFON 

W krakowsk i e j K l in i c e K a r -
dio log icznej , k i e r owane j przez 
prof . dr. W ładys ława Kró la , 
wp rowadzono po raz p i e rwszy 
w K r a j u badania e l ek t rokar -
d iogra f i czne przez te le fon. 
Te l ee l ek t rokard iogra f ia odda-
j e już na świec ie duże usłu-
gi, po zwa la j ą c na kont ro lo -
wan i e serca na odległość 
przez na jwyb i tn i e j s zych spe-
c ja l i s tów. P r z y tym" korzysta 
sie z sieci zwycza jnych te le-
f onów . Spec ja lne przys tawk i 
łączące e lektrokard iogra f z 
te l e f onem — nadawcze i od-
b iorcze — skonstruował e l ek -
tronik k i l in ik i k rakowsk i e j , 
mgr inż. Jacek Szczepkowski . 
P i e rws zym, któremu kont ro -
l owano pracę serca przez te -
le fon, b y ł pac jent k l in ik i z 
wszczep ionym a t o m o w y m roz -
rusznik iem serca. 
Pac j en t mieszka obecnie w 
Tarnow ie . T a m zgłosił się na 
kontro lę do szpitala, skąd te -
le fon icznie przekazano do 
K r a k o w a e lektrokard iogram. 
P r z y s t awka odbiorcza spowo-
dowała bezbłędne zano towa-
nie na taśmie przeb iegu p rą -
dów serca. Badanie p o z w o l ' -
ło stwierdzić , że wszczep iony 
rozrusznik a t omowy działa 
doskonale, umoż l iw i a j ą c pa -
c j en tow i p rowadzen i e no r -
ma lnego życia. 

REKON-
STRUKCJA 

SECESYJNYCH 
KAMIENIC 

W WARSZAWIE 

Jeden z na jmn i e j zniszczo-
nych w czasie w o j n y f r a g -
men tów X I X - w i e c z n e j sece-
s y jne j W a r s z a w y — kwar ta ł 
między ul icami K o s z y k o w ą , 
Noakowsk i ego i L w o w s k ą b ę -
dzie zrekonstruowany. N a 
pie rwszy ogień pó jdą budyn-

ki przy ul. Noakowsk i ego 2 
i 4. Całe przeds ięwzięc ie ma 
po t rwać k i lka lat. 
P r o j e k t rekonstrukc j i tego 
re jonu miasta pows ta j e w 
M i e j s k i m Biurze P r o j e k t ó w 
przy współpracy konserwato-
ra warszawsk iego . Zachowane 
będą nie ty lko zewnętrzne 
secesyjne e l ewac j e budyn-
ków, ale nawet charaktery-
styczne dla archi tektury p r ze -
łomu X I X i X X w i eku pod-
w ó r k a -— studnie: nie zmieni 
się rozkładu mieszkań ani 
zdobnic twa wnętrz , j ak sztu-
katerie, ozdobne f r amug i itp. 

IUTY 
'(«-KARSKIE 

Z WAŁBRZYCHA 

Znana szeroko w K r a j u i za 
granicą ze swych wysok i e j 
klasy w y r o b ó w W y t w ó r n i a 
Sprzętu Spor towego w W a ł -
brzychu rozpoczęła produk-
c ję obuwia pi łkarskiego t y -
pu „ P u m a " . 
Jeszcze w tym roku w y k o n a 
się w Wałbrzychu 40 tys. par 
butów, które wysy łane będą 
na eksport m.in. do Ang l i i , 
R F N i Szwec j i . 15 tys. par 
tych butów o t r zyma ją r ó w -
nież k luby p i łkarskie w K r a -
ju. 
N o w e buty p i łkarskie produ-
kowane w w y t w ó r n i w a ł -
brzysk ie j w y k o n y w a n e są w 
większości z k r a j o w y c h ma-
ter ia łów. Po l sk i e j produkc j i 
jest skóra, spody, wkręcane 
kołk i i inne e lementy. 

SAMOTNY 
REJ! 

DOOKOŁA 
ŚWIATA 

P o re zygnac j i Te resy R e m i -
szewskie j z odbycia samot-
nego re jsu dookoła świata, 
w y t y p o w a n a została przez 
Po lsk i Z w i ą z e k Żeg larsk i 
druga kandydatka do zrea l i -
zowania tego zamierzenia. Jest 
nią mg r inż. K rys t yna C h o j -

nowska-L i śk i ew icz , konstruk-
tor okrę towy Stoczni Gdań-
skiej . K rys t yna Cho jnowska-
L iśk iew icz należy do grona 
na jbardz i e j doświadczonych 
kap i tanów żeglugi w i e l k i e j 
jachtowe j . Przep łynę ła ona 
pod żag lami 18 tys. mi l m o r -
skich, z czego 11 tys. j ako 
dowódca morsk ich re j sów. 

PARKI 
Z SANPOMIERZA 

Licząca ponad 65 lat stocz-
nia rzeczna w Sandomierzu 
jest r o zbudowywana i m o -
dernizowana. Buduje się tam 
m.in. nową halę produkcy jną 
oraz urządzenia socjalne, co 
przyczyni się do zwiększenia 
produkc j i barek, pogłębiarek 
i innego taboru p ł ywa jącego 
oraz do pop rawy w a r u n k ó w 
pracy załogi. 

:RADIO-
FON IZO W ANI 

_ KOMINIARZE 

Na jw i ększa w K r a j u spół-
dzielnia pracy komin iarzy 
„F l o r i an " w e Wroc ław iu , za-
trudniająca ponad 500 spe-
cjal istów, korzysta w coraz 
w i ę k s z y m stopniu ze zdoby -
czy techniki. D o t radycy jnych 
akcesor iów zw iązanych z 
pro fes ją komin ia r zy należą 
od n iedawna także przenośne, 
min ia turowe rad io te le fony , 
które są niezastąpione pod -
czas sprawdzania np. p rze -
w o d ó w wen t y l a c y jnych w 
wysok ich budynkach miesz-
kalnych, czy też podczas prac 
na wysok i ch kominach. O -
statnio wroc ławscy komin ia -
rze o t r zymal i także specja lne 
aparaty do w y k r y w a n i a w 
przewodach kominowych o -
becności t lenku węg la . P r z e -
w idu j e się, że już wkró t ce w e 
wroc ł awsk i e j spółdzielni „ F l o -
r i an " komin iarze tak n o w o -
cześnie wyposażen i przesiąść 
się będą musiel i w r a z z baga-
żem nowych narzędz i pracy 
z t r adycy j ych r o w e r ó w do 
samochodów. 

TYGODNIOWA 
GAWĘDA 

Sezon urlopowy mamy w 
pełni. Pogoda jest piękna. Wy-
ludniły się miasta, mnóstwo 
wczasowiczów przebywa nad 
morzem i w górach, na jezio-
rach, w lasach i nad rzeka-
mi. Kiedy i tu, gdzie przyje-
chałem na dalszą część urlo-
pu, niby — do leśnej głuszy, 
nad Bug, na skraj pięknej 
Puszczy Białej — zastałem 
tysiące ludzi, krzyki dzieci i 
nastolatków, festiwal odbior-
ników tranzystorowych, po-
myślałem, że z wypoczynkiem 
jest coraz gorzej. 

Pomyślałem, i ta niema 
myśl na moment zastygła, 
znieruchomiała — jak rzekł-
by poeta. Bo w tej sytuacji, 
co ja — tłumaczyłem sobie —• 
są przecież wszyscy. Mnie w 
wypoczynku przeszkadzają in-
ni, ale i ja też innym z pe-
wnością nieco wadzę (choć 
staram się wadzić jak naj-
mniej). W ten sposób magicz-
ne koło urlopu w tłumie się 
zamyka. Wniosek jest oczy-
wisty: Przyczyna tego tkwi 
w masowości wczasów. Wy-
starczy porównać — Polska 
liczy 34 min obywateli; na 
zorganizowane wczasy (bez 
turystyki indywidualnej) je-
dzie 4 miliony. To bardzo 
duży procent, chociaż liczba 
chętnych jest jeszcze większa. 
I tu potwierdza się przysło-
wie, że apetyt rośnie w miarę 
jedzenia i nawet szybka roz-
budowa ośrodków wczaso-
wych (w ostatnich 4 latach 
przybyło 100 tys. miejsc wcza-
sowych) nie wystarcza. Co 
tu dużo mówić. Wczasy się 
w Kraju zdemokratyzowały. 
Nie tak dawny to przecież o-
kres, kiedy jeździły na nie 
niemal wyłącznie rodziny za-
możne, dobrze zarabiająca 
inteligencja. Dzisiaj połowa 
gości w domach wypoczynko-
wych Funduszu Wczasów 
Pracowniczych i 85 proc — 
w ośrodkach będących włas-
nością zakładów pracy — to 
rodziny robotnicze. Korzysta-
ją ze znacznych dopłat z za-
kładowych funduszów socjal-
nych. No i że jeżdżą — dzi-
wić się trudno. JERZY 



LA FETE 

DE LA 
MOISSON 

ARRIVE 

Depuis de longues années, la 
Fête de la Moisson revêt un 
caractère solennel en Polo-
gne. Si, pendant très long-
temps elle fut célébrée à 
Varsovie, depuis cinq ans, 
elle se déroule régulièrement 
dans une ville différente. Le 
1er septembre prochain, c'est 
Koszalin qui remplira le de-
voir d'hôte. 
On y viendra de tout le pays 
aussi il faut voir grand pour 
accueillir tout ce beau mon-
de. Le stade est agrandi pour 
qu'il puisse contenir 30 000 
spectateurs, comme il faut 
tenir compte des caprices du 
temps fréquents en cette ré -
gion côtière, un immense toit 
abritera une partie de l ' am-
phithéâtre municipal. A cet 
effet, 110 poteaux sont f ixés en 
terre, se sont eux qui sou-
tiendront la bâche de plasti-
que. Une fois de plus, la fête 
de la Moisson promet d'être 
réussie, d'autant plus que 
les récoltes se sont avérées 
bonnes cette année. 

UN CHATEAU 
HISTORIQUE 

REMIS 

A L' ETAT 

Non loin de Kazimierz, au 
bord de la Vistule, se dres-
sent les ruines d'un imposant 
château, celui de Janowiec. 
Construit au X V I e siècle par 
la famille des Firlej, il fut 
plusieurs fois détruit et re -
construit, toutefois il souffra 
principalement lors des luttes 
avec les Suédois (au X V I I e 

siècle) et depuis il ne retrou-
va jamais sa splendeur pre-
mière. 
Depuis 1927, le château était 
la propriété de L. Kozłowski 
qui est ingénieur agronome 
de son métier. Depuis cette 

époque, soit près de 50 ans, 
le propriétaire engloutit dans 
l'entretien de ce château la 
plus grande partie de ses 
gains. Dans une partie re -
staurée, L. Kosłowski instal-
la un musée privé. Derniè-
rement, à l'âge de 76 ans, il 
a décidé de remettre à l'état 
son château avec le parc et 
le verger y attenants. L a cé-
rémonie de remise des clés 
s'est déroulée dans la cour 
du château en la présence 
des autorités locales. 

DES 
INVALIDES 

EMPLOYES 

DANS UNE 

NOUVELLE 

ÏNTREPRISI 

A Milicz, dans la voîvodie de 
Wrocław, une nouvelle entre-
prise est en chantier, dans 
l 'avenir elle sera appelée à 
jouer un grand rôle. Dans 
une vaste halle de 3300 m2 

de surface, 500 invalides t ra -
vailleront et ils auront à 
charge une production unique 
en Pologne et très rare dans 
les pays du Conseil d 'Assi-
stance Economique Mutuelle, 
savoir, la production de con-
ducteurs indispensables à la 
télécommunication et à l ' in-
dustrie électronique, des con-
ducteurs de 0,09 mm à 2,5 
mm. 
L'entreprise sera ouverte en-
core cette année. Les futures 
équipes bénéfiecieront de tous 
les locaux sociaux indispen-
sables et aussi d'un dispen-
saire de réadaptation. Cet 
exemple montre bien l 'effort 
accompli en Pologne pour que 
les invalides puissent travail-
ler et se sentir utiles. 

COURANT 

Des géologues de l'Université 
de Varsovie et de l 'Académie 

Polonaises des Sciences se li-
vrent depuis plusieurs années 
à des recherches relatives aux 
protorécifs de corail se 
trouvant sur les terres polo-
naises. Ce sont des vestiges 
tropicaux des mers d'il y a 
des millions d'années. Ces 
récifs sont particulièrement 
visibles dans les Monts de la 
Sainte-Croix et ceux de Harz. 
• 
A Varsovie, il y a 195 sau-
veteurs motorisés formés par 
la Croix Rouge polonaise. 
Ceux qu'on appelle les „sau-
veteurs routiers" ont répondu 
à l'action lancée par le quo-
tidien „Zycie Warszawy" . Le 
recrutement des gens de bon-
ne volonté continu. 
• 
A Szklarska Poręba dans la 
voîvodie de Jelenia Góra, un 
café-club possède sa propre 
piscine. D'une longueur de 
15 m, la piscine connaît un 
plein succès dans cette région 
de montagne, d'autant plus 
que l'eau de la piscine du 
café-club est chauffée. 
• 

En trente ans d'existence, les 
chantiers navals Lénine de 
Gdańsk, ont construit 700 ba-
teaux. Le premier commandé 
par un pays étranger le fut 
en 1948. Depuis, 14 pays ont 
confié aux chantiers navals 
de Gdansk, la construction de 
navires. 
• 
A Cracovie, sur la place du 
Marché, un Centre culturel 
de la Jeunesse vient d'être 
fondé dans les caves des 
maisons classées. Ce sera le 
second du genre en cet en-
droit. I l est destiné à la jeu-
nesse laborieuse et estudian-
tine. I l comprendra salles 
d'exposition, de concert, de 
lecture, un café et une dis-
cothèque. Il abritera égale-
ment le Centre de Propagan-
de de la Jeunesse. 

H 
Cette fois, les conservateurs 
polonais ont sauvé deux anti-
quités égyptiennes au musée 
National de... Cuba! L a mé-
thode du dr Bakowski qui 
évite l 'effritement des objets, 
a été utilisée, elle le sera 
pour tous les autres objets de 
l'art égyptien de ce musée. 

L'AIR 

DU TEI 

La tradition le veut. Les va-
cances scolaires et universi-
taires conduisent à laisser 
l'été justement aux écoliers 
et aux étudiants. Les , étu-
diants ne se contentent pas 
de voyager ou de se dorer au 
soleil, il leur faut se dépen-
ser et ils le font volontiers. 
Ainsi ceux de Varsovie se 
sont vus remettre deux voï-
vodies: celles de Ciechanów 
et Płońsk. A Ciechanów ils 
ont fondé l'interlub „Wilko-
łak" et une discothèque à 
Płońsk. Ce n'est pas tout, 
durant les deux mois de l'été, 
des ensembles artistiques 
amateurs vont se produire au 
cours d'une revue de la cul-
ture estudiantine. 
Bien sûr il a fallu allier l'uti-
le à l'agréable. L'agréable, se 
sont les distractions de toutes 
sortes, l'utile est que les étu-
diants, suivant leur spéciali-
té, vont s'éparpiller dans les 
entreprises de l'endroit pour 
s'y livrer à des travaux de 
recherche. 

Mais le clou de la saison a 
été comme chaque année le 
festival „Fama" qui s'est te-
nu pour la dixième fois con-
sécutive cette année dans la 
localité maritime de Świnouj-
ście. Le festival a su se tail-
ler une telle réputation que 
son succès déborde largement 
du milieu estudiantin. C'est 
que tous ces jeunes se don-
nent à fond dans tous les 
spectacles qu'ils organisent, 
ils ont de la fantaisie, de la 
gaieté, la dent dure et l'âme 
sentimentale, l'air de rien. Le 
brio qu'ils montrent vient à 
bout des plus blasés, ils pétil-
lent d'esprit tous ces étu-
diants et comme chaque an-
née de nouveaux arrivent 
avec leurs idées, leurs propo-
sitions, le festival ne risque 
pas de devenir rassis, on s'y 
amuse toujours autant avec 
les nouveaux renforts. Sans 
risque de se tromper, on peiit 
dire que le festival „Fama" 
est comme la Mecque des 
étudiants polonais. 

En direct de Pologne 



Przed ÎO laty z inicjatywy grupy zapaleńców 
— naukowców i hobbistów zbieraczy 

oraz przy poparciu Miejskiej Rady Narodowej 
we Wrocławiu powstało Muzeum 

Sztuki Medalierskiej. Jest to jedyne 
tego rodzaju muzeum w Polsce, a i świat 

również może pochwalić się 
zaledwie kilkoma takimi placówkami. 

Wrocławskie Mu 
Sztuki Medaliei 



-M 

ybór stolicy Dol -
nego Śląska na siedzibę muzeum był jak 
najbardziej trafny i bynajmniej nie przy-
padkowy. Właśnie w tym mieście zrodzi-
ła się polska sztuka medalierska. W 1508 
roku we Wrocławiu został wybity medal 
na polecenie biskupa wrocławskiego — 
Jana Turzena, wychowanka, a później 
przez kilka lat rektora słynnej już w ó w -
czas w świecie Akademii Jagiellońskiej. 

Odrodzone 
ze zniszczeń 

I tak oto przed niespełna 500 laty we 
Wrocławiu powstała jedyna wówczas w 
Europie „mennica medali", a przy niej 
magazyn wykonanych eksponatów, który 
nazwalibyśmy archiwum lub — właśnie 
— muzeum sztuki medalierskiej. 

Muzeum i mennica przechodziły różne, 
ciekawe i tragiczne koleje losu. I w re -
zultacie oblężenia Wrocławia wiosną 1945 
roku zostały zniszczone, a liczne i bez-
cennej wartości zbiory uległy całkowitej 
zagładzie. W 1965 roku, już w polskim 
Wrocławiu, tak jak i samo miasto — 
muzeum odrodziło się z niczego... 

Dziś muzeum poszczycić się może boga-
tymi zbiorami, które wzbudzają zacieka-
wienie naukowców i zwiedzających, a za-
zdrość dyrektorów tego rodzaju placówek 
kulturalnych za granicą. 

Muzeum Sztuki Medalierskiej posiada 
5 działów: medali polskich, medali zagra-
nicznych, orderów i odznaczeń, dokumen-
tacji oraz bibliotekę. Najbardziej bogaty 
jest dział medali polskich, który ma już 
prawie 10 tysięcy egzemplarzy. 

Dział ten zawiera dużo cennych b ia -
łych kruków, których wiele sięga ki lku-
dziesięciu, a nierzadko i kilkuset lat. 
Zna jdu ją się tu kolekcje medali i odzna-
czeń pułkowych legionów, „błękitnej 
armii" generała Hallera, oddziałów pow -
stańczych z Wielkopolski i Śląska, W o j -
ska Polskiego w latach międzywojennych 
i formacji Polskich Sił Zbrojnych na Za -
chodzie podczas II wojny światowej. 
Piękna i bogata jest wreszcie kolekcja, 
która stanowi historię ludowego Wojska 
Polskiego. Bardzo cenna, a nawet bez 
przesady nazwać można unikalna, jest 
kolekcja 12 różnych medali poświęconych 
naczelnikowi Tadeuszowi Kościuszce, 
które bito w różnych krajach dla uczcze-
nia jego pamięci. 

Rzecznik prasowy muzeum, mgr Jadwi -
ga Tyszkiewicz, objaśnia mnie, że dol-
nośląska placówka kulturalna specjali-
zuje się między innymi w gromadzeniu 
wszystkich opracowań orderów, medali i 
odznak Wojska Polskiego od zarania pol-
skiej państwowości. 

w Kraju 
Ekspozycja 
za granicą 

Muzeum prowadzi również aktywną 
działalność ekspozycyjną w Kraju, w y -
dawniczą i menniczą (uzyskało ono pra -
w o bicia oraz lania medali dla uczczenia 
wydarzeń godnych upamiętnienia). 

Wielkie zainteresowanie społeczeństwa 
zyskały już sobie ekspozycje „Sztuka 
medalierska w Polsce w X V I I — X X w ie -
ku", „Ordery i odznaczenia polskie i za-
graniczne", „Medalierstwo europejskie w 

X V — X X wieku". Nie mniejszym powo -
dzeniem cieszyła się też ekspozycja „Me-
dale i odznaki Ziem Zachodnich i Pó ł -
nocnych", która czynna była w starym 
wrocławskim Ratuszu przez pół roku. 

W 1972 roku w Paryżu cieszyła się du-
żym powodzeniem polska wystawa „50 
lat medaliersitwa w Polsce", a w Medio-
lanie w kwietniu 1974 roku miała miejsce 
wystawa o polskim medalierstwie, na 
której eksponowano kilkaset medali i od-
znaczeń przewiezionych z Wrocławia do 
Włoch. 

Każdy 
może pomóc 

Duże osiągnięcia zdobyło wrocławskie 
muzeum na polu wydawniczym. Jak już 
•wspomniałem, Muzeum Sztuki Medalier-
skiej wyda je medale pamiątkowe. Edycje 
są wydawane w bardzo ograniczonych 
ilościach. 

I tak dla przykładu: medal wydany w 
1968 roku dla uczczenia XXV - l ec i a ludo-
wego Wojska Polskiego ukazał się zale-
dwie w... 12 egzemplarzach. Jedenaście 
powędrowało w świat do różnych zna-
nych muzeów, a w K ra j u znajduje się 
tylko jeden medal, który otrzymał mini-
ster obrony narodowej. Ten medal jest 
największym rarytasem dla zbieraczy, ale 
nawet dla najbogatszych — nieosiągal-
nym. 

Pomimo tak wszechstronnej, owocnej 
i pionierskiej działalności wrocławskie 
Muzeum Sztuki Medalierskiej ma swoje 
trudności. Od powstania muzeum czeka 
na własne pomieszczenie. N a razie korzy-
sta z gościnności wrocławskiego Muzeum 
Historycznego w Ratuszu. Ale muzeum 
się rozrasta i obecnie już pęka w szwach. 
Naukowcy nie mają warunków do pracy, 
cenne zbiory leżą spakowane w szafach 
i skrzyniach. Najwyższy już czas, aby ta 
niezwykle pożyteczna i unikalna placów-
ka kulturalna otrzymała wreszcie w łas -
ny lokal. 

Dyrektor muzeum — doc. dr Adam 
Więcek i grono naukowców za pośred-
nictwem naszej Redakcji zwracają się do 
Czytelników z apelem: Muzeum poszu-
kuje medali i odznak z pierwszego okre-
su powstania ludowego Wojska Polskiego 
oraz odznak i oznak, medali polskich sił 
zbrojnych z czasów I i I I wo jny świato-
we j i okresu międzywojennego, a także 
partyzanckich. Dyrekcją prosi posiadaczy 
medali, odznaczeń i oznak o przekazanie 
ich do muzeum w formie darowizny lub 
w drodze sprzedaży. Pozwoli to uratować 
cenne pamiątki historyczne i narodowe 
od zapomnienia i zagubienia, a jednocześ-
nie wzbogaci zbiory muzeum, uzupełnia-
jąc wiadomości społeczeństwa i cudzo-
ziemców o historii Polski i je j kulturze. 

SŁAWOMIR ORŁOWSKI 

Medalierstwo —- to bardzo stara dyscy-
plina sztuki. Bogate tradycje bicia medali 
i odznaczeń sięgają czasów starożytnych 

W salach wrocławskiego Muzeum Sztuki 
Medalierskiej nie brakuje zwiedzających 
— często spotyka się tu młodzież 

Fragment ekspozycji medali z końca 
XIX wieku i pierwszej połowy XX wieku 

Dział medali i odznaczeń polskich obej-
muje prawie dziesięć tysięcy eksponatów 

Zdjęcia: CAF 



I ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ lak w każdym 
wie lk im mieście, również w 
Warszaw ie wie le jest galerii, 
prezentujących prace artys-
tów z różnych dziedzin sztuki. 
N i e ' każda jednak galeria po -
trafi ła zdobyć sobie taki roz -
głos i uznanie jak Galer ia 
Współczesna, mieszcząca się 
w okazałym gmachu Teatru 
Wie lk iego na P lacu Teatra l -
nym. Powsta ła przed ki lkoma 
laty i od tej pory je j o rga -
nizatorzy — RS W „Prasa — 
Książka — Ruch" — konsek-
wentnie real izują cel, jaki 
sobie założyli: jest nim p re -
zentacja tego wszystkiego, co 
w dziedzinie sztuki n a j n o w o -
cześniejsze n a świecie, j e j n a j -
nowszych p r ądów i osiągnięć. 
Każda z ekspozycji stanowi 
tu swego rodza ju rewelację , 
jest odwiedzana przez setki 
znawców i miłośników sztuki. 

Właśn ie n iedawno odbyła 
się w Galeri i Współczesnej 
wys tawa , prezentująca gatu-
nej sztuki mało w Polsce 
znany, a mianowicie sztuki 
V I D E O . Z tej okazji p r zyby -
ła do W a r s z a w y grupa artys -
tów z Francj i : Bernard Teys -
sedre, He rvé Fischer, Fred 
Forest, Jean -Pau l Thenot, 
Jean Rabascałl , Géra rd M i n -
koff , Jean-P ier re Bertrand, 
Antonio Muntadas, Tomek 
Kaw i ak , Jean Roualdes, Sos -
no, Mur ie l Olesen, M a r c M a s -
se, N i l Valter, Jonier M a r i m 
i Volf Kahlen — przedstawi -
cieli sztuki V I D E O . 

Co to jest sztuka V I D E O ? 
Trudno jest odpowiedzieć na 
to pytanie, nie ma jąc do dy -
spozycji magnetowidu, taśm, 
telewizyjnych kamer. N a j -
nowsze osiągnięcia techniczne 
wprowadz i ł y w ostatnich l a -
tach do sztuki nowe „mate-
r ia ły" , jak taśmy video, ho -
logramy, systemy cyberne-
tyczne itp., których możl iwoś-
ci są jeszcze bardzo mało 
znane i odkrycie ich może 
nastąpić dopiero podczas uży -
wan ia tych środków przez a r -
tystów. I tak wykorzystanie 
magnetowidu może być roz-
maite: taśmy video mogą s łu -
żyć do robienia dokumentacji , 
do osobistych wypowiedzi , do 
obserwacj i naukowych, w ce-
lach pedagogicznych, do w y -
s taw artystycznych, dla k r y -
tyki artystycznej, dla kompo-
nowania obrazu i dźwięku 
itd. To odkrywanie ciągle no-
wych możliwości materiału 
jest pełne przygód. Nic w ięc 
dziwnego, że fascynuje wie lu 
artystów. 

Autorzy, których taśmy m a -
gnetowidowe odtworzono na 
pokazach w Galer i i W s p ó ł -
czesnej, u żywa j ą video w 
różny sposób: do ząpisu co-
dziennych czynności i gestów 
jak Forest i Thenot, do p r a -

cy socjologicznej jak Fischer, 
do konfrontacj i różnych sta-
n ó w rzeczywistości (Munta -
das, Rabascałl ) , do rejestracji 
sytuacji i zdarzeń k reowa -
nych (Olesen, Minkof f , Masse, 
K a w i a k ) czy do badania 
struktury przekazu te lewizyj -
nego (Sosno, Roualdes). 

Posłużmy się przykładem 
zademonstrowanym w W a r -
szawie przez Freda Foresta, 

artystę, który specjalizuje się 
w poszukiwaniach dotyczą-
cych gestu i zachowania. Ta ś -
ma została zrealizowana w 
1973 r. Pokazuje ona ożywio-
na rozmowę czterech osób. 
Dźwięk ich słów został zupeł -
nie wyciszony i zastąpiony 
przez rytmiczny ruch dźwię -
kowy. Ten obsesyjny, powta -
rzający się element akcentu-
je obecność wzrokową każde-

go gestu, każdego wyrażenia. 
Taśma ta pozwala nam od-
kryć całą gestykulację poro-
zumiewawczą tej rozmowy i 
pokazuje każde zachowanie 
się w danej sytuacji. 

Fred Forest był obecny w 
Warszawie na inauguracji po -
kazu. Wraz z Hervé Fische-
rem wygłosil i oni wykład 
wprowadza jący na temat 
działalności Kolektywu Sztu-

Czy tylko dla 



Wystawa VIDEO budzi-
ła duże zainteresowanie 
wśród warszawiaków 

a .. 
Sprzęt niezbędny do po-
kazu VIDEO. Na plan-
szy wypisano nazwiska 
uczestników wystawy 

3 ; ~ 
Pokazy VIDEO w Ga-
lerii Współczesnej w 
Warszawie cieszyły się 
olbrzymim powodzeniem 

a 
Francuscy artyści re-
prezentujący w War-
szawie sztukę VIDEO. 
Od prawej: Fischer, 
Forest, Bertrand, Mun-
tadas, Sosno, Rabascall 

Zdjęcia: 
ZYGMUNT RYTKA 

wtajemniczonych? 
ki Socjologicznej —• grupy, 
której są przedstawicielami. 

Niezwykła atrakcyjność 
przekazu V IDEO, powszech-
ność i oczywista czytelność 
tego środka, stanowią o coraz 
większym zainteresowaniu za-
pisem telewizyjnym zarówno 
wśród artystów, jak i szero-
kiej publiczności. Jednocześ-
nie codzienna praktyka arty-
styczna potwierdza nowe, o-

gromne możliwości tego ro -
dzaju formy zastosowanej do 
pracy w sztuce. 

Galeria Współczesna, orga-
nizując pokaz sztuki V IDEO, 
była świadoma, iż pytania o 
istotę przekazu telewizyjnego 
pozostaną w dużej części bez 
odpowiedzi oraz że nie jest 
to jeszcze jeden z na jważnie j -
szych problemów życia arty-
stycznego w Polsce. Niemniej 

wyda je się ważne zasygnali-
zowanie i ujawnienie kry -
tycznych możliwości video 
wobec obrazu telewizyjnego. 
Bo jeśli przekaz telewizji o-
piera się na biernym odbio-
rze informacji, to V I D E O od-
wołuje się do potencjalnej ak-
tywności odbiorcy. Prezenta-
cja tego nowego gatunku sztu-
ki unaocznia też fakt, jak 
bardzo zmieniła się rola w y -

SZTUKA 

VIDEO 

staw. Nie wystawia się już 
dzisiaj w celu pasywnego od-
bioru. Wystawy mają p rowo -
kować do aktywnego uczest-
nictwa. Dowodem był w łaś -
nie pokaz V I D E O w Galerii 
Współczesnej w Warszawie, 
pokaz niezwykle udany, o 
czym świadczyć może choćby 
liczba przybyłych nań miłoś-
ników sztuki. 

ROMAN ŻYŁA 



1 
Francuscy mak.izard.zi. 
Wśród nich było wielu 
synów polskich górni-
ków, którzy w 1/5 zasi-
lili francuski ruch oporu 

2 
Przed akcją. Bojowe 
działania antyfaszys- <J 
towskie prowadzono na 
terenie całej Francji 

3 
Takich polonijnych od-
działów zbrojnych było 
wiele. Weszły one w 
skład 19 i 29 Zgrupowa-
nia Piechoty Polskiej 

4 
Synowie i córki pol-
skich emigrantów z Bé-
thune, Harnes, Fouquiè-
res-les-Lens. Przed po-
wrotem do Polski sta-
cjonowali w Ronchin 

5 
Kobiety polskie zasili-
ły francuski ruch oporu 
różnymi formami dzia-
łań podejmowanych 
przez Związek Kobiet 
Polskich im. Marii Ko-
nopnickiej we Francji 

Zdjęcia: WF CZOŁÓWKA 

ę y j n y p o l s k u 
f r a n e . . s k i m 

inni 

11 a Brigade — to fabular -
ny f i lm francuski (wg książki Claude 
Lévy'ego, reżysera René Gilson), o którym 
pisaliśmy obszerniej w n-rze 28 (925) 
„Tygodnika Polskiego". Film ten po raz 
Pierwszy tak szeroko ukazał polsko-fran-
cuskie braterstwo broni w szeregach kon-
spiracji antyhitlerowskiej. Spotkał się z 
dużym aplauzem prasy paryskiej, a prze-
de 

wszystkim z żywym zainteresowaniem 
wszystkich tych, którym bliska jest przy-
jaźń polsko-francuska. 

Również i w Polsce na mały ekran 
polskiej T V wejdzie niebawem film o 
tej samej tematyce. Jest to 40-minutowy 
f i lm dokumenta lny .^Piotrowski i moi . 
z r ea l i z owany przez Macieja Sieńskiego. 
Jako b. oficer s z t abowy I I Armi i Wojska 
Polskiego jest on twórcą wielu f i lmów 
dokumentalnych, w tym pełnometrażowe-
go „Spojrzenia na Wrzesień", w którym 



zawar ł m. in. własne re f leks je i przeży-
cia wojenne. Zupełnie inaczej real izował 
on f i lm szkicujący udział Po l aków w a l -
czących o wolność Francji . 

—• Co wpłynęło (na podjęcie tego w ł a ś -
nie tematu? — pytamy p. Mac ie ja Sień-
skiego. 

— Interesuje mnie tematyka drugiej 
wo jny światowej i udział Polaików w 
czynie zbrojnym. Ponieważ podstawowe 
tematy zostały już poruszone, szukam ta-
kich, których jeszcze nie podjęto. Z a j ą -
łem się udziałem Po l aków w e francuskim 
ruchu oporu, bo godny jest on u t rwa le -
nia, zwłaszcza że w chwil i wybuchu d ru -
giej wo jny światowej w e Franc j i żyło 
około pół miliona Po laków. 

— W tytule f i lmu wymienione jest n a -
zwisko kapitana Romana Piotrowskiego, 
występującego w literaturze faktu pod 
pseudonimem „Maur ice" i „Diable Noir" . 
Ten górnik z A lzac j i działał w Saint-
Etieinne i okolicy, a następnie w depa r -
tamencie Tarn. Był zatem dość nietypo-
w y m bohaterem południowej Francji , a 
także i całego poloni jnego podziemia an-
tyhitlerowskiego. Czym więc k ierował się 
P an w wyborze tej właśnie postaci? 

— Poznawszy tematykę francuskiego 
ruchu oporu zorientowałem się, że w ł a ś -
nie Piotrowski jest jedną z na j c i ekaw -
szych, najdzielniejszych postaci, znanych 
i uznanych. N i e chciałem jednak realizo-
wać f i lmu monograficznego. Z rea l i zowa-
łem więc f i lm 4,5-aktowy, w którym zre-
zygnowałem z wie lu zagadnień, takich 
chociażby j ak struktura i organizacja 
francuskiego podziemia i specyfika wallki 
Po laków. Ponieważ stanowili oni jedną 
piątą wszystkich partyzantów, dokonałem 
w y b o r u tych postaci, które by ły repre -
zentatywne d la różnych ugrupowań ide-
ologicznych czy społecznych. 

— W jaki sposób gromadził P a n mate -
riał dokumentalny do przedstawienia 
działań podziemia poloni jnego — od n a j -
bardziej masowego udziału w walce 
zbrojnej do akcj i małych siatek w y w i a -
dowczych? 

— W 1973 roku odbyłem w e Francj i 
wie le rozmów z działaczami większych 
skupisk polonijnych. Wyn ik iem kontak-
tów nawiązanych z francuską T V był 
wybór mater ia łów f i lmowych, które po 
raz pierwszy przedstawione zostaną po l -
skim telewidzom. Ponadto korzystałem z 
k ra jowych archiwalnych zbiorów f i lmo-
wych i z ikonografii , zna jdu jące j się w 
Centralnym A r c h i w u m Komitetu Cen -
tralnego P Z P R , a rch iwum Wo j skowego 
Instytutu Historycznego, Centralnym A r -
ch iwum Wo j skowym, a r c h i w u m Z B o W i D - u 
oraz ze zbiorów prywatnych dokumenta-
listów. 

Dysponując już tymi materiałami uda -
łem siię ponownie do Francji , gdzie n a -
kręciłem braku jące mi sekwencje f i lmo-
we. 

— Fi lm „Piotrowski i inni" wyświe t -
lany już był podczas spotkań b. uczest-
n ików polonijnego ruchu oporu, członków 
Z B o W i D - u . Jak go ocenili? 

— Zdaniem niektórych uczestników 
francuisikiego ruchu oporu jest on po -
trzebny przede wszystkim odbiorcy k r a -
jowemu, a być może okaże się przy -
datny także widzowi polonijnemu. P e w -
na mieszkanka Katowic napisała mi, że 
je j ojciec rozpoznał w tym fi lmie dowód -
cę swego oddziału partyzanckiego. Pisze 
ona m. iin.: „Film ten jest nam szczegól-
nie bliski: dla taty będzie on wspomnie -
niem lat młodości i towarzyszy broni, dla 
mnie zaś jeszcze jedną lekcją historii". 

— Było to do przewidzenia, ponieważ 
oparł P an f i lm na materiałach dokumen-
talnych. Ciekawe, jak będą odbierali go 
widzowie francuscy, pamiętający lata 
wo jny? 

— Naturalnie, że i dla mnie byłoby to 
ciekawe, ale nie znam żadnych bliższych 
terminów przedstawienia go w e Francji . 

( K K ) 



PANIE REDAKTORZE! 
Ponieważ prasa, radio i te-

lewizja rokrocznie głoszą, że 
w sierpniu tłumne paryskie 
ulice pustoszeją i że jest to 
jedyny miesiąc, w którym 
można przejść się po nadsek-
wańskiej metropolii nie na-
rażając odcisków na szwank, 
puściliśmy się wszyscy na 
wycieczkę do stolicy. I co? 
Ano, to, że daliśmy się na-
brać. Wyobraźcie sobie, że w 
Paryżu sie tylko że żadnych 
pustek ani widu, ale ludziska 
gniotą się tam jak śledzie w 
beczce. Moja powiada, że wi-
nę za ten tłok ponoszą dzien-
nikarze, którzy swoim gada-
niem i pisaniem o sierpnio-
wym wyludnieniu francus-
kiej metropolii wzniecają w 
narodzie pragnienie odwie-
dzenia stołecznego miasta. 
Twierdzi także, że prasa, ra-
dio i telewizja powinny po-
minąć sierpniowe wyludnienie 
Paryża milczeniem i zacho-
wać ten fakt w takiej samej 
tajemnicy, jaką w dawnej We-
necji osłaniano sekret wyro-
bu luster. Bo trzeba Wam 
wiedzieć, że aż do połowy 
siedemnastego wieku w gro-
dzie dożów groziła kara 
śmierci każdemu, kto odwa-

żyłby się zdradzić tajniki sztu-
ki wytwarzania weneckich 
zwierciadeł, produkcja bo-
wiem tychże zwierciadeł by-
ła zmonopolizowana w rękach 
rządu republiki, który nie ży-
czył sobie konkurencji. 

Ja tam taki porywczy jak 
moja nie jestem i wcale nie 
uważam, że za rozgłaszanie o 
sierpniowym wyludnieniu 
stolicy dziennikarze powinni 
położyć głowę, ałe zgadzam 
się z żoną co do tego, że w 
trakcie naszej wycieczki na 
ulicach i placach Paryża roj-
no było i ludno, jak na jar-
marku. W żadnej kafejce nie 
mogliśmy znaleźć wolnego 
stolika. W żadnym parku nie 
można było uświadczyć wol-
nej ławki. Gdzie wobec tego 
odzipnęliśmy? W muzeum. 
Weszliśmy do jednego muze-
um i siedliśmy sobie naprze-
ciwko jakiegoś bohomaza, 
który notabene tak był za-
gryzmolony, że trudno mi po-
wiedzieć, co on właściwie 
przedstawiał. Zresztą był mo-
że powieszony na opak. Pro-
szę? Mówicie, że to niemo-
żliwe? Akurat. Czy wiecie, że 
obraz znamienitego malarza 
francuskiego Henri Matis-
se'a zatytułowany „Łodzie" 
wisiał w pewnym muzeum 
kilka lat, zanim odkryto, że 
wisi do góry nogami? 

Po opuszczeniu muzeum 
zięć zawiódł nas przed jakiś 
elegancki i ogromny sklep, 
gdzie zobaczyliśmy na wysta-
wie błyszczące nowością au-
ta. Tam podeszła do nas jakaś 
wytworna dama i wskazując 
palcem na owe wozy odez-
wała się w te oto słowa: 
„Producenci samochodów ni-

czego się nie nauczyli. Nowe 
modele mają nadal te same 
wycieraczki, za którymi na 
postoju znajdujemy manda-
ty"-. , 

Zięc nasz na szczęście man-
datu — to znaczy nakazu za-
płacenia grzywny — za wy-
cieraczką swojego samocho-
du nie znalazł, natomiast 
zdołaliśmy w końcu dorwać 
się do wolnego stolika w ka-
fejce, co tak poprawiło mi 
humor, że natychmiast za-
pomniałem o istnieniu słowa 
„psiakrew", którego acz z 
bólem serca, ale jednak kilka 
razy podczas naszego spaceru 
użyłem. (Kto z Was jest bez 
grzechu, niech pierwszy rzu-
ci na mnie kamieniem. Ale 
małym.) 

Kiedy pojawił się kelner, 
najchętniej byłbym zamówił 
miednicę z zimną wodą, aby 
w tym naczyniu wymoczyć 
zbolałe nogi, ale jako czło-
wiek obyczajny poprzestałem 
oczywiście na obstalowaniu 
kufla piwa. L,ecz zanim jesz-
cze umoczyłem w nim usta, 
wzrok mój padł na pismo, nad 
którym siedział przy sąsied-
nim stoliku jakiś starszy już 
człowiek opalony na Murzy-
na, i natychmiast do cna 
zapomniałem o dolegających 
mi nogach i przestałem ma-
rzyć o miednicy. Dlaczego? 
Tą gazetą, którą czytał był 
„Tygodnik Polski". Zaś ów 
smagłolicy jegomość, który 
rozczytywał się w kawiarni 
w naszym piśmie, był rzecz 
jasna Polakiem i członkiem 
naszej wielkiej emigranckiej 
rodziny. Wdałem się z nim 
naturalnie w pogawędkę, któ-
ra trwała dość długo, bowiem 

chłopisko okazało się równie 
rozmowne jak ja. Poruszyliś-
my niezliczone mnóstwo te-
matów i między innymi mó-
wiliśmy również i o Was, o 
czytelnikach „Tygodnika". 

Czy nie dzwoniło Wam w 
uszach? Albo może mieliście 
czkawkę? 

Cośmy o Was mówili? Otóż 
usiłowaliśmy sobie wyobra-
zić, gdzie i jak spędzacie wa-
kacje. Ja powiedziałem, że 
dałbym sobie rękę uciąć, iż 
pan Stanisław Hałys z Athis-
Mons, który notabene od 
dawna już nie dał mi o sobie 
żadnego znaku życia, bawi 
teraz na swojej ukochanej 
Rzeszowszczyźnie. Nasz przy-
godny znajomy rzekł, że na-
czelny laureat tegorocznego 
wielkiego konkursu „Tygod-
nika", pan Stanisław Ciuruś 
z Bollwiller, zwiedza może 
w tej chwili Warszawę lub 
Kraków. Wymieniliśmy rów-
nież nazwiska zamieszkałej 
w departamencie Yonne pa-
ni Joanny Ochocińskiej, pana 
Zenobiusza Golczyńskiego z 
Grenoble i wspomnieliśmy 
także wiele innych znanych 
nam z łamów „Tygodnika" 
rodaczek i rodaków. Nie 
wiem, czy nasze domysły co 
do tego, gdzie i w jaki spo-
sób spędzacie sezon letnisko-
wy, były trafne czy też błęd-
ne, ale mam nadzieję, że nie 
pozostawicie mnie w niepew-
ności i że po przeczytaniu ni-
niejszego felietonu zaraz w te 
pędy doniesiecie mi, co u Was 
słychać nowego i dobrego. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK | 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Czytam w „Tygodniku" ża-

le młodej Polki „Zrozpaczo-
nej", że nie ma szczęścia. I 
ja tak samo nie mam znajo-
mości. Rodzice mi zmarli rok 
temu. Pracuję w fabryce j a -
ko ślusarz. M a m oszczędności 
i mieszkanie fabryczne. Chęt-
nie chciałbym poznać tę P a -
nią. M a m 40 lat. Matka pro-
siła mnie przed śmiercią, że-
bym się ożenił 'z Polką. N ie -
stety, tu Polek nie ma. 

Z R O Z P A C Z O N Y 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Bardzo mnie wzruszył pań-

ski list, a zwłaszcza ta 
wzmianka o matce, której 
nie chce Pan zawieść i dlate-
go mjagnie pojąć Polkę za żo-
nę. ^Tola rodziców, matki czy 
ojca rzadko w dzisiejszych 
czasach jest poważnie trakto-
wana przez dzieci, zwłaszcza 
gdy rodzice nie żyją, a dzieci 
są dorosłe. Tym bardziej ce-
nię pańskie wyznanie. Coraz 

częściej w listach pisanych do 
mnie Czytelnicy skarżą się na 
trudności w zawieraniu znajo-
mości, na brak kontaktów z 
rodakami, na samotność. To 
smutne, ale równocześnie owo 
dążenie do zacieśniania więzi 
między Polakami czy ludźmi 
polskiego pochodzenia warte 
jest zastanowienia. Myślę, że 
chyba za mało niekiedy Czy-
telnicy korzystają z możliwo-
ści nawiązywania takich kon-
taktów poprzez polskie sto-
warzyszenia, na imprezach o -
kolicznościowych czy w k lu -
bach. Widać, że istnieje po-
trzeba wzbogacenia życia to-
warzyskiego wśród Polonii. 
Co do Pana zainteresowań lo-
sami młodej Polki, myślę, że 
gdy przeczyta ten list, odezwie 
się i prześle nam swój adres. 
Wówczas prześlemy jej pań-
ski. Pozdrawiam. A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Jak to właściwie jest z ty-

mi zwyczajami przed ślubem. 
Co młoda para powinna zro-
bić w stosunku do rodziny i 
znajomych, których pragnie 
widzieć na swoim ślubie. M y 
chcemy to urządzić bardzo 
skromnie. To znaczy matka 
mojej żony urządza śniadanie 
dla najbliższych, a dalszą ro -
dzinę i znajomych, kolegów, 
przyjaciół postanowiliśmy 
zawiadomić o tym wydarze-

niu po fakcie. Zamówiliśmy 
takie zawiadomienia. A le te-
raz chodzi o tych, którzy ma-
ją być zaproszeni. Mo ja sio-
stra ze szwagrem, siostra 
matki z mężem, obie bab -
cie i to samo ze strony mo-
jej narzeczonej. Czy powin -
niśmy odwiedzić te wszystkie 
osoby i oficjalnie zaprosić na 
ślub i na śniadanie? Czy mu-
si się składać przed ślubem 
oficjalne -wizyty? Nam się 
wydaje, że jeśli moja matka 
i matka narzeczonej powie-
działy już wcześniej na jb l iż -
szym o terminie ślubu i o 
tym śniadaniu, to my nie mu-
simy nikogo zapraszać. Piszę 
o tym do Pani dlatego, że 
właśnie się okazało, iż jedna 
z moich ciotek (siostra matki) 
jest oforażona i powiedziała, 
że nie przyjdzie na ślub, bo 
młodzi je j nie zaprosili. Co 
Pani na to? Niech Pani raz 
napisze dokładnie, jak to za-
łatwiać, bo wielu młodych się 
buntuje przeciw takam nie-
mądrym konwenansom. 

N A R Z E C Z O N Y 

D R O G I P A N I E ! 
Jeśli jest tak, jak Pan pi -

sze, to znaczy jeśli zaprosze-
nie dotyczy osób, które już 
dokładnie od wielu tygodni 
o wszystkim wiedzą, z do-
kładną datą i godziną, to rze-

czywiście nie ma powodu do 
składania wizyt i do oficjal-
nych zaproszeń. Ja w ogóle 
uważam, że skoro działają te-
lefony i poczta nie ma już 
potrzeby przestrzegać przesta-
rzałych form. A lbo wysyła się 
zawiadomienia o ślubie przed 
właściwą datą, oznacza to 
wtedy, że się liczy na obec-
ność na samej uroczystości; 
albo wysyła się zawiadomie-
nia, że taka uroczystość już 
się odbyła i wtedy jest to po 
prostu informacja. To wszyst-
ko nie dotyczy oczywiście 
najbliższej rodziny, to znaczy 
sióstr i braci młodej pary, 
sióstr i braci rodziców oraz 
dziadków. Z tak bliskimi kre-
wnymi nikt • się nie bawi w 
konwenanse, tym bardziej, że 
oni wiedzą o przygotowaniach 
do ślubu i wesela. Po ślubie 
natomiast warto chyba od-
wiedzić dalszą rodzinę i zna-
jomych, żeby przedstawić 
wzajemnie rodzinom współ-
małżonka. Jeśli jednak w ia -
domo, że ktoś jest szczegól-
nie czuły na tym punkcie i 
czeka na oficjalne zaprosiny, 
chociaż o wszystkim wie, to 
lepiej wstąpić do takiego ko-
goś i powiedzieć — liczymy 
na was tego i tego dnia i o 
tej godzinie. To przecież nic 

• nie kosztuje, a może sprawić 
komuś przyjemność. 

A N N A 



MECENAS 
RADZI 

P A N E D W A R D F R A N I A K — 
C O U R B E VOIE 
( H A U T E S - d e - SE INE ) -

Czy jest prawdą, że w 60 
roJcu życia mogę być przenie-
siony na emeryturę, bez mo-
jej zgody? 

Możność pozostania w pra -
cy po osiągnięciu wieku eme-
rytalnego, nie jest prawem, a 
jedynie zależy od woli praco-
dawcy. Przeniesienie w stan 
spoczynku, nie stanowi aktu 
zwolnienia, gdyż p rawo to 
przysługuje przedsiębiorcy na 
podstawie umowy zbiorowej. 
W tym przypadku istnieją 
odszkodowania trojakiego ro -
dzaju: 
— odszkodowanie ustawowe 
za zwolnienie, jeżeli nic nie 
jest przewidziane przez umo-
wy ' zbiorowe, 
— odszkodowanię przewidzia-
ne przez umowę zbiorową, 
— odszkodowanie 'przewidzia-
ne przez umowy zbiorowe w 
razie zwolnienia z jakiego-
kolwiek tytułu, a nie spec-
jalnie w przypadku emerytu-
ry. Ponieważ 'odszkodowania z 
tego tytułu nie są przewidzia-
ne przez akt prawny, sądy 
powołują się w razie sporu 
na umowy zbiorowe i regu -
lamin wewnętrzny: 
a) jeżeli umowa zbiorowa i 
regulamin nic nie przewidu-
ją, zmuszenie przejścia na 
emeryturę, uważa się za zwol -
nienie i nakłada na praco-
dawcę obowiązek zapłacenia 
odszkodowania z tego tytułu. 
b) regulamin wewnętrzny i 
umowa zbiorowa przewidują, 
że personel zaprzestaje pracę 
po dojściu do wieku emery-
talnego bez ustalenia odszko-
dowania, wówczas sądy, sito-
sują minimum odszkodowa-
nia. 
c) regulamin wewnętrzny i 
umowy zbiorowe nie przewi -
du ją wieku starczego u p r a w -
niającego do emerytury. W ó w -
czas, w myśl orzecznictwa są -
dowego, następuje zwolnienie, 
gdyż wiek przejścia na eme-
ryturę jest tylko wskazany, 
ale inie obowiązkowy. Jeżeli 
stosunek pracy przeciąga się 
poza wskazany wiek. w ó w -
czas chodzi o kontrakt pracy 
bez określonego terminu i o -
twieira prawo do odszkodowa-
nia w razie zwolnienia. 

Na ogół jednak coraz ba r -
dziej, regulaminy wewnętrz -
ne i umowy zbiorowe przewi -
dują odszkodowania w przy-
padku zmuszenia pracownika 
do przejścia na emeryturę. 
Wówczas przyznane odszko-
dowanie nie może być kumu-
lowane z odszkodowaniem 
należnym za zwolnienie, ale 
może być kumulowane z od-
szkodowaniem z tytułu „préa-
vis". 

S T A N I S Ł A W A F L E S Z A R O W A — M U S K A T 

Zaraz to wszystko się skoń-
czy... Musi się skończyć... — Przerazi ła ją 
myśl , że uspokaja siebie, a nie dziecko. —-
Jestem z tobą — powiedziała. — Jestem z 
tobą! — A l e to także nie było skierowane do 
Helenki. 

K i e d y Andr z e j ją zawołał, stał już ubra-
n y do drogi, Emi lowi kazał osiodłać Achi l -
lesa. — Pr zyna jmn i e j będę mógł prędze j 
wrócić -— powiedział. 

— Co ze Stasiem? — zapytała cicho. 
And r z e j pochyl i ł się, pocałował ją w po-

liczek. — Przepraszam cię — szepnął. —-
By ł em bardzo zdenerwowany. On... to był -
by chyba cud, gdyby... 

— Co mam robić? 
— N a razie nic. Zrobi łem wszystko, co 

było można. N i e w iem, ile k rw i stracił. Po-
staram się wrócić jak najprędzej . 

Milczała. 
Obją ł ją, chłopcy stali przy drzwiach, o-

puścili g łowy . — Zosiu! Chyba rozumiesz... 
— A l e ż tak! Musisz jechać! 
Przec ież nawet gdyby krzyczała, gdyby 

rzuciła się na próg, pojechałby także. N i e 
trzeba więc było mu tego utrudniać. Stanę-
ła na progu, pożegnała chłopców, wyraz i ła 
nadzieję, że pewnie niedługo, gdy Staś w y -
zdrowie je , zabiorą go do lasu. Wróci ła do 
kuchni ze zd ławionym gardłem, Emil cicho 
zamknął za nią drzwi, spojrzel i na siebie po-
c iemniałymi z rozpaczy i przerażenia oczy-
ma. Staś umierał, wiedzie l i o t ym oboje. L e -
żał teraz, wyczerpany , z zamkniętymi oczy-
ma, ale słyszeli j ego przyśpieszony oddech, 
w ięc jeszcze nie teraz... jeszcze nie teraz... 

Przypomniała sobie noc, kiedy był tu po 
raz p ierwszy i kiedy Jamroż chciał go ze 
sobą zabrać do lasu. Gdyby się wtedy temu 
nie sprzeciwiła, by łby w tej chwil i j ednym 
z lepszych żołnierzy u mądrego, przebiegłe-
go Jamroża, k tóry opróżniał w całej okol icy 
niemieckie kasy i niemieckie magazyny — 
wciąż się o t ym słyszało i zawsze myślało 
się, że to on. By łby więc teraz u Jamroża, 
matka popłakałaby sobie te j nocy, k iedy do 
domu nie wróci ł , ale w końcu ' znalazłby 
sposób, żeby ją zawiadomić, że ży je . Teraz 
n igdy już nie otrzyma takiej wiadomości... 

— Wiesz, o czym myślę? — spytała E-
mila. 

— Tak. N i e można było przewidzieć. 
— A ty, żebyś mi się z domu nie ruszał! 

— krzyknęła nagle. — Bo jak doktór nie 
zrobi z tobą porządku, to ja zrobię. Siedź 
na ty łku w domu i ani do lasu za daleko 
nie odchodź. 

— Ja przecież... — przerazi ł się Emil — 
przecież powiedziałem im wtedy , jak pan 
doktór kazał m i się wypisać... 

— Widzisz — szepnęła. — Widzisz. 
Stasio poruszył się, o tworzy ł oczy. Chciał 

coś powiedzieć, ale widocznie nie miał już 
siły. Pochyl i ła się nad nim, nic nie słyszała. 
N i e mogła oderwać spojrzenia od tych 
dwóch nieruchomych źrenic, przekazujących 
j e j coś, powierza jących j e j swoją ostatnią 
jakąś myśl , ostatnią prawdę. O Boże! pomy-
ślała. N i e możemy się bać! N i e możemy się 
ich bać! K toś im musi za to zapłacić, ktoś 
musi wy równać ten dług... 

— Emil ! -—• zaczęła cicho, ale w głębi do-
mu znowu zapłakała Helenka i słowa, któ-
re miała powiedzieć, jeszcze nie w t edy zo-
stały powiedziane. 

N i e kładli się już, czuwali przy Stasiu, 
a k iedy niebo zaczęło szarzeć, Emil wz ią ł 
wiadra, a Diana, która miała w stajni przy 
Łaciatce swoją miskę i zawsze dostawała w 
niej ciepłe jeszcze mleko, pobiegła za nim, 
poszczekując radośnie. G d y b y można by ło 
ten obrazek w y j ą ć ze świata, wy łączyć go 
z tego wszystkiego, czym stał się w ostat-
nich latach, dzień zapowiadałby się szczę-
śliwie. A l e na ławce w kuchni, wys łane j ba-
ranicą, umierał dwudziestoletni chłopak i 
nawet psia radość wydawała się tu bolesną 
niestosownością. Wysz ła na próg, uciszyła 
psa •— i w t edy usłyszała inne szczekanie, nie 
z lasu, ale od drogi, szczekanie i męskie 
głosy. 

Pobiegła do stajni. 
— Emil ! — krzyknęła. — Ktoś nadchodzi! 
Chłopak siedział już na stołku u boku 

Łaciatki ; zmęczony nieprzespaną nocą leni-
w i e odwróci ł g łowę. — Pewn i e ktoś z fo l -
warku. 

— A jeśli nie? 
Ze rwa ł się ze stołka, ale to przypuszcze-

nie wydawa ło mu się niedorzeczne. — N i -
gdy tu nie zachodzili — powiedział . 

— A ż raz może się to zdarzyć. Prędze j ! 
Mus imy go ukryć! 

— Gdzie? 
— W piwnicy ! 
Drewniana klapa w podłodze kuchni pro-

wadziła do piwnicy, w które j chowali na 
zimę karto f le i kapustę. Teraz piwnica była 
pusta i Emil, zgarnąwszy w swo j e silne dło-
nie końce baranicy, spuścił w nią Stasik, nie 
reagującego już prawie zupełnie na to, co 
się z nim działo. N i emcy ! — szepnął, nie 
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mogąc znieść j ego n ieruchomego spojrzenia. 
— K t o ś idzie! T o mogą być N i e m c y ! 

Wrzuc i l i także do p iwn i cy wszys tk ie za-
k r w a w i o n e płótna, zatrzasnęli klapę, a na 
nie j rozesłal i grubą lnianą płachtę. W y r w a -
na znowu ze snu i posadzona na te j płach-
cie wśród wszystk ich swoich zabawek He-
lenka zaczęła gwa ł t own i e płakać, ale d w a j 
p r zybysze w zie lonych mundurach, k tó r zy 
stanęli w drzwiach, mog l i przypuszczać, że 
przestraszyła się psa, z ie jącego otwartą 
paszczą p r zy nodze j ednego z nich. 

N i e powiedz ie l i na j p i e rw nic, t y lko ro-
ze j r ze l i się po kuchni, po za inscen izowanym 
naprędce n i e m y m obrazie — Emi l rozpalał 
ogień, a ona zde jmowa ła z pieca k tóryś z 
garnków. 

— N ikogo w i ę c e j nie ma w domu? — za-
pyta ł wreszc ie j eden z żandarmów, starszy, 
trochę o ty ły . Jego towarzysz , t r z y m a j ą c y na 
smyczy psa, nie w y s u w a ł się przed niego. 

-— N i e — odpowiedz ia ł . Znała n iemieck i 
ze szkoły, ale by ło to bardz ie j rozumienie 
niż moż l iwość prowadzenia r o z m o w y . Te raz 
zresztą miała to być ty lko odpowiedź na py -
tania. 

— A to — żandarm wskazał g ł ową Emi-
la — kto? Tak i m łody mąż? 

Zarumieni ła się. — N i e . Mąż w lesie. P ra -
cu je w lesie, T o pomocnik. 

— Mąż poszedł do pracy bez śniadania? — 
odezwał się drugi żandarm, ten, k t ó r y t r z y -
mał psa. — Ogień dopiero palicie. 

Obróci ła się powol i , wskazała g l in iane 
garnki z k w a ś n y m mlek iem, sto jące na pół-
ce. — Mąż rano p i j e kwaśne mleko. 

— Słusznie! — roześmiał się hałaśl iwie 
starszy. Zd j ą ł czapkę, usiadł na ławie . — Ja 
b y m się także napił. Usiądź! — powiedz ia ł 
do kolegi . 

T rzęsącymi się rękoma postawiła przed 
nimi garnki , w y j ę ł a z szu f lady stołu łyżk i . 

— Chleba nie macie? 
Podała chleb. He lenka wciąż płakała, w i ę c 

uklękła p r zy n ie j na ln iane j płachcie, czu-
jąc pod ko lanem t w a r d y brzeg p iwn iczne j 
k lapy . 

— P iękna matka, p iękne dziecko! — odez-
wa ł się ten, k t ó r y zwróc i ł uwagę na to, że 
dopiero teraz rozpala ją ogień; pragnął j ak-
by usprawied l iw ić się t y m komplementem. 

Uśmiechnęła się z t a j o n y m wys i łk i em. 
G d y b y Stasio jęknął teraz lub krzykną ł — 
by l iby zgubieni . Wi l czur , z i e jący wc iąż o-
t w a r t y m pyskiem, prawdopodobnie wyc zu ł -
by j ego obecność w piwnicy , a le z a jmowa ła 
go sobą Diana, która przyb ieg ła ze s ta jn i i, 
początkowo nieufna, rozciągnęła się p r z y 
kuchni. 

— Ja m a m w domu t ró jkę — starszy żan-
darm wzniós ł do g ó r y rękę, pokazał t r z y 
palce. — Tró jkę ! Samych chłopaków. A to 
córeczka? 

— Tak — powiedzia ła . 
— P iękna matka, p iękne dziecko! — po-

w t ó r z y ł drugi, ten z psem. 
Wi l c zur schował na chwi l ę swó j o lbrzy -

mi, paru jący jęzor , szarpnął się na pe jczu 
ku Dianie i ł ypnąwszy na swego pana po-
k o r n y m spo j rzen iem, zaskomli ł cichutko. 

-— Na, ja ! — zaśmial i się o b y d w a j , ude-
rza jąc się dłońmi po udach. — Selbstverst-

andlich! — I jeden z nich dodał po polsku, 
z zadowolen iem popisując się t y m s łowem: 
—- Panienka! W t ym domu same śliczne pa-
nienka! 

Z trzaskiem pękło grube polano w rękach 
Emila, żandarmi powol i zwróc i l i ku n iemu 
g ł owy . 

Porzuci ła Helenkę i z e rwawszy się szybko 
ze swego miejsca, zapytała, czy nie p r z y -
nieść jeszcze mleka albo chleba? Może ja -
jecznicę usmażyć .— są świeże jaja... Podz i ę -
kowa l i w roztargnieniu; chłopak rozpa la ją-
c y og ień pod blachą za ją ł ich na długi czas. 
W końcu doszli jednak do przekonania, że 
łamanie drzewa by ło z w y k ł y m zab ieg iem 
pr zy te j czynności, zapali l i papierosy i za-
częl i zbierać się do odejścia. 

Stal i już w drzwiach, z w i l c zurem wc iąż 
w y c i ą g a j ą c y m ku Dianie swó j węszący pysk, 
g d y j eden z nich zapytał : — N i e by ło tu 
nikogo w nocy? 

Wzruszy ła niedbale ramionami. — U nas? 
— N o właśnie! Włóczą się teraz różni po 

lasach. 
— A l e nie tutaj. T o nie las — uśmiech-

nęła się -— to p raw ie przedmieście L i ch -
nowca. 

Podobało im się to. 
— Vorstadt von Lichnowiec. . . 
K i e d y zostali sami, długo nie mog l i się 

poruszyć ani w y d o b y ć z siebie głosu. He -
lenka, korzystając ze swobody, podpełzła na 
czworakach ku Dianie i położyła się obok 
nie j . 

— Diana! -—szeptała zachwycona, że nikt 
nie p r z e r ywa j e j zabawy. 

Emi l odezwał się p i e rwszy : — W e j d ę na 
d r zewo i zobaczę, czy naprawdę odeszli. 

— Zrób to! I krzykn i j , ż ebym mogła za-
raz... N i e — dodała cicho o t w o r z y m y pi-
wn icę razem... 

Zrozumiał , czego się boi, rzucił się do 
d r zw i i w mgnieniu oka by ł na j edne j z 
górnych gałęzi starego modrzewia , k t ó r y 
rósł p r z y domu. Wróc i ł zdyszany. — Idą do 
L i chnowca ! 

— P r ędze j ! — zawołał . — Prędze j ! 
Odrzuci l i w kąt zabawki i lnianą płachtę, 

podnieśli k lapę prowadzącą do p iwnicy . E-
mi l spuścił się w dół na rękach. Pochyl i ła 
się nad o tworem w podłodze sądząc, że zaraz 
poda j e j Stasia, że wyc iągną go i ułożą na 
ławie . A l e Emi l długo się nie pokazywał , a 
kiedy wreszc ie go zobaczyła, twarz miał bla-
dą i zacięte usta. Stasio nie żył . 

Pochowa l i go przed w i e c zo r em opodal do-
mu wśród drzew, nawet wzgó rka nie mog l i 
na n im usypać, ty lko dół Emi l wymośc i ł j e -
dliną, a późnie j płasko w y r ó w n a n ą z iemię 
p r z y k r y ł uprzednio zd ję tą z nie j darnią. Na 
pniu jodły , te j samej, która użyczy ła Sta-
s iowi swoich gałęzi na w ieczne odpoczywa-
nie, Emi l w y r y ł j ego imię i datę śmierci. Da-
ty urodzin i nazwiska nie znali. Przeszukal i 
wszys tk ie kieszenie zmarłego, ale nie zna-
leź l i żadnego dokumentu. 

_ Trzeba będzie pójść drugi raz do tych 
ch łopakow w lesie — powiedz ia ł , zamyśla-
jąc się Emil . — Zapytać o j ego nazwisko. 

— P o co? 
— Matce trzeba dać znać. 
— P o co? — powtórzy ła cicho. — N iech 

czeka i niech nie wie . Czekanie jest zawsze 
nadzie ją. 

(c. d. n.) 

D o bretońskiego portu 
Concarneau zawiną ł n ie -
d a w n o „Tourma le t " — 
statek ryback i kon -
strukcj i po lskie j zbudo -
w a n y w starym naszym 
K r a j u d la tamtejszego 
a rmato ra P . - Y . D e l l e m -
mes. Z d a n i e m w y c h o -
dzącego w Rennes dzien-
nika „Ouest F r ance " 
oddanie do użytku 
„Tou rma l e t a " stanowi 
etap w technicznym i 
ekonomicznym rozwo ju 
f rancusk iego r y b o ł ó w -
s twa na At lantyku , a to 
dlatego, i i dzieło po l -
skich stoczniowców re -
prezentu je zupełnie no -
w y typ „chalutier" , tzn. 
statku ciągnącego w ł ó -
ki, czyli sieci. W a r t o 
podkreśl ić, że armator 
P . - Y . De l l emmes zamó -
w i ł w Polsce jeszcze 
d w a statki identyczne 
z „Tou rma l e t em" i że 
d w a takie statki dostar-
czy K r a j wkrótce r ó w -
nież i imueniu a r m a -
torowi bretońskiemu —-
f i rmie Scav iner i J. -F. 
G o f f z Lorient . 

W tymże s a m y m „Ouest 
F r a n c e " ukaza ł się cykl 
reportaży o życiu w s p ó ł -
czesnej Po l sk i pióra 
J e a n - Y v e s Erhe la — 
dziennikarza i tłumacza 
l i teratury polskie j w 
jedne j osobie (przełożył 
on na język f rancuski 
b iogra f i ę Apo l l ina i re ' a 
napisaną przez w a r -
szawską poetkę, Julię 
H a r t w i g oraz powieść 
Jana Pa randowsk iego 
zatytu łowaną „Powró t 
do życia" ) , który w k u l -
turze naszego k r a j u 
rozmi łowa ł się w s w o -
im czasie w Li l le , gdzie 
na leża ł do g rona s łu-
chaczy prof. W a c ł a w a 
God lewsk iego . W r epo r -
tażach tych Jean -Yve s 
Erhe l podkreś la , iż P o l -
ska zrobi ła w ostatnich 
latach fantastyczny krok 
naprzód („bond f an ta -
stique en avant " ) i że 
za równo gospodarka, 
j ak i ku l tura polska 
p r z e ż y w a j ą aktualnie 
okres rozkwitu, a pod -
s u m o w u j ą c w ostatnim 
z tych a r t yku ł ów swo je 
w rażen i a z podróży do 
starego naszego K r a j u 
pisze m.in.: „ O d d łuż -
szego już czasu wszys t -
ko u tw ie rdza mnie w 
przeświadczeniu, iż my, 
Francuzi , w i ęce j m o -
żemy nauczyć się od 
P o l a k ó w aniżeli oni, P o -
lacy, od nas . " 



DITES-LE A V E C 
LA SEMAINE POLONAISE 

L e dimanche est-il premier 
ou le dernier jour de la se-
maine? Cette question, les 
académiciens français eux -
mêmes n'ont pu y donner une 
véritable réponse. En effet, 
il paraît que d 'une édition à 
l 'autre du dictionnaire qu'ils 
sont chargés d 'élaborer, la 
définition du mot change. 
Premier jour de la semaine 
pendant tout l e d ix -neuvième 

siècle, le dimanche devint, 
dans l'édition de 1935, le sep-
tième jour de la semaine. Il 
fal lait trancher. Mais les im-
mortels ont choisi la pruden-
ce. L a définition qu'ils vien-
nent d'adopter (,,jour de la 
semaine consacré au repos et 
aux pratiques de la religion 
chrétienne") ne résout pas la 
difficulté. Evidemment, vous 
vous en moquez comme de 

l 'an quarante, d'autant que 
vous faites peut-être partie 
des aoûtiens et que par con-
séquent pour vous, c'est ac -
tuellement tous les jours d i -
manche. Ma i s j 'espère que 
vous n'avez pas omis d ' em-
porter en vacances l'attrait 
que vous éprouvez pour la 
Pologne, qu'il vous sera agré -
ab le d 'apprendre qu'un m e m -
bre de l 'illustre compagnie 
(Jules Romains) a écrit que 
„l'amitié que nous avons pour 
la Pologne est unique" et 
que vous mettrez un point 
d'honneur à inoculer ce sen-
timent unique à vos voisins 
de plage ou de bateau. Ou i — 
de bateau. Car comme l 'heu-
re est aux voyages d 'agré -
ment par mer, vous êtes 
peut-être en train de fa i re 
une croisière en Grèce ou 
dans les f j o rds de Norvège, 
non? 

Ce n'est pas le cas de mon 
frère. Lui, ce n'est pas une 
croisière qu'i l fait en ce mo -
ment: c'est son service m i -
litaire. Peu vous chaut que 
mon frère soit sous les d r a -
peaux, bien sûr. Mais je gage 
que vous me louerez de si-
gnaler à votre attention l 'hi -
stoire qui lui est arrivée, à la 
quatorze juillet et qu'il nous 
a contée pendant sa permis -
sion. 

Voici. Comme mon f rère 
était sorti avec une fi l le dont 
il venait de fa i re la connais-
sance, il tomba sur l ' ad ju -
dant, ce qui naturel lement le 
plongea dans l 'embarras. 

— C'est... c'est... ma soeur... 
— balbutia-t- i l . 

— N e vous fatiguez pas 
pour ça — répondit le gradé. 
— C'était la mienne le mois 
dernier. 

I l n 'y a pas de quoi rire. 
En effet, mon pauvre f rè re 
souf f re encore de ce que la 
demoiselle sur qui il avait 
jeté son dévolu ait été passa-
gèrement la „soeur" de l ' ad -
judant. Pa r contre, .un qui ne 
souffre pas, c'est Zb ign iew 
Zbiegieni. Qui est-ce? Comme 
son nom l'indique, c'est un 
Polonais. U n sourcier polo -
nais. U n radiesthésiste que le 
schah d ' I ran a fa it venir dans 
son pays pour qu'il essaie d 'y 
découvrir du soufre. E t alors? 
Eh bien, la recherche fut con-
cluante. Zb ign iew a localisé 
des gisements estimés à plus 
de sept milliards de mètres 
cubes, des gisements qui sont 
d'ailleurs dé jà en cours d ' ex -
ploitation. C'est curieux, n'est-
ce pas? 

Oui, cest intéressant. Mais 
ce qui est encore plus inté-
ressant, ce qu'il importe de 
savoir au premier chef, c'est 
que le schah a également fa it 
appel à des techniciens et à 
des ingénieurs polonais qui 
ont doté l ' Iran de sucreries 
ultramodernes. I l f aut encore 
savoir que l ' I ran n'est pas 
le seul pays à recourir aux 
constructeurs polonais, que 
plus de sept cents éminents 
spécialistes polonais travai l -
lent actuellement à l 'étranger 
et que la Po logne exporte 
non seulement de la matière 
grise, mais également des é -
tablisfsememts industriels com-
plets. Cela aussi, dites- le à 
vos voisins de plage. Et d i -
tes-le avec „La Semaine P o -
lonaise". 

Je vous fais une grosse 
bise. 

W I R Ó W K A 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 13 w y r a z ó w 8- l i t e ro -

w y c h o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h i w p i -
sać j e d o o k o ł a l i t e r w kó ł kach . P o c z ą t e k 
i k i e r u n e k w p i s y w a n i a p o s z c z e g ó l n y c h w y -
r a z ó w w s k a z u j ą s t r za łk i . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : A ) z i m o w a sto l ica 
P o l s k i u p o d n ó ż a T a t r , B ) d a w n a n a z w a 
k a r a b i n u m a s z y n o w e g o , C ) „ s c h o d y " d r a -
b i n y , D ) p r o c e n t o w e w y n a g r o d z e n i e za po -
ś r e d n i c t w o h a n d l o w e . E ) dz i es ią ta CZĘŚĆ 

c e n t y m e t r a , F ) k o n i k z w i e r z y n i e c k i , t r a d y -
c y j n a do roc zna u roc z y s t o ś ć l u d o w a w K r a -
k o w i e , G ) w s p ó l n e m i e s zkan i e u c z n i o w s k i e 
p r z y s zko l e , bursa , H ) s ł a w n y P a ń s t w o w y 
Zespó ł P i e ś n i i T a ń c a , k i e r o w a n y p r z e z 
M . Z i m i ń s k ą - S y g i e t y ń s k ą , I ) b ia ła n i e w o l -
n ica w h a r e m i e su ł tańsk im, K ) p roces są-
d o w y L ) kośc i o t rup , M ) p o m y s ł o w o ś ć , 
z m y s ł w y n a l a z c z y , N ) w y n i k , skutek , e i e k t . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł ać pod a d r e -
sem r e d a k c j i w c i ągu 14 dn i od d a t y u k a -
zan ia SIĘ n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e 

R o z r y w k i u m y s ł o w e " , w ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeślą b e z b ł ę d n e r o zw ią zan i a , roz -
l o s u j e m y N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 
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R O Z E T K A Z H A S Ł E M 

Ziemia obiecana. 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) S e z a m 2) 
sk iba , 3) szept , 4) s zmer , 5) spisa, 
6) s ł awa , 7) s ł o w o , 8) sobek , 9) s l ipy , 
10) scena, 11) socha, 12) swada , 13) 
sanie, 14) szala. *>waua, 

K R Z Y Ż Ó W K A z M O R g j r 
Rozum potrzebny jest zawsze, dow-

cip czasami. 

P o z i o m o : l ) po l o r , 4) u r o d z a l 8) 
z a d y m k a , 9) k losz , 10) k a r z e ł e k ' 11 

s t rach . 15) W y c z y n i a ) ' m ą -
i 9 ' P r o t o t y p , 22) s iano, 23) k a n l -

l ia , 24 apaszka . 25) o b a w a 
? \ ? n o w ° : D p r z ekąs , 2) l i d e r , 3) ru-

m i e ń c e , 4) u p a d e k , 5) o rka m z d o -
7 ) J ? Z d a - 12> d y k t a n d d , % re -k l a m a , 16) n a p r a w a , 17) k raksa 18) 

m i s j a , 20) ta l i a , 21) kosz. ' 
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LABIRYNT Z A F O R Y Z M E M 
R o z p o c z y n a j ą c o d l i t e r y ,,r>" w l e w y m g ó r n y m r o g u 

r y s u n k u i p o s u w a j ą c się j e d n y m c i ą g i e m b i a ł y m i p o l a m i 
p o l i n i a ch p r o s t y c h (n i e na ukos ) , n a l e ż y d o j ś ć d o l i t e -
r y „ A " w p r a w y m d o l n y m r o g u w t e n sposób , a b y z l i -
t e r n a p o t k a n y c h p o d r o d z e p o w s t a ł t eks t a f o r y z m u l i c zą -
c y 54 l i t e r y . J a k t o w l a b i r y n t a c h z w y k l e b y w a — d r ó g 
j e s t w i e l e i ł a t w o zab ł ądz i ć , a l e w n a s z y m l a b i r y n t o w y m 
zadan iu t ak ź le n i e b ędz i e . W y b ó r w ł a ś c i w e j d r o g i n i e 
b ę d z i e t a k i t r u d n y j a k b y s ię na p i e r w s z y r z u t o k a w y -
d a w a ł o . W y s t a r c z y t r o c h ę skup i en i a . 



W 31 roczn icę Pows tan ia W a r s z a w s k i e g o p u b l i k u j e m y f r a g m e n t 
pamię tn ika j e d n e g o z ż o łn i e r z y k o m p a n i i d y w e r s y j n e j A K , 
uczes tn iczące j w s ierpniu 1944 r . m. in . w p rób i e przeb ic ia się 
z Żo l i bo r za na S tare Mias to . 

Natarcie na Gdański 
dl iśmy się do niego na moment. Pytam, 
j ak się m u tu w W a r s z a w i e w o j u j e ? 

— Nieszczególnie — m ó w i — to nie las, 
tu i cegłą można zarobić... W lesie le -
p ie j . 

Z jego akcentu można się domyślić, że 
pochodzi gdzieś ze Wschodu.. . 

W domu na rogu Z a j ą c z k a i M i c k i e w i -
cza mieści się na dzisiejszą noc punkt 
dowodzen ia „Szel ig i " . Z tego domu mamy 
teraz w g l ą d w teren przed dworcem. 

B y ł a to linia, którą t rzymal i chłopcy 
od „ Ż a g l o w c a " , oni też stojąc wś ród 
strasznie postrze lanych ścian pokazują 
n a m w y k r y t e przez siebie bunk ry i sta-" 
now i ska niemieckich k a r a b i n ó w maszy -
nowych. M i ędzy ul icą Gen . Za j ączka a 
b u d y n k i e m D w o r c a Gdańsk iego by ło oko-
ło 200 m e t r ó w pola pokrytego częściowo 
przez chwasty i w a r z y w a z og ródków 
dz ia łkowych. Te ren przecinał na ukos 
r ó w odwadn i a j ą cy , dość szeroki i w y p e ł -
n iony w o d ą . N a l e w o od nas rysowa ł się 
nasyp i w i a d u n k t nad torami ko le jowymi . 

Już czas... 
„Sze l i ga " i „K ieml i ez " poda j ą nam, że 

m a m y nacierać wp ro s t przez to pole na 
dworzec . P o z a naszymi w ł a s n y m i ka ra -
b inami m a s z y n o w y m i wsp ie rać nas b ę -
dzie z domu, w k tó rym mieści się M P 
„Szel ig i " , k a r a b i n maszynowy od „ Ż a -
g l o w c a " z zadan iem ostrzel iwania domu 
po d rug ie j stronie Mick iewicza za nasy -
pem, b y w ten sposób osłonić l ewe skrzy -
dło nac ie ra jące j naszej kompani i . 

N a w i a d u k t i obok niego mia ł iść p l u -
ton 226. N a b u d y n k i mia ł nacierać nasz 
p luton wzmocn iony drużyną „Hal icza" z 
p lu tonem 230. Reszta tego p lutonu zostaje 
do dyspozyc j i „Sze l ig i " j ako jego odwód. 
Naszą d rużynę dzie l imy na d w a zespoły: 
„Je leń" z obs ługą ka r ab inu maszynowe -
go będzie poś rodku nac iera jącego plutonu 
wsp i e r a ł go ogn iem naszego M G . Ja z 
resztą zabezpieczamy p r a w e skrzydło n a -
tarcia. N a p r a w o od nas nie m a sąsia-
dów. Dop ie ro gdzieś pó ł k i lometra dalej 
m a j ą przedzierać się przez tory oddziały 
leśne. Ponad to mia ł nas jeszcze wspierać 
moździerz i P I A T z oddz ia łów leśnych. 
Niestety, obs ługa P I A T - a mia ła tylko 
sześć pocisków... 

W i eczo r em plutony, d rużyna za d ruży -
ną, za ję ły s tanowiska za domami ulicy 
Gen . Za j ączka . Na ta rc i e mia ło wyruszyć 
punkt 3.00 n a d ranem. Z e g a r k i były 
zsynchronizowane. 

N i e m c y po w c z o r a j s z y m natarciu są 
czujni. Os t r ze l iwu j ą na ślepo przedpole. 
Są dobrze wstrze lani . Og ień ka r ab inów 
m a s z y n o w y c h kładzie się na wysokości 
30—40 cm nad ziemią. Ekrazy towe poci -
ski raz po raz r o z r y w a j ą się na lisciacn 
chwas tów . Co chwi l a przedpole oświet la 
b łysk rakiety. 

N o c jest z imna i chłód d a j e się nam. 
n ie ruchomo leżącym, w e znaki. T y m chęt-
nie j z n a j d u j ą się ochotnicy do robienia 
prze jść w drutach kolczastych przed linią 
domów . . . . ,,, 

W ś r ó d nas z j a w i a się nagle „Żywic ie l 
( dowódca z g rupowan i a żol iborskiego 
przyp. red.), który już do końca akc j i 
pozostał na pozyc j i swego doborowego 
oddziału, a po skończonej w a l c e razem 
z u t rudzonymi sanitar iuszami znosił 
p rzedpo la rannych. . . 

Tuż przed trzecią powiedz ia ł em cicno 
do chłopców: 

Pos tanowiono w nocy ponow ić p róbę 
niesienia pomocy S ta remu Miastu . T y m 
razem cała nasza komp an i a mia ł a być 
z aangażowana w akcję . M a m y nacierać 
na s a m D w o r z e c Gdańsk i , a by w ten 
sposób odwróc ić u w a g ę n ieprzy jac ie la 
od innego odcinka toru i tym s a m y m u -
moż l iw ić oddz ia łom l e śnym przedarc ie się 
n a S ta rówkę . 

Rozkaz b r zmi jasno: ściągnąć na siebie 
j a k na jw i ęk s zą ilość ognia . Jednocześnie 
z p o d o b n y m zadan iem m a j ą nacierać od 
po łudnia na dworzec oddzia ły ze S t a r e -
go Miasta . 

P o po łudniu dowódcy p lu tonów i d r u -
żyn idą rozpoznać teren przed D w o r c e m 
Gdańsk im. Szl iśmy poprzez l iczne b a r y -
kady , p r zeważn i e r o w a m i , bo cały o g r o m -
ny p lac I n w a l i d ó w by ł pod ostrzałem, i 
to z trzech stron: od po łudnia Dwo r zec 

Gdańsk i — wzd łuż ulicy Mickiewicza , ze 
wschodu Cytadela , a naprzeciw, wzd łuż 
al. W o j s k a Polskiego, czyli od zacho-
du, Instytut Chemiczny. Toteż, a by d o -
trzeć do ulicy Gen. Za jączka , mus imy iść 
drogą okrężną, przez Mieros ławsk iego i 
Czarnieckiego. P l a c I n w a l i d ó w przec ina -
m y r o w e m . 

W lesie lepiej... 
W r o w i e łącznikowym, już po zachod-

niej stronie Mickiewicza, pod narożn i -
k iem domu siedzi skulony żołnierz z g a r -
łaczem. T o jeden z tych partyzantów, 
którzy przyszl i z Puszczy Kampinosk i e j 
i zasilili z g rupowan ia żoliborskie. Ten 
siedzi w kucki i pali papierosa. P r zys i e -



— Już chyba czas... 
Usłyszał to „Żywiciel" , bo nagle pow ie -

dział: 
— Tak, już czas, synu, wychodźcie... 

Dzień w nocy 
Koniec oczekiwania. Trzeba iść w tę 

kipiel piekielną. Emocje podobne jak 
przed włożeniem ręki do wrzątku. A l e iść 
tam trzeba. Ba, jeszcze trzeba dać p rzy -
kład. 

P o d r y w a m y się. Sprawnie, jeden za 
drugim, przechodzimy przez zasieki. W 
tym momencie zabłysła f lara. Znierucho-
mieliśmy, przypadając, gdzie kto stał, do 
ziemi. A le nic —- to i luminacja nie na n a -
szą cześć. Przedpole nadal ciemne i tylko 
zwykłe serie przeczesują ciemność. 

W chwilę potem byl iśmy na Za j ącz -
ka — rozsypaliśmy się w tyralierę i j ed -
nym skokiem przebyliśmy b rukowaną 
jezdnię. Owiązane szmatami buty t łumi-
ły kroki. 

Biegliśmy pochyleni nisko, odskakując 
tyle, ile się dało, byle jak najb l iże j być 
tego bunkra w ruinach ba raków na n a -
szym p r a w y m skrzydle. M ia ł się nim za -
jąć „Biczan", mistrz nie lada w rzucaniu 
granatami. Nag le usłyszeliśmy hałas. To 
ktoś z innej drużyny przeskakującej jezd -
nię potknął się i upadł z chrzęstem r y n -
sztunku na bruk. W tej samej chwili hu -
knęły liczniejsze niż dotychczas wystrza -
ły. Dziesiątki rakiet oświetlających w z b i -
ł y się w niebo. Zrobi ło się zupełnie j a s -
no. Czerwone, gwiaździste f lary ściągały 
ogień ciężkiej broni. 

Tysiące świetlnych pocisków przelaty-
wa ło tuż nad głowami. Pociski dział 
szybkostrzelnych pękały poza nami na 
murach domów i b ruku ulicy Gen. Z a -
jączka. 

Takiego nasilenia ognia jeszcze dotych-
czas nigdy nie spotkałem. Już są pierwsi 
ranni. „Dybicz" biegnie przez pole z 
okrzykiem: „palę się!" Dostał postrzał 
pociskiem świetlnym w szyję. T łumi d ło -
nią żarzącą się niebieskim światłem 
skórę. 

Ciągle słychać okrzyki: „ranny, ranny" . 

Jesteście ostaini... 
Najgorze j chyba było w obsługach k a -

rab inów maszynowych. Po każdej serii 
natychmiast w ten punkt ześrodkowuje 
się ogień dziesiątków karab inów maszy -
nowych nieprzyjaciela. Przy naszym k a -
emie „Jerzyk". Jako celowniczy stracił 
oko. P o chwili, kiedy „Jerzyka" zmienił 
kto inny, karabin po pierwszej serii no-
wego celowniczego ma odstrzelone nóżki. 

„Jerzyk" dołączył do nas już w czasie 
Powstania. P rzebywa ł właśnie na urlopie 
po jakiejś ranie, którą otrzymał w czasie 
wa lk w partyzantce. Dołączył do nas, bo 
j ak wie lu innych spotkał wśród nas zna-
jomych. 

Zajęci naszym bunkrem straciliśmy 
łączność z sąsiadami z lewej . Posłałem 
tam „Mykitę". Skoczył i za chwilę w r ó -
cił' -— „Idą naprzód", huknął mi do ucha, 
bo hałas był piekielny, i znowu znikł mi 
z oczu. 

Ruszyliśmy i my. Z prawe j , po uspo-
kojeniu bunkra przez „Biczana", byl iśmy 
bezpieczni. A l e przed nami cała linia to-
r ów jarzyła się jednym wie lk im ogniem 
wy lotowym różnej broni niemieckiej. W 
j a sk rawym świetle widać było tablicę na 
peronie. Wybuchy pocisków naszego 
P I A T - a tłumiły gniazda karab inów m a -
szynowych na torach, ale nagle usłysze-
liśmy dudnienie pociągu. Spoza budynku 
dworca powoli wysuwa ły się wagony po -
ciągu pancernego. „Jocker" wystrzeli ł z 
P I A T - a jeszcze raz. Więce j amunicj i już 

nie było. Pociąg trafiony pociskiem 
P I A T - a posuwał się jednak dalej i o two-
rzył na pole ogień z całej swoje j broni. 
To już było trudne do wytrzymania. Nie 
wiedziałem, co robić dalej. Iść do przodu 
było już niepodobieństwem. Mogl i nas 
wydusić na tym polu w każdej chwili. 
Ogień palących się domów przy ul. Gen. 
Za jączka stwarzał kurtynę, na której tle 
każdy ruch na polu był widoczny jak na 
dłoni. 

„Mały" , który wskoczył na wiadukt i 
z niego obrzucił granatami gniazdo ka r a -
binu maszynowego na dworcu, nie mógł 
się podnieść przytłoczony ogniem innych 
kaemów. Sturlał się więc po spadku w i a -
duktu aż do Zajączka... 

Doczołgał się do nas w pewnej chwili 
„Mykita " : 

—- Schodźcie z pola, jesteście ostatni... 
Czołgamy się mozolnie do tyłu. W y k o -

rzystując przerwę w ogniu przeskoczyliś-
my Za jączka i znaleźliśmy się poza do-
mamli. 

Kompania stała w dwuszeregu. Dołącza-
my i my. Nie m a m sił nawet zameldo-
w a ć powrotu. Po prostu staję obok in -
nych i ciężko dysząc oglądam sąsiadów, 
sprawdzając, kogo brak. „Żywicie l " cho-
dzi przed frontem kompanii razem z 
„Szeligą". „Żywicie l " jest przygnębiony 
— takim widzę go po raz pierwszy. M a 
łzy w oczach... Jego doborowy oddział, 
ukochana Dywers ja , którą powoła ł do 
ż y ? i a ' , z o s t a ł mocno wyszczerbiony. Cho -
dzi wśród noszy — nachyla się, rozma-
w i a z rannymi, pociesza... Wie, jak tam 
było na polu, sam przecież nosił z sani -
tariuszkami w ogniu walki rannych. 

Szczerby w szeregu 
Straciliśmy tej nocy wielu. Zginęła na 

polu patrolowa patrolu sanitarnego z 
plutonu 226, „Mitis". Ciężko ranny do-
wódca tego plutonu musiał przekazać 
dowództwo „Tadeuszowi". Z drużyny 
„Halicza" paskudną ranę otrzymał „ G r a -
barz" . Pocisk ekrazytowy w y r w a ł mu 
kawa ł kości z nogi. z b raku noszy chłop-
cy znieśli go z pola wa lk i na drzwiach 
wy rwanych z futryny. Ponieważ drzwi 
nie mieściły się w wąskim okopie, n ie -
siono je nad okopem. Stach przeżywał 

więc dodatkowe emocje. Również na 
drzwiach zniesiono „Rudego". 

Z naszego plutonu największe straty 
poniosła 9 drużyna. Poległ je j dowódca 
„Rawicz". Zginął „Olek". Śmiertelnie 
ranny został „ G r y f " — wykonawca w y r o -
ku na Bolongino. Ży ł jeszcze kilka dni. 
Z pola zniesieni zostali ciężko ranni 
„ L u d w i k " i „Vis". „Dybicz" ranny w 
szyję wycofa ł się sam. 

Tymczasem oddziały leśne przebi jały 
się do torów na swoim odcinku. P r z ewod -
nicy polegli. Zmylono kierunek uderze-
nia. Dopuszczeni przez nieprzyjaciela do 
Instytutu Chemicznego, z bliskiej odle-
głości przyjęci zostali zmasowanym 
ogniem. Nastąpiła masakra. 

Przebicie na Stare Miasto nie udało się. 

Czy nie za duża cena? 
Gdy nawa ła ognia po naszej stronie 

ucichła, odezwały się odgłosy wa lk i na 
Starym Mieście. To oddziały Starówki 
rozpoczęły natarcie. Niestety, za późno. 

N a kwaterach doprowadzamy się przed 
odpoczynkiem jako tako do porządku. 
Chłopcy wyg l ąda j ą strasznie. Przy prze -
glądzie nie mogłem paru poznać, myś la -
łem, że są z innej drużyny. Sam również 
nie lepiej wyg ląda łem — mundur, hełm, 
twarz w błocie, ziemi i krwi . 

Jeszcze przez dwie noce wyruszały p a -
trole na pole przed Dworcem Gdańskim, 
by ściągnąć naszych poległych. W ie lu 
ściągnięto, do innych, niestety, nie można 
było dotrzeć, wie lu nie znaleziono. M imo 
poświęcenia —- zwłaszcza „Tura" , „ M y -
kity" i „Biczana" — nie udało się wszyst -
kich pochować w żołnierskich mogiłach. 
N a polu wa lk i zostali między innymi 
„ K i m " i „Mirski" . 

Byliśmy bardzo przygnębieni. Tragedię 
ogromu ofiar potęgowała świadomość 
nieskuteczności tych strat. Czy to, czym 
płacimy — życiem własnym, życiem n a -
szych kolegów, życiem całego miasta — 
nie jest za dużą ceną za poczynania nie-
odpowiedzialnych polityków? Przecież ci, 
co walczą, to w gruncie rzeczy przeważ -
nie ludzie młodzi, potencjalni twórcy 
przyszłego życia w wolne j ojczyźnie... 

JAN ROCKI 
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Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBAIX (NORD) 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 P A R I S 
Tél. 770-83-37; C.C.P. P A R I S : 189 46 68 

poleca niżej wymienione płyty: 

SXL0702 P O L K I I O B E R K I 

Diabelskie figle. Żyrardowianka. Zalotny klarnet. 
Z Rudy Guzowskiej. Nowe sandałki. Z Bodychowa. 
Skacząca sikorka. Pęknięte koło. Z Korytowa. 
Uparty klarnet. Dandys. Puchacz. Leniwy. Ryś. 
Z Piotrowiny. Smyk. 

SXL0776 M A Z U R Y I K U J A W I A K I 

Radosny poranek. Brawura . Pachnący kwiat. Dla 
żniwiarzy. Kwiaty i słońce. Nad czystą wodą. 
Słomiane strachy. Bielański mazur. Pod kujawską 
strzechą. Szumiący las. Już nie będziesz moja. 
Wesołe kółeczko. Zielone wierzby. Wczesne popo-
łudnie. Upominek dla ciebie. Wiosenny kujawiak. 

SXL0991 K R A K O W I A K I I P O L O N E Z Y 

Znad Wisły. Z okolic Krakowa. Wspomnienie 
z Ojcowa. Od Krakowa do Makowa. Król W ł a d y -
sław Jagiełło. Pożegnanie Ojczyzny. Wiarusy. P o -
lonez ludowy. W starym zamku. Śladami rycerzy. 

Cena każdej wymienionej płyty 
a z przesyłką pocztową 

23,00 FRS 
26,00 FRS 

Oprócz wymienionych stale posiadamy na składzie 
duży wybór płyt nagranych w Polsce i we Francji. 
Między innymi mamy 5 różnych płyt „Mazowsza", 
6 płyt „Śląska" oraz 2 płyty pt. „Częstochowa". 
Cena tych dwóch płyt 45,00 FRS a z przesyłką 
pocztową 49,00 FRS. 

B . D0W0WA- B I E H A I M E 
T ł u m a c z k a p r z y s i ę g ł a p r z y w y ż s z y c h sądach w P a r y ż u 
23, qaal de la Toaraelle - PARIS (5e) 

Metr»: PORT-MARIE 

Telefon: ODEon 41-17 

IluBiaczeala urzędowe ważee « całej FraacJI 

23* nue Taitbout Paris IX 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antln 

r is IX-ème 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. i « 

• Udziela wszelkich informacji oso- | 
bïâcie, telefonicznie i korespon- | 
dencyjnie. 1 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI dc POLSKI | 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin | 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów S 
i wypłaty w gotówce s a dokonywane g 

« w miejscu zamieszkania odbiorcy. | 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróty dla | 
osób zaproszonych z Polski do Francji. | 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz | 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. | 

• N a żądanie wysyłamy prospekty, cenniki |j 
i materiały informacyjne. fj 

USŁUGI P K O s a 

n a j b a r d z i e j K o r z y s t n e . 

•••••••aaiiaaiaiii 

Rodaku! Chcc t|eś6 i wypić po polsku, wstąp do 

RESTAURACJI 
Sklepie Polskim (f i rma E rzostek ) 

« s L U ' J " c Jouft roy , pa r i » 17-ème, tel. 622-55-52 
CLaï°es fl^of",,- , R o m e _ Ma lesherbes ; Au tobus : nr 31 z G a r e du N o r a z P l a « 
dinet Gaul le lub nr 53 z Place de l 'Opéra , przystanek k o l e j o w y : P o n t - C a r -

d z w o d a n " ^ ! ' p rzy jęc ie z okaz j i : cbrzcin, Komun i i Święte j , Imienin czy wesela, 
" m z a d i i ? jeśli chcesz otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 

Skîep czvnnv S i t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesyłki . 
p y n n y ° d 10 do wieczoira. w niedzielę nieczynny. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse)_ 
Imię (Prénom)_ 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 tok -r-
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

( N i e — R a y e r l e » mentions Inutiles) 



Okruchy 
sportowe 

A TERAZ Z HOLANDIĄ 
Nie ma spokoju dla polskich 

piłkarzy po udanym starcie w 
zeszłorocznych Mistrzostwach 
Świata na stadionach- Republiki 
Federalnej Niemiec. Ciężka pró-
ba w eliminacjach kolejnych 
Mistrzostw Europy z silnymi 
zespołami Holandii i Włoch zmu-
sza polskich futbolistów do sta-
łego treningu, a trenerów ka -
dry do przeprowadzania nader 
uciążliwego programu szkole-
niowego. Reprezentacja Polski 
bowiem powinna być zawsze 
gotowa do stawienia czoła na j -
trudniejszym rywalom. 

W grupie V Mistrzostw Euro-
py polscy piłkarze wygral i już 
dwukrotnie z Finlandią (zdecy-
dowanie najsłabszą w tej g ru -
pie) 2:1 i 3:0 oraz zremisowali 
0:0 na trudnym terenie Rzymu 
z Włochami. Teraz Polaków 
(którzy prowadzą w grupie z 5 
pkt i bramkami 5—1, przed Ho -
landią 4 pkt, bramki 6—2) ocze-
kują jeszcze na jesieni trzy na-
der ciężkie mecze. W dniu 10 
września w Chorzowie grają z 
wicemistrzem świata — Holan-
dią, 15 października rewanż z 
Holandią w Amsterdamie i 
wreszcie 25 października w W a r -
szawie ostatnie spotkanie z W ł o -
chami. 

W końcu czerwca i początkach 
lipca polska kadra narodowa 
przebywała na tournée po Sta-
nach Zjednoczonych i Kanadzie, 
gdzie odniosła wiele sukcesów 
(przeciwnicy nie byli na jwyż -
szej marki). Takie wakacyjne 
dotarcie reprezentacji bardzo się 
jej przydało. 

Rozpoczęta w dniu 3 sierpnia 
startem ligi 1975/76 druga poło-
w a sezonu, zainaugurowana zo-
stanie w programie międzynaro-
dowym reprezentacji towarzy-
skim meczem z Bułgarią, prze-
ciwnikiem zawsze trudnym dla 
Polski. Ten mecz rozegrany w 
dniu 3 września będzie jedno-
cześnie ostatnią próbą przed 
pojedynkiem mistrzowskim z 
drużyną Holandii. 

I kolejno w dniu 8 paździer-
nika kadra trenera Kazimierza 
Górskiego rozegra sprawdzian 
— przed następnymi październi-
kowymi meczami z Włochami i 
Holendrami — i to od razu na 
trzech frontach z Węgrami. 

Za rok, podczas Igrzysk Ol im-
pijskich 1976 w Montrealu, 
polscy piłkarze bronić mają 
zdobytego w Monachium złote-
go medalu olimpijskiego. Polacy 
zagrają w Kanadzie na pewno 
w odmłodzonym składzie (np. 
bez Roberta Gadochy, występu-
jącego przecież w zawodowym 
francuskim klubie FC Nantes), 
stąd też stała troska również 
o zaplecze polskiej reprezentacji, 
czyli o kadrę młodzieżową. M ło -

dzi piłkarze w Mistrzostwach 
Europy juniorów rozegrają czte-
ry spotkania w grupie z Grecją 
i Bułgarią. W przyszłym roku, 
w lutym wybrańcy trenera Gór -
skiego oraz najbardziej utalen-
towani piłkarze z drużyny mło-
dzieżowej udadzą się na dwutyj-
godniowy trening do Hiszpanii 
i Portugalii, jeszcze przed roz-
poczęciem sezonu ligowego. 25 
czerwca rozpoczną się już ostat-
nie wspólne treningi kadry 
przed turniejem olimpijskim, a 
wy jazd do Montrealu został za-
planowany na dzień 11 lipca. A 
przedtem — jeszcze kilka spot-
kań międzypaństwowych, mię-
dzy innymi z Francją i Belgią. 

(JJ) 

ONI NIE BOJĄ SIĘ 
DZIKIEJ WODY 

Slalom ka jakowy to konku-
rencja sportowa stosunkowo 
młoda. W Polsce, ze względy na 
swoją specyfikę, kajakarstwo 
górskie uprawiane jest tylko na 
Podhalu, a do najlepszych na-
leżą kluby Nowego Sącza, K ro -
ścienka i Szczawnicy. Kajakarze 
Podhala nauczyli się trudnej 
sztuki slalomowej na spienio-
nych wodach górskiego Dunajca, 
czy Popradu. 

Właśnie Nowy Sącz jest sie-
dzibą Centralnego Ośrodka 

Szkoleniowego Slalomistów, pro-
wadzonego przez trenera — pre -
kursora górskiego kajakarstwa 
w Polsce, mgr. Antoniego K u r -
czą, absolwenta warszawskiej 
Akademii Wychowania Fizycz-
nego. 

Młodzież góralska i podhalań-
ska, znana z uporu, pracowito-
ści, ambicji i skłonności przy 
tym do ryzyka, zapełniła ośro-
dek mgr. Kurczą (pochodzącego 
zresztą także z Nowego Sącza), 
a wyselekcjonowani przez nie-
go utalentowani sportowcy, 
przez trzy lata, od 1969 do 1971 
roku, walczyli na wodach D u -
najca i Popradu z dzikimi nur -
tami, progami i skałami. 

Już na Igrzyskach Ol impi j -
skich 1972 roku w Monachium, 
a właściwie w Augsburgu, gdzie 
zbudowano kajakarzom sztuczny 
„dziki" tor slalomowy, młodzi 
Polacy stali się rewelacją. N ie -
spełna 19-letnia Maria Cwiert -
niewicz (z klubu Pieniny Szczaw-
nica), zwana „Marysią, co się nie 
boi dzikiej wody" , otarła się o 
medal, zajmując czwarte mie j -
sce, a Kunegunda Godawska 
była piąta. Drużynowo Polacy 
uplasowali się niespodziewanie 
na trzeciej pozycji w świecie, 
za bezkonkurencyjnymi dotych-
czas kajakarzami Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i Re -
publiki Federalnej Niemiec. 

Na Mistrzostwach Świata 1973 
roku, w szwajcarskiej miejsco-
wości Muotathal, Cwiertniewicz 
zdobyła już wicemistrzostwo 
świata, a drużynowo Poska zna-
lazła się na I I I miejscu. 

I wreszcie nadeszły kolejne 
Mistrzostwa Świata 1975 na 
„dzikiej wodzie" rzeki Treska 
pod Skopje w Jugosławii. Tam 
sukcesy polskich kajakarzy gór -
skich przeszły najśmielsze ocze-
kiwania. Maria Cwiertniewicz 
wywalczyła już złoty medal 
mistrzyni świata, w brawuro -
w y m drugim przejeździe w y -
przedzając najlepszą kolejną za-
wodniczkę aż o 20 punktów. P a -
ra Wojciech Kudlik i Jerzy Jeż 
zdobyła wicemistrzostwo świata, 
będąc o włos od złotego medalu 
(zaledwie o 1,12 pkt gorsi od 
pary NRD) . Polacy dodali do 
tego jeszcze dwa medale: w 
sztafetach — srebrny i brązo-
wy. A więc w sumie cztery me -
dale! 

Wielka szkoda, że w najbl iż -
szych Igrzyskach Olimpijskich 
w Montrealu gospodarze skreśli-
li z programu imprezy slalom 
kajakowy. (JJ) 

Maria Cwiertniewicz ze Szczawnicy — tegoroczna mistrzyni świata 

Z czterech drużyn pi ł -
karskich biorących u -
dział w rozgrywkach o 
Puchar Lata — trzy z 
nich, a to: Polonia B y -
tom, Zagłębie Sosno-
wiec i R O W Rybnik — 
odniosły zwycięstwa. 
Czwarty polski klub 
Śląsk Wroc ław prze-
grał z Admirą i w ten 
sposób odpadł z rozgry-
wek o zwycięstwo w 
swojej grupie. W in-
nych grupach, w któ-
rych startują polskie 
„11", sytuacja jest na-
stępująca: Zagłębie 
i R O W są na p ierw-
szych miejscach, a P o -
lonia na drugim z ew. 
szansami na zwycię-
stwo. 

Reprezentacja Polski, 
która startowała w mi-
strzostwach Europy ju -
niorów w kajakarstwie, 
zdobyła jeden srebrny 
i jeden brązowy medal. 
W czwórkach kanady-
jek polska osada zna-
lazła się na drugim 
miejscu za Z S R R oraz 
w dwójkach kanadyjek 
Polacy byli na trzecim 
miejscu za osadami W ę -
gier i ZSRR. 

Wyścig kolarski dooko-
ła Szkocji zakończył się 
etapem Leven — Dun -
bar, w którym triumfo-
wa ł Holender Pirasol. 
W ogólnej klasyfikacji 
zwyciężyli polscy szo-
sowcy, zajmując trzy 
pierwsze miejsca w 
następującej kolejnoś-
ci: Mieczysław Nowicki, 
Ryszard Szurkowski, 
Tadeusz Mytnik. D r u -
żyna polska odniosła 
także sukces w klasy-
fikacji zespołowej, a 
Szurkowski znalazł się 
na pierwszym miejscu 
w punktacji na na jak -
tywniejszego kolarza 
imprezy. 

W Montceau-les-Mines 
odbył się trójmecz pły-
wacki kobiet Francja — 
R F N — Polska. Polki 
pokonały R F N 91 : 73, 
natomiast przegrały z 
Francuzkami 80 : 84. 
Francuzki zwyciężyły 
pływaczki R F N 95 : 69. 
Zawodniczki polskie u -
stanowiły podczas za-
wodów dwa rekordy 
kra jowe w kategorii 
seniorek i jeden w ka-
tegorii juniorek. 



Pośród rodzin byłych żołnierzy I D y -
wiz j i Pancernej zamieszkałych w prowin-
cji Antwerpia poznałam ostatnio bardzo 
sympatyczną rodzinę państwa Pszenicz-
ków. Jian Pszeniczko rodem z Wilna, 
miał 16 lat, kiedy wybuchła wojna. Ukoń -
czył właśnie cztery klasy gimnazjum w 
Swiecianach, marzył o studiach prawni -
czych. Wo jna pokrzyżowała wszystko. 
Zniweczyła nie tylko młodzieńcze marze-
nia, ale i przyszłość całej rodziny. 

Jan Pszeniczko, jak wielu, znalazł się 
na początku wojny w Związku Radziec-
kim, a później przez Persję dotarł do 
Anglii. Na wiosnę 1942 roku ukończył 
angielską podchorążówkę, gdyż do pol-
skiej nie mógł się dostać z braku miejsc. 
Podczas inwazji na Francję otrzymał no-
minację na porucznika „czasu wojny" . 

— Byłem wyszkolony w taktyce pan-
cernej — opowiada — i od początku lą -
dowania w Normandii jechałem w czoł-
gu. Pamiętam pod Falaise, kiedy czołgi 
paliły się jak słoma, i kiedy wielu moich 
kolegów pędziło przez pola unosząc ży -
cie z płonących maszyn, mój czołg oca-
lał. Potem był taki moment koło Roese-
lare — podczas noclegu Niemcy rzucili 
granat pod czołg. Zginął wówczas star-
szy strzelec Stanisław Miedziński, zginął 
drugi strzelec — Kula, zginął Józef W o l -
tywicz, a ja i Kamiński uratowaliśmy 
się. Ich groby są na cmentarzu w L o m -
mel. Byłem wówczas ranny, leżałem w 
szpitalu angielskim. Kiedy wyszedłem, 
Dywiz ja była już koło Tournaut. Ant -
werpię obeszliśmy dookoła i poszliśmy 
na Tilburg i Bredę. 

— Jak mi się obecnie powodzi? Ży j ę 
skromnie. Ten domek, w którym obecnie 
mieszkamy, był ruderą nadającą się tyl-
ko do rozbiórki, ja go wyremontowałem 
własnymi rękami. Pierwsze lata były 
bardzo ciężkie. Byłem tylko żołnierzem, 
oprócz pary butów i kilku koszul, nicze-
go w plecaku nie miałem. Nie miałem też 
zawodu, bo przecież wojna mnie zastała 
jako gimnazjalistę, toteż nieraz jedliśmy 
tylko kartofle i chleb nie posmarowany 
masłem. — To prawda — wtrąca się do 
rozmowy żona — było ciężko, ale nigdy 
nie narzekaliśmy na swój los. Pobraliśmy 
się z miłości, a kiedy ludzie się kochają, 
to im łatwiej znosić trudności. Zona p. 

Pszetniczki, chociaż Flamandka, mówi 
ładnie po polsku. Gdzie się nauczyła? 

— Mieszkaliśmy parę lat z matką mę -
ża, którą mąż odnalazł i sprowadził do 
Antwerpii, uczyłam się od niej mówić po 
polsku. Bo to byłoby nieładnie, nie móc 
się porozumieć z matką człowieka, któ-
rego się kocha. 

Pani Goergette wraca wspomnieniami 
do chwili sprzed 30 lat, kiedy to jako 
18-letnia wówczas dziewczyna oglądała 
defiladę polskich żołnierzy. 

— To był sierpień, defilada odbywała 
się z okazji pierwszej rocznicy wyzwole -
nia Sint-Gilles Waas przez Polaków. 
Miałam kwiaty w ręku i podałam je 
chłopcu, który szedł w szeregu. W grud-
niu tegoż roku chłopiec ten poprosił ma -
mę o moją rękę. To jest właśnie mój 
mąż. Mo ja pierwsza wielka miłość, któ-
ra do dzisiaj trwa -— śmieje się pani 
Ps zen i czk o w a. — A to że nie jesteśmy 
zamożni, że żyjemy skromnie, nie jest 
naj ważniejsze. 

Państwo Pszeniczkowie mają czworo 
udanych dzieci: najstarszy syn Mikoła j 
jest już żonaty i ma dwoje dzieci — Ewę 
i Janka. Krysia kończy w tym roku stu-
dia dla asystentów socjalnych, Marlena 
i Janek są w gimnazjum, pójdą również 
na wyższe studia. 

W rodzinie Pszeniczków panuje miła 
atmosfera wzajemnego szacunku i zaufa-
nia. Ojciec jest największym autoryte-
tem. Dzieci słuchają go i kochają, żona 
także. 

Pani Pszeniczkowa dodaje: 
— Pokochałam go za to, że był inny, 

nigdy nie powiedział brzydkiego słowa, 
nie przyszedł pijany, nie ubliżył mi i za 
to go cenię... 

To kulturalne zachowanie ojca jest w i -
doczne w wychowaniu dzieci. Są inteli-
gentne, wrażliwe, rzetelne. Obie córki i 
syn Mikoła j działają w zespole pieśni i 
tańca „Słowianka", który niedawno p o w -
stał w Antwerpii. Najstarszy syn oprócz 
flamandzkiego, francuskiego, angielskie-
go, zna również język polski, córki uczą 
się teraz prywatnie języka polskiego. 
Ojciec w ciągu 30 lat życia w Belgii imał 
się różnych prac. Był robotnikiem w f a -
bryce Manta, kreślarzem w firmie N o -

belsa, póki go nie zredukowali jako „no-
wego". Próbowal i nawet z żoną robić tłu-
maczenia książek, ale nie mogli tym za-
robić na życie. Mieli sklep przez pewien 
czas, lecz i to nie przynosiło zarobku. Po -
tem znaleźli posadę w pewnej szwajcar-
skiej firmie sprzedaży i reperacji maszyn 
do szycia. Ukończyli kurs w Brukseli i 
zajęli się sprzedażą maszyn. 

— Pracowaliśmy oboję, ale f irma pła-
ciła tylko żonie, bo ja jeszcze wówczas 
nie miałem zezwolenia na pracę — mówi 
p. Jan. — To był marny zarobek, tysiąc 
f ranków gotówką, a resztę trzeba było 
sobie zarobić przy sprzedaży, 250 f. od 
jednej maszyny. Woziliśmy te maszyny 
po całej Flandrii. Samochodu nie mieliś-
my, więc jeździliśmy na rowerach. Do-
brze, że wówczas była moja matka i pi l -
nowała dzieci. 

Obecnie państwo Pszeniczkowie prowa-
dzą nadal sklep z maszynami do szycia, 
przy Antwerpsestraat w Mortsel. P rowa -
dzi go żona, bo mąż pracuje w fabryce. 

— Z samego sklepu byśmy się nie utrzy-
mali. Wydatki związane z kształceniem 
dzieci są duże, a maszyny do szycia to 
nie pieczywo czy mleko, które się co 
dzień sprzedaje. 

Rozmowa toczy się w salonie, rozma-
wiamy raz o przeszłości, to znów o dniu 
dzisiejszym. Godziny biegną szybko, w 
przyjemnej atmosferze czas zawsze pręd-
ko upływa. An i się spostrzegłam, a tu już 
druga w nocy. A przecież p. Pszeniczko 
idzie na ranną zmianę do fabryki. Prze-
praszam więc i wychodzę. Odprowadzają 
mnie Krysia i jej narzeczony Józef, któ-
ry z tej racji, że ma się żenić z córką 
Pszeniczków, również zaczął się uczyć ję -
zyka polskiego. Oboje kończą te same 
studia i oboje będą pracować w jednym 
zawodzie, dość popularnym w Belgii — 
asystenta społecznego. Obecnie zdają o -
statnie egzaminy i odbywają praktyki w 
różnych środowiskach. Zegnam się z mło-
dymi, którzy odwożą mnie aż pod sam 
dom i życzę im pomyślnych egzaminów 
dyplomowych. Gdy się rozchodzimy juz 
świta. Ale mimo zmęczenia jestem ba r -
dzo zadowolona, jak zawsze, gdy spoty-
kam w swej reporterskiej wędrówce 
ciekawych ludzi. 

WŁADYSŁAWA MAJEWSKA 

Krysia i Józef wybrali piękny zawód opiekunów społecznych Rodzina państwa Pszeniczków. Największy autorytet ma ojciec 

«IEPEN Z PIĘTNASTU TYSIĘCY 

Wieczór u państwa Pszeniczków 



KOLONII 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez przy -
jaciół datki z okazji za-
warc ia związków m a ł -
żeńskich złożyły, z w y -
czajem francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Chantai Olszyń-
ska — Jacky Peguvier 
i Brigitte Monthe — 
Michał Ole jnik w Loos -
en-Gohel le ; Mart ine 
Rudnicka — Raymond 
W u j e c w Beuvry ; M a -
rie K laver — Jean -M i -
chel Stanek w Vend in -
le-Viei l ; Claudine G o r -
czyca — Jean Witczak 
w Libercourt; Kaczma -
rek — Marciniak w 
Montceau- les -Mines; L i -
ii Maruszkiewicz — 
René Mer l ier w Ostr i -
court; Pat ryc ja Grześ -
kowiak — Edmund C a -
ba j i Rose -Mar ie Ric -
quebrant — Jean -M i -
chel Jarocki w Sa l l au -
mines; Danielle F l o r -
czyk — Daniel Boro -
wiak w Mar l e s - l e s -M i -
nes; Mar ie -Rose Rych-
lik — Lionel Małecki w 
Blanzy; Daniele Halliez 
— Georges Dutkiewicz, 
Georgette Devynck — 
Leon Frąckowiak, D o -
minique Musielak — 
Claude Mikoła jczak i 
Li l iane Łabędzka — 
Michel Blothiaux w 
Bi l ly -Montigny; N a d i -
ne Kucharska — P a -
trick Grobost w M o n -
t.igny-en-Ostrevent; M a -
r ie -C laude Ko laśn iew-
ska — Jean-Pau l L a n -
glois w Pecquencourt; 
Josette Jagodzińska — 
Michel Dupont w Fou -
quières- lez-Lens; M a -
rie-Christine Urban iak 
— Raymond Pantigny i 
Jacqueline Kołodzie j -
czak — Jan Wo j c i e -
chowski <Harnes) w 
Auby ; Jacqueline Accès 
— Jean-Mar ie Bosiacki 
w Loison-sous-Lens; 
Janina Kamińska — 
Patrice Dos Santos w 
I ens; Betty Caudron — 
Bernard Kolczyński w 
Aub i gny - au -Lac ; L i -
liane Kurasz — Francis 
Courault w Grenay ; 
Brigitte Cochon — R y -

szard Woj tczak w 
Bruay. Edith Baczyk — 
Bernard Debruil le, G r a -
żyna Dąb rowska — D a -
niel Krischan w L a l -
laing; Mar ie -Noë l l e G u l -
czyńska — Michel F a u -
quenoy w Wingles ; A n -
ne -Mar ie Morel le — 
Daniel Brzoszczyk w 
Auberchicourt; Sonia 
Pakonyk — Géra rd De l -
cloy w Av ion ; Patricia 
Gour la in — Ryszard 
Szeląg i Annie Talasz -
ka — Henri Haln w 
Mazingarbe; Françoise 
Klobuszek — Christian 
Guisgand w A n n a y -
sous-Lens; Josette Wiat r 
— Ryszard Wiśniewski 
i Mart ine Venhe rewe -
ghe — Jean-Pierre Sz ra -
ma w Carv in ; Be rna -
dette Kwia tkowska — 
Serge Govillers, B e r -
nadette Lewandowska 
— Jean-Pierre Catel i 
Mar ie -Thérèse Owcza r -
czak — Jean-Pau l W a t -
relot w Liévin; Cécile 
Pytlik — Ala in Guestin 
w Douai. 

WYRÓŻNIENIA 
I E G Z A M I N Y 
SZKOLNE 

Courrières. Honoro -
wymi medalami szkol-
nymi za bardzo dobre 
wyniki w nauce odzna-
czono: Corinne W o j t a -
szek, Patrice Stacho-
wiak i Antony Stacho-
wiak. 

Lens. W konkursie 
rysunkowym organizo-
w a n y m przez zjednocze-
nie handlowe w kat. B 
nagrodę otrzymała M a -
ryse Niemeczek z école 
Jeanne d 'Arc, a w kat. 
C. — Monique Fa l ie -
wicz z école Voltaire. 

Okręg szkolny Ar ras 
4-Divion. Dyplomy 
szkolne w zakresią 
C.E.P. otrzymali: w 
CES Angev in : Barbara 
Otrzachapowska; w 
CES Centre: Jacques 
Stępczyński, Jean -Marc 
Jaskula i Corinne P a -
gowska; w C.E.S. W a l -
lon-Méricourt: Daniel 
Kawecki ; w C.E.S. Pau l 
Langev in — Rouvroy: 

Raymond Jędrowiak, 
Jackie Kolenko, Nadine 
Burdaszewska, Annie 
Kowalczyk, Michèle 
Kula , Dominique Delski 
i Patricia Woźniak. 

Chalon-Autun. P o -
myślnie złożył egzamin 
wstępny do wyższej 
szkoły handlowej H.E.C. 
Bruno Jackowski. 

POLONIJNE 
W P Ł A T Y 

W czasie spotkania w 
Konsulacie P R L w P a -
ryżu, z okazji wy j a zdu 
dzieci polonijnych na 
kolonie do Kra ju , zor-
ganizowano zbiórkę na 
budowę Centrum Zdro -
wia Dziecka. 

Oto lista o f i a rodaw-
ców: p. Daniel Książek 
50 frs., p. Ryszard G in -
tow 20 frs., p. Eugenia 
Perron 10 frs., p. K a r o -
lina Bembnista 10 frs., 
p. Franciszek Grudzień 
20 frs., p. Sylwester K a -
pola 20 frs., p. Jean N ie -
miec 40 frs., p. Jeain-
Pierre Osadnik 20 frs., 
p. Tadeusz Włodarczyk 
30 frs., p. Mar ia La igu i l -
lon 30 frs., p. Jean Błot -
nicki 20 frs., p. Andrze j 
Rubalec 50 frs., p. Ju -
lian Harenczyk 10 frs., 
p. Janina Paw l ik 20 frs., 
p. Cecile Waśniewski 
100 frs., p. Eugeniusz 
Bochowski 15 frs., P-
Stanisław Cichoń 30 frs., 
p. Józef Duda 20 frs., 
p. Michał Terlecki 20 
frs., p. Henryk Bembni -
sta 20 frs., p. Jean Con-
stant 20 frs., p. M a u r i -
ce Hibner io frs., p. 
Jean-Pierre Tomczak 
10 frs., p. Edward P ie -
trzak 10 frs., p. Z y g -
munt Łukomski 20 frs., 
p. Michel Niegardowski 
50 frs., p. Helena Osie-
pa 20 frs., p Gi lbert 
Vialette 30 frs., p. M a -
ria Brzęk 10 frs., p. 
Franciszek Zurkowski 
20 frs., p. Jakub K a -
miński 50 frs. 

Łącznie zebrano sumę 
805,00 frs. 

Za pośrednictwem na -
szej redakcji p. Henri 
Jakubczyk z L a Ga r en -
ne Colombes wpłaci ł 

20 f r anków na budowę 
Centrum Zdrow ia Dzie -
cka. 

Wszystkim o f i a rodaw-
com serdecznie dzięku-
jemy. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych Ro -
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

H A R N E S : Laetitia F a -
lińska, Stefan Zie l iń-
ski, Celina Mieszczak, 
Virginie Strzeszewska, 
Vanesse Poślednik, L a u -
rent Buczek, Luliette 
Ambroży. L I B E R C O U T : 
Fryderyk Paw lak , L a u -
rent Górny, Valerie 
Mortka. M O N T I G N Y -
e n - O S T R E V E N T : Jean-
François Sobczak, F i -
lip Łysczenczuk, Ro -
land Nawrot . D O U A I : 
Fryderyk Szczęsny, 
Emmanuel le Popojska, 
Severine Wiśniewska, 
Frederique Wiśniewska. 
A U B Y : Philippe Nowak . 
N O E U X - les - M I N E S : 
Fryderyk Kłak. M É R I -
C O U R T - sous - L E N S : 
Christelle Falińska. 
S A L L A U M I N E S : Cathy 
Gemza. L A L L A I N G : 
Phil ippe Wieczorek. 
M O N T C E A U - le - M I -
N E S : Haro ld P e r k o w -
ski. O S T R I C O U R T : De l -
phine Balcarek. B É -
T H U N E : Stefan L i s e w -
ski. L A V E N T I E : Elodie 
Flejszar. B A R L I N : 
Thierry Skowron. L I E -
V I N : Jan Szymanek. 
E L E U : Christian K a p e -
ra. Sylvie Szraniak, 
Jean-Luc Szraniak. B I L -
L Y - M O N T I G N Y : Phi l ip -
pe Wiśniewski, Peggy 
Szydoń. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodzin i 
Przyjaciół małżeństwa 
zawarl i ostanio: 

B I L L Y - M O N T I G N Y : 
Daniele Halliez i Geor -
ges Dutkiewicz, Geor -
gette Devynck i Leon 
Frąckowiak, Lil iane Ł a -
będzka i Michel B l o -
thiaux. B E U V R Y : M a r -
tine Rudnicka i R a y -
mond Wujec . A U B I -
G N Y - au - L A C : Betty 
Caudron i Bernard Ko l -
czyński. O S T R I C O U R T : 
Liii Matuszkiewicz i 
René Merlier. L I B E R -
C O U R T : Martine V a n -
herreweghe i Jean -P ie r -
re Szrama. V E N D I N -
le - V I E I L : Marie K l a -
ver i Jean-Michel S ta -
nek. F O U Q U I È R E S -
lez - L E N S : Mar i e -

Thérèse Kamienicka i 
Jean-Yves Consille. 
R O U V R O Y : Evelyne 
Watrelot i Miros ław 
Biernacki. S A L L A U M I -
N E S : Rose-Mar ie Ric-
quebrant i Jean-MicRel 
Jarocki, Patryc ja Grześ -
kowiak i Edmund Ca -
ba j . L A L L A I N G : Ed^th 
Baczyk i Benard De -
bruille, Anna Micha ł -
kiewicz i Joël Delobel. 
M O N T I G N Y - en -
O S T R E V E N T : Nadine 
Kucharska i Patrick 
Grobost. B R U A Y - en -
A R T O I S : Danielle F lo r -
czyk i Daniel Borowiak, 
Brigitte Cochoń i R y -
szard Wojtczak. H A R -
NES : Mar ia Wolska i 
Didier Deloffre. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, 
że ostatnio odeszli od 
nas: 

F O U Q U I È R E S : M i -
chał Zmyślny. L E N S : 
Edmund Lewandowski , 
medalista pracy, lat 70, 
Konrad Prostak, me -
dalista pracy, lat 50, 
Irena Rząsa z domu 
Kołodziej. Apol lna B r a -
clszewska z domu K n a -
siak. M Ë K 1 C O D R T : M a -
rela Z łotkowska z do-
mu Malicka. G U E S -
N A I N : Leon K w i a t k o w -
ski. H A I L L 1 C O D R T : 
Mar ianna Gurgu l z do-
mu Szymkowiak, lat 
77. L I É V I N : Helena 
Wojc iechowska z domu 
Grenda, lat 57. M E T Z -
M O U L I N S - ST. P I E R -
RE: Józef Gołąb, lat 
59. C R E U T Z W A L D : To -
masz Klapkarek, lat 76. 
L A M B R E Z - l e z - D O U A I : 

Stanisław Targoszyk, lat 
67. H O U D A I N : Piotr 
Woźniak, medalista pra -
cy, lat 56. M O N T C E A U -
l e s - M I N E S : Christian 
Karl iński, lat 30. M O N -
T I G N Y - l e z - M E T Z : Jan 
Szymczak, Piotr Piont-
kowski, lat 77. B R U A Y -
e n - A R T O I S : Katarzyna 
Borowiak z domu 
Gruszczyńska, Antoni 
Pozlewicz, medalista 
pracy, lat 69, Agnieszka 
Rada jewska z domu 
Sztuder. M É R I C O U R T -
C O R R O N S : Anna Had -
rys z domu Floryszczak, 
lat 80. H E N I N - B E A U -
M O N T : Angele Wie rz -
bicka z domu Strzelec-
ka. H A R N E S : Zdzis ław 
Kudła, lat 51. F R A I S -
M A R A I S : W ł adys ł aw 
Maćkowiak, medalista 
pracy, lat 64. B I L L Y -
M O N T I G N Y : Mieczy-
s ław Sęciński. M A Z I N -
G A R B E : Mar ianna N o -
wicka z domu Bana -
szyk, lat 83. 

Rodzinom Zmar łych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



OU 16 AU 22 AOUT 

PREMIERE C H A I N E 
„ L E F R A N C O P H O N I S S I M E " — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I T 1 J O U R N A L — 13.00; 20.00 e t à l a f i n du p r o g r a m m e 
E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S — 18.10 (sauf l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
D E S S I N S A N I M E S — 19.40 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ A R P A D L E T Z I G A N E " — 19.47 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) -
S A M E D I 16 A O U T 
14.05. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
14.35. S a m e d i est à v o u s 
18.50. I T 1 Spor t s : M a g a z i n e a u t o - m o t o 
19.40. D u tac au tac 
20.35. V a r i é t é s : M i r e i l l e M a t h i e u 
22.25. A t h l é t i s m e : F i n a l e d e l a c o u p e d ' E u r o p e 
D I M A N C H E 17 A O U T 
12.00. L a s équence du spec ta t eur 
12.30. C i ga l e s e t f o u r m i s 
13.20. V a r i é t é s : C ' e s t pas s é r i e u x 
14.10. I l y a t r e n t e ans la L i b é r a t i o n „ C h a r l e s D e -

q u e n n e " 
14.55. „ E v a s i o n " : „ N o r d - Y é m e n " 
15.55. Spor t s 
18.20. S é r i e : „ V i e n n a 1900" d ' A r t h u r Schn i t z l e r e t R o -

be r M u l l e r 
19.15. R é p o n s e à t ou t 
20.35. „ D o n C a m i l l o M o n s e i g n e u r " — un f i l m de Car -

m i n e G a l l o n e 
( F e r m a n d e l , G i n o C e r v i ) 

22.30. A t h l é t i s m e 
M A R D I 19 A O U T 
14.30. Sé r i e : „ L e l o u p des m e r s " N ° 5 
20.36. „ L e S i c i l i e n " — un f i l m de P i e r r e C h e v a l i e r 

( F e r n a n d R a y n a u d , M a r c e l B o z z u f i , R a y m o n d 
D e v o s ) 

21.55. L e s c on t eu r s 
M A R D I 19 A O U T 
13.35. J e v o u d r a i s savo i r . . . 
20.35. L e s a n i m a u x du m o n d e 
21.00. L e b l anc e t l e n o i r 
21.45. L e s g r a n d s m y s t è r e s d e l a m u s i q u e : „ U n a m o u r 

d e Chop in , D e l p h i n e P o t o c k a " 
M E R C R E D I 20 A O U T 
13.35. F e u i l l e t o n ; „ E l é p h a n t b o y " n ° 26 
20.35. D r a m a t i q u e : „ D u c i d r e a v e c R o s y " 
22.05. L e s s c i e n t i f i q u e s r é p o n d e n t : „ L ' a v e n i r de la v i e " 
J E U D I 21 A O U T 
20.35. S é r i e : „ L ' h o m m e sans v i s a g e " n ° 6 

pr é s en t e „ L e N a n d a D e h v i " 21.25. I T 
V E N D R E D I 22 A O U T 
20.35. A u t h é â t r e c e so i r : 

„ L e nu au t a m b o u r " de N o ë l C o w a r d 
22.00. V a r i é t é s : L e s c opa ins d ' a b o r d : „ J a c q u e s D u t r o n c " 

DEUXIEME C H A I N E - COULEUR 
V A C A N C E S A N I M E E S — 18.17 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ L A C H A S S E A U X H O M M E S " — 19.44 (sauf l e d i m a n -

c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 e t à la f i n du p r o g r a m m e 

S A M E D I 16 A O U T 
20.25. A t h l é t i s m e 
21.00. „ L a j eunesse de G a r i b a l d i " n ° 6 
22.00. V a r i é t é s : „ T i e n s y ' a de la l u m i è r e " 
D I M A N C H E 17 A O U T 
16.45. „ L e t r é so r des H o l l a n d a i s " (2ème p a r t i e ) d ' ap r è s 

O d e t t e J o y e u x 
18.00. S é r i e : „ L e m a g i c i e n " : „ O v a t i o n p o u r un m e u r -

t r e " 
18.50. P o i n t e d e f e r et séduc t i on 
20.30. A t h l é t i s m e 
21.00. J e u x sans f r o n t i è r e s 
L U N D I 18 A O U T 
20.35. O p é r a : „ A n d r é a e l S a r t o " 
M A R D I 19 A O U T 
20.35. L e s doss iers de l ' E c r a n : 

„ Z o u l o u " 
E n d f i e l d 
D é b a t : „ Q u a n d l e s N o i r s e t les B lancs se d ispu-
t a i en t l ' A f r i q u e du S u d " 

M E R C R E D I 20 A O U T 
20.35. S é r i e „ M a n n i x " 
21.30. A t h l é t i s m e 
22.00. H i s t o i r e s vécues : 

u n f i l m de J o h n P r e b b l e e t C y 

„65 ans e t a p r è s " 

J E U D I 21 A O U T 
20.35. D r a m a t i q u e : „ L a rose au pe t i t de j e û n e r " 

de B a r i l l e t e t G r é d y 
r éa l . J ean Cohen 

V E N D R E D I 22 A O U T 
20.35. „ L ' O d y s s é e sous -mar ine 
21.35. D r a m a t i q u e : 

de l ' E q u i p e C o u s t e a u " 
O n n ' en p a r l e p a s " de T . W i l l i a m s 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 

A N N O N C E S — 19.55 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 20.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S J E U N E S — 20.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — à l a f i n du p r o g r a m m e 

S A M E D I 16 A O U T 
20.25. „ L a f a m i l l e B o u r s s a r d e l " n ° 5 
D I M A N C H E 17 A O U T 
20.30. T e n d a n c e s : L e s g rands m o u v e m e n t s de la p e i n -

t u r e au X X e s ièc le : „ L e P o p A r t " 
21.30. „ L a c e r v e l l e d ' a u t r u i " 

L U N D I 18 A O U T 
20.25. P r e s t i g e du c inéma : 

„ L a b a n d e à B o n n o t " — un f i l m de P h i l i p p e 
Fouras t i e (1968) 
( Jacques B re l , A n n i e G i r a r d o t , B r u n o C r e m e r ) 

M A R D I 19 A O U T 
20.25. Wes t e rns , A v e n t u r e s , F i l m s P o l i c i e r s : 

„ L a l o u v e s o l i t a i r e " — un f i l m d ' E d o u a r d L o g e r e a u 

M E R C R E D I 20 A O U T 
20.25. ( N ) L e s G r a n d s N o m s de l 'H i s t o i r e du C i n é m a : 

„ C e s mess ieurs de la S a n t é " — un f i l m de 
P i e r r e C o l o m b i e r 
a v e c R a i m u , E d w i g e F e u i i l e r e 

J E U D I 21 A O U T 
20.25. U n f i l m , un auteur : 

„ B l a n c h e " — un f i l m de W a l e r i a n B o r o w c z y k 
(1971) 
a v e c : M i c h e l S imon , G e o r g e s W i l s on , Jacques 
P e r r i n ) 

V E N D R E D I 22 A O U T 
20.25. „ L a v i e f i l m é e " n ° 5 (1940—1944) 
21.25. L e s dos iers no i rs : 

„ L e s t i g r e s vo l an t s du G é n é r a l C l a i r e L e e C h e -
n a u l t " 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

G R Z E G O R Z G R O N E K — ul. 
P i a s t ó w 5/29, 40-866 K a t o w i c e — 
jes t s t u d e n t e m P o l i t e c h n i k i i 2 
lata t e m u r o z p o c z ą ł na s tud iach 
n a u k ę Języka f r a n c u s k i e g o . W 
ce lu p o g ł ę b i e n i a z n a j o m o ś c i t e g o 
j ę z y k a c h c i a ł b y n a w i ą z a ć k o l e -
żeńską k o r e s p o n d e n c j ą z m ł o -
d y m B e l g i e m l u b B e l g i j k ą na -
t u r a l n i e m o ż e b y ć p o c h o d z e n i a 
po l sk i ego . B e l g i a jes t d la n i e g o 
r ó w n i e c i e k a w y m k r a j e m j a k 
F r a n c j a . C h c i a ł b y w y m i e n i a ć p o -
g l ą d y na t e m a t k u l t u r y , s z tuk i 
w s p ó ł c z e s n e j , p r o b l e m ó w m ł o d z i e -
ż o w y c h . 

M A R E K W Ł O D A R C Z Y K — ul . 
L e n i n a 3a/7, 43-100 T y c h y , w o j . 
k a t o w i c k i e — m a 11 la t i u -
czeszcza d o V k l a s y s zko ł y p o d -
s t a w o w e j . Z n a j ę z y k f r ancusk i . 
I n t e r e s u j e się m u z y k ą m ł o d z i e -
ż o w ą , s p o r t e m , k o l e k c j o n u j e w i -

d o k ó w k i k o l o r o w e . C h c i a ł b y k o -
r e s p o n d o w a ć z c h ł o p c e m lub 
d z i e w c z y n k ą z F r a n c j i w j e g o 
w i e k u . O d p o w i e na k a ż d y l ist. 

B A R B A R A J A R O S Z U K — ul . 
B r o w a r n a 18/6, 21-400 Ł u k ó w — 
lat 18. Z a i n t e r e s o w a n i a : m u z y k a 
p o w a ż n a , p o e z j a , p r o b l e m y m ł o -
d z i e ż o w e . P r a g n i e k o r e s p o n d o -
w a ć z r ó w i e ś n i k a m i o p o d o b -
n y c h z a i n t e r e s o w a n i a c h . 

E W A i J O L A N T A D Y S K A R -
S K I E ( la t 18) — ul . Ż e l i w n a 23, 
81-159 G d y n i a — Ob łuż e . I n t e r e -
su ją s ię m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą , 
spo r t em , t u r y s t y k ą i p o e z j ą . K o -
l e k c j o n u j ą w i d o k ó w k i i t o m i k i 
p o e z j i . M o g ą k o r e s p o n d o w a ć t a k -
że w j ę z y k a c h : a n g i e l s k i m , n i e -
m i e c k i m , r o s y j s k i m . 

F R A N C I S Z E K O L S Z A N S K I — 
ul. L e n i n a 16/14, 59-300 L u b i n — 
j e g o g o r ą c y m m a r z e n i e m Jest 
n a w i ą z a n i e p r z y j a c i e l s k i e g o k o n -
t a k t u z P o l o n i ą f r ancuską . M ó g ł -
b y p isać na t e m a t h is tor i i , t u r y -
s t yk i , p o d r ó ż y , g r y w ten isa o ra z 
w y m i e n i a ć z n a c z k i p o c z t o w e , z n a 
j ę z y k a n g i e l s k i a o b e c n i e u c z y 
s ię j ę z y k a f r a n c u s k i e g o . 

E M I L I A S Z K L A R S K A — ul. 
20-Iecia P R L 8, 24-200 B e ł t y c e — 

w o j . l ube l sk i e — p r a g n i e n a w ł ą -
, ko l e ż eńską k o r e s p o n d e n c j ę z 

młodz i e żą p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o 
zamieszka łą w e F r a n c j i l u b B e l -

, / D E R „ Î Y B A U E R _ u l . L M a j a 
37-100 Ł a ń c u t , w o j . r z e s z o w -

™ e — o d d łu ż s z e go czasu c z y n i 
s tarania o n a w i ą z a n i e k o n t a k t u 
z R o d a k a m i z F r a n c j i , j a k d o t ą d 
bezskuteczn i e . M a j e d n a k n ad z i e -

->z? « b a ś n i e s w ó j c e l za p o -
5/? , ? , 2 î c t W e m " T p " Z b i e r a w i d o -
K o w k i , p r o p o r c z y k i s p o r t o w e , o d -
S S i Ł . z n a c z k i p o c z t o w e , f o t o s y 
a r t y s t ó w i s p o r t o w c ó w . W s z y s t k i e 
'!L d r o b i a z g i m ó g ł b y w y m i e n i a ć 
z e s w o i m i k o r e s p o n d e n t a m i . M o -

Językach : f r a n c u s k i m , 
sklrn ' h i s zpańsk im i po l -

W A L D E M A R S T O D O L S K I — 
l - ł i , . ? r a b i S Z y ń s k a 303/8> 53-236 W r o -
c ź t t L ™ - " P ^ 2 ^ „ B a r d z o c h ę t n i e 
S ^ S S Y t s z e P ismo- z n a j d u j ę 

c i e k a w e r e p o r t a ż e , a r t y -
b a & , „ 1 ? f ? r m a c l e . Ja osob i śc i e 
t a m ^ > = — " e s u j Ę E lC F r a n c j ą i 
l I S n ï i E P r a g n ą ł b y m m i e ć k o -
i S t S S S , k o l e g ó w . M a m 18 lat . 

? ? t u r y s t y k ą , k o l e k c j o -
kl P o c z t o w e , w l d o k ó w -
na g ^ d ^ l ^ t " 1 P ł y t y ' ° d p " w l ™ 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H 
W J Ę Z Y K U F R A N C U S K I M 

6 .00— 6.30 31 ł 41 m 
11.30—12.00 25 i 31 m 
18.00—18.30 31 i 41 m 
20.00—20.30 31 i 41 m 
20.30—21.00 49 i 200 m 
21.30—22.00 31 i 41 m 

P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę n a d z i e ń d o b r y — 
7.00 

• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j 
— 14.00 (z w y j ą t k i e m n i e -
d z i e l i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o - P u -
b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e i n a 
ś w i e c i e " — 17.30 (z w y j ą t -
k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30, 
p o w t ó r z e n i e — p i ą t e k 7.00 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00, p o w t ó r z e n i e 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
— p i ą t e k 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — ś r o d a 
7.00, c z w a r t e k 17.30 

VARSOVIE 

V O U S P R E S E N T E 
L E P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6 . 0 0 — 6.30 31 et 41 m 
11.30—12.00 25 et 31 m 
18.00—18.30 31 et 41 m 
20.00—20.30 31 e t 41 m 
20.30—21.00 49 e t 200 m 
21.30—22.00 31 et 41 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I È R E M E N T : 
• l e c a l e n d r i e r h i s t o r i q u e e t 

l a m u s i q u e d e l a m a t i n é e 
à 7.00 

• n o s r e v u e s q u o t i d i e n n e s d e 
p r e s s e à 14.00 ( s a u f d i m a n -
c h e e t f ê t e s ) 

• l e m a g a z i n e „ E n P o l o g n e 
et d a n s l e m o n d e " à 17.30 
( s a u f d i m a n c h e e t f ê t e s ) 

• l e p r o g r a m m e p o u r l e s 
j e u n e s à 14.30 e t 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E 
V O U S O F F R E E N O U T R E : 
• L a C h r o n i q u e d e l a v i e 

d e s P o l o n a i s d a n s l e m o n -
d e — j e u d i à 17.30, r é p é t i -
t i on — v e n d r e d i à 7.00 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s P o l o -
n a i s e n F r a n c e e t e n B e l -
g i q u e — s a m e d i à 7.00, 
r é p é t i t i o n à 17.30 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s a n c i e n s 
c o m b a t t a n t s — v e n d r e d i à 
17.30 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s e n s e m -
b l e s d e c h a n t — I e 3e v e n -
d r e d i d u m o i s à 21.30 

• L e C o n c e r t d e s V o e u x — 
m e r c r e d i à 7.00, j e u d i à 
17.30 



^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ l ybacka 
wieś Kluki, leżąca nad jezio-
rem Łebisko, mimo że niewie l -
ka, to znana jest dobrze t u -
rystom. To właśnie tutaj w 
roku 1963 zostało otwarte 
muzeum-skansen, reprezen-
tujący kulturę słowińską, 
dziś już zanikającą. Bow i em 
grupa S łowińców jest (nielicz-
na i szacuje się j ą zaledwie 
na 30 rodzin. Przed wiekami 
Słowińcy należeli do ludnoś-
ci zamieszkującej dawną Z ie -
mię Słupską, Darłowislką, B y -
towiską i część Miastkowskie j . 
Od innych grup etnicznych 
żyjących w sąsiedztwie od -
dzielała ich rzeka Słupia i o -
koliczne* bagna. N a tym tere-
nie, zwanym Wyspą S łowiń -
ców. ku l tywowal i oni swó j 
język i tradycje ludowe. W 
świetle dzisiejszych badań 
S łowińców uważa się za od-
łam Kaszubów. 

Z ich oryginalną kulturą 
ludową można isdę zapoznać 
właśnie w Klukach, jedynej 
w Polsce ws i słowińskiej. 
Pięknie położony iskamsein p o -
siada wiele unikalnych zabyt-
ków. Na leży do (nich m. in. 
X I X - w i e c z n a zagroda, którą 
niegdyś za jmowa ły trzy r o -
dziny, jako że w jej skład 
wchodzi obszerny budynek 
mieszkalny i trzy budynki 
gospodarcze. Wyposażenie 
słowińskiej zagrody uzupeł-
nia oryginalny piec do w y -
pieku chleba stojący na pod -
wórzu oraz szałas rybacki i 
studnia z żurawiem. Wszyst -
kie sprzęty domowe, j ak i 
narzędzia gospodarcze, jak i -
mi posługiwali się Słowińcy 
w życiu codziennym, były po -
szukiwane latami i skomple-
towane dzięki pomocy miesz-
kańców tej okolicy. Wnętrze 
izby wyposażono tak, j ak 
przed pół wiekiem. Do n a j -
ciekawszych jednak ekspona-
tów należy charakterystycz-
na laska z wyrzeźbionym u -
chwytem w kształcie ludzkiei 
dłoni. Za pomocą tej laski, 
chodząc od domu do domu 
sołtys zwo ływa ł zebrania 
mieszkańców wsi. Tę właśnie 
laskę wśród S łowińców zwie 
się „kluką" i od niej z apew -
ne wywodz i się -nazwa sło-
wińskiej osady. Inną cieka-
wostką dotyczącą tych okolic 
są tzw. klumpy, czyli specjal -
ne buty zakładane na nogi 
koniom celem umożliwienia 
im przejścia przez torfowiska. 

O interesujących zwycza-
jach S łowińców można się do-
wiedzieć na miejscu z ust 
przewodnika, a ilustracją j e -
go s łów są eksponaty zebra-
ne na terenie skansenu, (e. b.) 

Klukach 

kluką 
w dłoni 



P a i a c w ü a l s i o n n i e 

Niespełna 20 km od Warszawy, fMTzy trakcie Warszawa — Modlin, 
leży niewielka miejscowość Jabłonna. Mimo swej ponad 400-letniej 
historii nie wyróżniałaby się ona niczym szczególnym, gdyby nie 
piękny pałac, który — położony w parku tuż przy szosie — ziwraca 
uwagę przejezdnyołi swą cłiarakterpityczną sylwetką z dachem u-
wieńczonym kiilą obrazującą ziemski glob. 

Obecny swój wygląd zawdzięcza pałac w Jabłonnie bratu króla 
Stanisława A u ^ t a , prymasowi Michałowi Poniatowskiemu, który 
zakupił tę posiadłość, a następnie przekształcił ją w nowoczesną 
rezydencję pałacowo-parkową. Do zaprojektowania budynków pała-
cowych oraz parku zaprosił najwybitniejszych architektów swych 
czasów: Dominika Merliniego — projektanta Łazienek, pierwszego 
architekta królewskiego oraz Szymona Zuga. 

Po śmierci Michała Poniatowskiego Jabłonnę dziedziczy jego bra-
tanek, książę Józef Poniatowski, przySzły minister wojny Księstwa 
Warszawskiego i marszałek Francji, którego śmierć w bitwie pod 
Lipskiem i romantyczny żywot otoczyła legenda. Gromadzi w pałacu 
piękne abiory sztuki otrzymane w spadku, między innymi po swym 
stryju — królu Stanisławie Auguście, wydaje słynne bale — czyniąc 
z Jabłonny centrum życia towarzyskiego i kulturalnego stolicy. 

Po tragicznej śmierci księcia Józefa — Jabłonna przechodzi na 

własność spokrewnionej z nim rodziny Potockich. W lipcu 1944 r. 
właściciele wywożą z Jabłonny najcenniejsze dzieła sz.tuki: obrazy, 
meble itp. do swej rezydencji w Warszawie, a już w sierpniu pałac 
zostaje spalony przez c o fa j^e się wojska hitlerowskie. 

Po .wojnie zaraz przystąpiono do odbudowy tego wyjątkowo cen-
nego obiektu. Niestety, całe wyposażenie pałacu, w skład którego 
wchodziły dzieła o bezcennej wartości — przepadło. Trzeba więc 
było drogą zakupów gromadzić na nowo meble, obrazy dzieła sztuki 
godne tej pięknej rezydencji i które odpowiadałyby swym charak-
terem zabytkowemu pałacowi. Starano się zebrać możliwie najwięcej 
mebli i wyrobów rzemiosła artystycznego z końca XVIII i początku 
XIX w. Obecnie wyposażenie pałacu różni się więc od dawniejszego, 
ale jest związane z polską kulturą artystyczną, zarówno wczesnego 
jak i późniejszego klasycyzmu. 

Dziś pałac w Jabłonnie należy do Polskiej Akademii Nauk. Tu 
odbywają się międzynarodowe zjazdy i konferencje, a piękne sale 
recepcyjne służą podejmowaniu najwybitniejszych gości z całego 
świata. (AR) 

Zdjęcia: WOJCIECH BARCZUK 
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